
ie tak jeszcze dawno o eksperymencie bielańskim głośno było w całym kraju. Nazwisko inicjatora tego eksperymentu, dyrektora Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego Warszawa- - Północ, Poczmańskiego, było na ustach nie tylko wszystkich budowlanych, ale i całej Polski. Jego sława daleko przekroczyła granice Warszawy. Prasa przynosiła codziennie świeże komunikaty o wielkich osiągnięciach załogi

Wania zostały zakończone, przy czym pierwsze opracowania organizacyjne wykazały szereg niedociągnięć. Jest zrozumiałe, że musiało się to odb-ić na wynikach.Po drugie, wysoka premia za oszczędność materiałów skłaniała niektórych nieuczciwych pracowników do sui genevis podkradania materiałów z odcinków nie objętych umowami majsterskimi. Nielegalne te operacje były początkowo nagradzane premiami, Obecnie mankament fen został usunięty przez objęcie nowymi zasadami organizacyjnymi odrębnych obiektów
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Zjednoczenia, niejednokrotnie wypisując niestworzone wprost rzeczy o kilkusetprocentowych przekrocze- niach wskaźnika wydajności pracy, Można powiedzieć, że wokół tego ' eksperymentu i przełomu, jaki powinien on spowodować w budownictwie polskim, wytworzyła się atmosfera legendy.Nie można się zresztą temu dziwić. Była to pierwsza gospodarcza inicjatywa zakładu pracy, pierwsza jaskółka nadziei na mrocznym ho- . ryzoncię zabagnionej wówczas do krańcowych granic gospodarki przedsiębiorstw budowlanych. -Minęło ;zaledwie, kilka miesięcy, a gwiazda dyrektora Poczmańskiego i jego eksperymentu zaczęła gasnąć: Aż powoli od zachłystywania się pochwałami przeszło się do wyraźnego potępienia i dyskredytacji całego przedsięwzięcia. Zaprzeczono celowości inicjatywy bielańskiej, a w kwietniu br. dostała się nawet do prasy mylna wiadomość o tym, że wśród 6 innych przedsiębiorstw wstrzymano również stosowanie eksperymentu ZBM-Północ, który ..przedsiębiorstwo to przypłaciło poważnymi stratami.W rzeczywistości zaś nie było podstaw ani do entuzjastycznych, ujętych w superlatywy pochwał, ani do późniejszego „odsądzenia od czci i wiary".Koncepcja nowej organizacji pracy, zainicjowana przez ZBM-Pół- noc jest stosunkowo prosta, a przy tym. wcale nie nowa. Zawieranie tzw. „umów majsterskich" znane było już przed wojną. Ca.ła rzecz polega na tym. że administracja budowy zawiera umowę z zespołem pracowników na wykonanie określonych robót budowlanych dla całego budynku lub jego części (np. kondygnacji). Zespoły mogą się składać bądź wyłącznie z murarzy, cieśli, malarzy, czy hydraulików — bądź mogą być zespołami mieszanymi. Umowy przewidują zarówno termin wykonania robót, jak i ilość przydzielonych materiałów oraz sumę robocizny (w zasadzie . odpowiadające kosztorysowi). Innym elementem eksperymentu są premie za oszczędność materiałów, .wypłacane zespołom w wysokości połowy ich wartości.
■ W ten sposób pojawia się silny bodziec do podniesienia wydajności pracy i ukrócenia marnotrawstwa materiałowego, a co najważniejsze — stworzone zostają warunki do zaniechania nagminnie stosowanej w budownictwie zasady „długiego ołówka".Gdy przystąpiono jednak do. wprowadzania w życie eksperymentu bielańskiego, który rodził się w ciężkich-bólach, i przy wyraźnej niechęci ze strony jednostek nadrzędnych, okazało się, że nie wszystko jest takie'proste i takie łatwe, jak się to początkowo wydawało.Po pierwsze, przygotowanie nowej, opartej na odmiennych ,niz poprzednio zasadach, organizacji ■ pracy wymaga nie tylko dłuższego czasu, ale i odpowiednich kwalifikacji oraz dużego doświadczenia personelu inżyniersko-techniczne- go i administracyjnego. Kierownictwo Zjednoczenia było tak zapalone do eksperymentu, po którym sobie . bardzo wiele . obiecywało, że pierwsze próby w zakresie wprowadzania ’nowych zasad organizacyjnych rozpoczęto zanim, przventn-
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budowlanych, co uniemożliwia przerzuty materiałów z miejsca na miejsce. Poza tym premi- za o- szczędność materiałów wypłaca się przy zachowaniu dużej ostrożności, czego dowodem jest fakt, iż w ciągu pierwszych 5 miesięcy br. wypłata takich premii nie przekroczyła sumy 35 tys. zł.Wreszcie najważniejszą przyczyną utrudniającą realizację eksperymentu były nieregularne dostawy materiałów budowlanych, które nie pozwalały n.a rozwinięcie pełnego frontu robót, powodując szereg niepożądanych przestojów. Nie stworzono więc Zjednoczeniu cieplarnianych warunków realizowania nowej inicjatywy, chociaż Ministerstwo i Centralny Zarząd — zatwierdzając eksperyment — miało obowiązek udzielenia przedsiębiorstwu pomocy. Braki materiałowe były w roku ubiegłym tak. wielkie, zwłaszcza jeśli chodzi o elementy prefabrykowane dostarczane przez wytwórnię żerańską, że w obliczu zagrożenia wykonania planu rzeczowego Zjednoczenie zdecydowało się na dość ryzykowne przedsięwzięcie, które zakończyło się zresztą niepowodzeniem.Niedostateczne i nieregularne dostawy elementów prefabrykowanych uniemożliwiły budowę domów wznoszonych metodą uprzemysłowioną (Zjednoczenie na większości budów stosuje budownictwo uprzemysłowione I stopnia). Postanowiono więc w IV kwartale, pod koniec ubiegłego roku przerzucić część załogi na budownictwo tradycyjne, przystępując do budowy części o- siedla na Kole. W konsekwencji nastąpiła szturmowszczyzna, która pociągnęła za sobą niewspółmierne koszty, a mimo to plan nie został wykonany. W rezulta^e Zjednoczenie zamknęło bilans zeszłoroczny deficytem w wysokości ponad 5 min zł, przekraczając znacznie planowane straty.Fakt ten posłużył za podstawę do potępienia eksperymentu, chociaż ogromny ten deficyt nie miał nic wspólnego z nową organizacją pracy. Nie zapominajmy bowiem, że w roku ubiegłym nowa organiza- cja pracy obejmowała zaledwie drobny ułamek prowadzonych robót (zawarto ogółem 15 umów majsterskich, wobec 218 w I kwartale br.). Niezależnie od tego rozliczenie u- mów majsterskich wykazało niższe koszty i wyższą wydajność pracy niż roboty prowadzone dawnym systemem. Należy również podkreślić, że nawet oficjalnie zasady eksperymentu obowiązują dopiero od i stycznia br., Kto się sparzył na gorącym, ten dmucha na zimne. Atmosfera niechęci, jaka wytworzyła się w stosunku do eksperymentu po zeszłorocznym niepowodzeniu, nie zdemobilizowała kierownictwa i załogi, ale zmusiła do ostrożności i lepszego przemyślenia zagadnienia.Do pracy przyciągnięto Radę Robotniczą, wybraną w grudniu ub. roku. Rada składa się z 22 osób, W tym 4 osoby personelu administracyjnego, resztę zaś stanowi średni dozór techniczny i robotnicy; W skład Prezydium Rady wchodzi ślusarz Lipiński — przewodniczący, tynkarz Tyszkiewicz, kierownik budowy Borucki (z-cy przewodne, czącego) i szef planowania — Bucz- kowski (sekretarz).,A. praca powiększonego zespołu Judzi realizujących nowe przedsięwzięcie, którego duszą w dalszym ciągu pozostają, oprócz dyrektora Poczmańskiego, .kierownik działu ’ dokumentacji i przygotowania pro- . dukcji inż. Dudziński i kierownik sekcji badań ekonomicznych mgr Bańka — wcale nie jest łatwa.

Przede wszystkim trzeba było pokonać przeszkodę najważniejszą — braki materiałowe. Zorganizowano więc własną mieszarnię betonów i zapraw, własną .piaskarnię, centralną ciesielnię, centralną zbrojamię; nawiązano ścisłą ■współpracę z 3 cegielniami podwarszawskimi, których produkcja została w całości zakontraktowana przez Zjednoczenie, Ostatnio zaś wybudowano własną, oczywiście dość prymitywną wytwórnię prefabrykatów, której amortyzacja przewidziana została na, 3 lata, I o dziwo, wytwórnia ta, która ma charakter wytwórni potowej, nie tylko pozwala na zaspokojenie niemal wszystkich potrzeb

Zjednoczenia w tym zakresie, ale produkuje o 30—40 proc, taniej niż nowoczesna i gigantyczna wytwórnia żerańska.Inną przeszkodą, której nie potrafiono jeszcze pokonać, jest duża fluktuacja kadr rzemieślniczych. Wydaje się to. dość dziwne wobec zarysowujących się na terenie Warszawy objawów bezrobocia, ale jednak jest prawdą. Wynika to ze specyficznej sytuacji w budownictwie warszawskim, jaka powstała wskutek dużego ożywienia spółdzielczego i prywatnego ruchu budowlanego, Rzemieślnicy mogą tam otrzymać wyższe zarobki, gromadnie więc opuszczają państwowe przedsiębiorstwa budowlane. Okoliczność ta wpływa również na stosunkowo słabe powiązanie się Rady 
■Iłobotniczej z załogą, której daleko jest do stabilności charakteryzującej na ogół zakłady w ścisłym znaczeniu tego słowa przemysłowe, czyli tzw. zakłady zamknięte. W tych warunkach Hada Robotnicza pracuje jak gdyby w oderwaniu od załóg co nie jest zjawiskiem pozytywnym.Mimo tych wszystkich przeszkód, wyniki pracy Zjednoczenia można uziig.ć za pomyślne. I to wbrew twierdzeniu Centralnego Zarządu, który określa je jako średnie i co do szeregu osiągniętych wskaźników wysuwa zastrzeżenia.Trzeba sobie bowiem zdać sprawę z tego, że w istniejących warunkach idealna' praca przedsiębiorstwa budowlanego jest chyba niemożliwością. Dlatego też dokonując analizy należy porównywać Wyniki z innymi analogicznymi przedsiębiorstwami oraz brać pod uwagę wysokość założonych wskaźników planowych. W ten sposób można do- piero -dojść do prawidłowej oceny.Pierwsze kryterium — plan rzeczowy został w I kwartale w zasadzie wykonany, chociaż był o 23 proc, wyższy niż w roku ubiegłym i chociaż stan załogi został zmniejszony o około 20 proc. (300 osób). Wynika stąd niespornie, że wzrosła wydajność pracy, liczona na 1 robotnika.Świadczy o tym zresztą inne zestawienie, z którego wynika, że wydajność 1 robotnika wyniosła w I kwartale 20.038 zł przerobu przy planie 18.064 zł. Przekroczenie wydajności nie jest wprawdzie najwyższe wśród szeregu zjednoczeń warszawskich, ale dlaczego. Po prostu dlatego, że Centralny Zarząd wyznaczył „Północy" znacznie wyższy wskaźnik Wydajności niż innym zjednoczeniom (w pozostałych wskaźnik ten waha się od 14 do 16 tys. zł kwartalnie). Świadczy to wymownie o „opiece", jaką Centralny arząd otoczył eksperymentujące zjednoczenie.Istnieją również oszczędności na funduszu płac (303 tys. zł za I kwartał). Nie najgorzej kształtują się także inne osiągnięte wskaźniki.Wiele, jeszcze trudności wypadnie pokonać, zanim ZBM-Północ wypłynie na czyste wody. Należy być jednak przekonanym, że nastąpi to w niedalekiej przyszłości, co świadczyć będzie o słuszności i celowości realizowanego eksperymentu, który na pewno jest -krokiem naprzód w stosunku do marazmu, jaki panuje na innych budowach prowadzonych we R ig dawnych zasad.Rękojmią powodzenia jest bo- wiem zapał, entuzjazm oraz robota prowadzona z uporem i stanowczością przez Radę Robotniczą i aktyw Zjednoczenia, który owiany jest wiarą w skuteczność swej ciężkiej, ale chwilowo niewdzięcznej pracy. A wiara — jak. wiadomo — ,góry przenosi,
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Takich „kwiatuszków" z PGR-ow- skiej łączki było, a nawet jeszcze jest sporo. Zdrowy rozsądek był tu na indeksie, skazany na banicję. Bo proszę: Zespół Winiogóra, w powiecie Lwówek, ma 'gospodarstwa . położone w Sudetach. Z uporem maniaka na kamieniste górskie tereny wprowadzono uprawę zbóż. Dyrektor zespołu był bezradny. Tak nakazywał plan, niby sztafeta przekazywany z Warszawy.Na depresyjnych tzw. dolnych Żuławach, typowo łąkarskich terenach, dostosowanych dla hodowli bydła forsowano uprawę zbóż i hodowlę trzody chlewnej.Wiele olsztyńskich gospodarstw zasłynęło z tego, że stawiano w nich obory na 200 sztuk krów, mimo że własną paszą z największym trudem można było wyżywić ledwie 100 sztuk. Dla każdej następnej sztuki trzeba było dokupywać niemało słomy, siana, zielonek.W. gospodarstwie Kurów (woj. szczecińskie) mającym „aż“ 50 ha ziemi ornej zbudowano tuczarnię o rocznej przepustowości 7—10 tys. sztuk tuczników. Zrozumiałe, że paszę dowozi się tam z całego wo
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1. KŁOPOTY 
ZE SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ 
W ŚWIECIE SCHEMATU

■ Dla autorów operujących gotowymi schematami myślowymi spółdzielczość była zawsze i jest także obecnie tematem w równej mierze trudnym jak i niewdzięcznym. Odgrywała ona zresztą przez cały o- kres swego istnienia większą rolę W życiu, niż w świecie teorii. Istota spółdzielczości od 1844 r., kiedy to dwudziestu ośmiu „sprawiedliwych pionierów", w większości tkaczy, zamieszkałych w miasteczku Roch- dale w środkowej Anglii przystąpiło do zorganizowania spółdzielczego stowarzyszenia, była problemowa i bardzo sporna.Można kwestionować nowość i oryginalność . eksperymentu rocz- delskiego. Ale zasady roczdelskie, jak: jeden członek — jeden głos, członkostwo dostępne dla ogółu, o- graniczone oprocentowanie udziałów, sprzedaż po cenach rynkowych i podział nadwyżki proporcjonalnie do zakupów, sprzedaż tylko za gotówkę, zaopatrywanie członków tylko w towary w dobrym stanie i z rzetelną wagą, troska o wychowanie członków, neutralność 'religijna i polityczna — stały się e- wangelią spółdzielczą i wielu spółdzielców po dzień dzisiejszy uważa przestrzeganie tych zasad za kamień węgielny spółdzielczości.Czy rzeczywiście zasady roczdelskie w swym całokształcie mogą stanowić „kanon" spółdzielczości po stu-latach głębokich przemian gospodarczych i społecznych? Czy stara zasada z okresu renesansu, którą zalecał mistrz Gellini: opuścisz jeden Składnik — cały stop na nic, odpowiednia jest także w dziedzinie zjawisk społecznych? Oto problemy, które dyskutuje się w spółdzielczości. Autorzy rozpraw i podręczników ekonomii mają do nich niestety najczęściej stosunek „dyplomatyczny", to zriaczy wolą dy- ploimatycznie milczeć i traktować problemy spółdzielcze jako „raczej socjologiczne lub organizacyjne". Prawnicy też mają kłopoty z „irregularitas" jaką stanowi spółdzielnia. Jedne systemy prawne uważają ją za organizację zbliżoną do. stowarzyszenia dobroczynnego — „provident society", inne za spółkę handlową, której specyfiką jest tylko „zmienny kapitał", jeszcze inni — za spółkę sui generis lub za Osobny. rodzaj zrzeszenia, definio- Wfenego zresztą w sposób bardzo 

jewództwa. Ileż to radości, humoru, rozrywek fizycznych, .i umysłowych dostarcza transport pasz do Kurowa. Najbliższa bowiem stacja kolejowa odległa jest o 8 kilometrów. I dziwić się tu potem miliardowym deficytom w PGR.Przykłady to ani zbytnio krzyczące ani — i to jest najgorsze — pojedyncze. Ot, wybrane na chy- bił-trafił z ogromnego PGR-owskie- go saka.Mają one wszakże jedną cechę wspólną niemal dla wszystkich PGR w Polsce: brak jasnego, wyraźnego kierunku, rozwoju profilu produkcji, przystosowanego do miejscowych warunków przyrodni- czyćh i gospodarczych.O tych kapitalnych przyczynach złej gospodarki w PGR stosunkowo rzadko mówiono i pisano w toczącej się od dość dawna dyskusji na rolnicze tematy.
„URZĄDZENIOWCY"W ostatnich dwu latach spotykałem ich dość często — w Gołdap- skiem i Zielonogórskiem, w Szcze- cińskiem i Rzeszowskiem. Nazywają 

różnorodny. Przepisy o spółdzielniach zamieszczane są -bądź to w kodeksach handlowych, bądź w kodeksach cywilnych, w kodeksach pracy bądź wreszcie w osobnych ustawach. Śą również kraje z rozwiniętą spółdzielczością, które-żadnego ustawodawstwa spółdzielczego nie posiadają.Spółdzielczość zrodzona w środowisku proletariackim okazała się niezwykle praktyczną i dogodną formą organizowania się konsumentów i drobnych wytwórców. Jest formą działalności gospodarczej - sze- ro-kich mas ludowych, nowoczesną zorganizowaną postacią zaradności zbiorowej .i wzajemnej pomocy. Ściśle związana z masami członkowskimi, które wytyczają kierunek jej działalności, a nawet decydują w dużym stopniu o jej formach prawnych i organizacyjnych w drodze uchwalania statutów, spółdzielczość posiada szczególną zdolność dostosowania się do różnych warunków polityczndĄistrojówych, gospodarczych i kulturalnych.
2. MIEJSCE SPÓŁDZIELCZOŚCI 

W ROŻNYCH SYSTEMACH
GOSPODARCZYCHNie jest słuszna ogólna teza, że spółdzielczość może się rozwijać w każdym ustroju politycznym i gospodarczym. Na kongresie spółdzielczym w Paryżu w 1937 r. spółdzielca fiński Vaino Tanner w referacie pt. „Miejsce spółdzielczości w różnych systemach gospodarczych" zajął stanowisko, że „ruch spółdzielczy może się rozwijać we wszy-, stkich ustrojach" i że spółdzielczość, nie- występując jako ustrój panujący, odznacza się zdolnością dopełniania innych współistniejących ustrojów! łagodzenia ich wad. Pogląd ten, oparty na nadmiernym optymizmie w zakresie oceny możliwości rozwojowych spółdzielni np. w antydemokratycznych ustrojach faszystowskich, gdzie państwo zakreśliło spółdzielczości ramy nad wyraz wąskie i ciasne,, wydaje się być zbyt daleko idącym uogólnie- netn. Warto jednak zatrzymać się nad inną tezą Tannera, a mianowicie, że rozwój spółdzielczości nie koliduje bynajmniej z gospodarką' planową, że .między tym typem a spółdzielczością, nie ma ,Sprzeczności bezwzględnych", a możliwości’ pozytywnej pracy i rozwoju spółdzielni zależne są od stanowiska, jakie zajmą, wobec ruchu spółdziej-. czego dzierżący władzę, od tego, czy' 

ich w PGR różnie —„urządzeniow- cąmi" lub „BUMR-owcami“> od nazwy instytucji w której pracują — Biura Urządzeń i Melioracji Rolnych.' Dwaj tacy urządzenjowcy siedzą w pokoju gościnnym zespołu Szów- śko koło Jarosławia. Starszy, siwy, szczupły inż. Henryk Bogdanowicz i jego kontrast — niski, młody i eksplodujący energią inż. Edward Wiatr. Obaj —. z lubelskiej grupy projektantów, tu do przemyskiej pracowni odkomenderowani w ramach „sąsiedzkiej" pomocy. Na warsztacie są dwa, dość mocno ze sobą powiązane gospodarstwa: Zapałów, największe w zespole, które „robi" inż. Bogdanowicz i Ryszkowa Wola — obiekt zainteresowań inż. Wiatra.Inż. Bogdanowicz z tej dobrej szkoły fachowców-pedantów służy na zawołanie wszelkimi materiałami. Warto, choćby w skrócie przekazać wiadomości od niego uzyskane.Gospodarstwo Zapałów, liczące 746 ha ziemi, w tym 300 ha ziemi
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są oni skłonni dać temu ruchowi możność wykazania swych zdolności twórczych w życiu gospodarczym; ruch spółdzielczy jedynie trudno pogodzić ze „źle kierowaną 'gospodarką'". .Rozpatrzmy zatem, jak kształtują się stosunki pomiędzy rządzącymi a spółdzielczością w różnych warunkach ustrojowych i gospodarczych. Pierwsze spółdzielnie powstały w ustroju, w którym dominowały tendencje liberalistyczne, w kraju gdzie doktryna liberalistycz- na zrodziła się i w najczystszej stosunkowo postaci wyznawana była przez szereg dziesiątków lat, spółdzielnie zakładane były bez jakiejkolwiek pomocy ze strony państwa, Spółdzielczość, w oparciu o zasadę zorganizowanego rynku, rozbudowywała stopniowo system przedsiębiorstw zaspokajających bezpośrednie potrzeby członków. Potrafiły -one utrzymać się w walce z przedsiębiorstwami kapitalistycznymi, państwo 'nie ingerowało w sprawy spółdzielni. Ze strony spółdzielni nie oczekiwano też pomocy od państwa. W oświadczeniach spółdzielców przebijają od samego początku ruchu akcenty niezależności i samodzielności, a niekiedy lęk przed ingerencją państwa. Istniały jednak i wówczas pewne różnice. W państwie pruskim, gdzie państwo odstępowało od zasad liberalizmu w szeregu dziedzinach, jak ubezpieczenia^ społeczne, kolejnictwo A— także w '-zakresie spółdzielczości istniały tendencje do interweniowania (u- tworzenie przez państwo centrali finansowej dla spółdzielni w 1893 r.). W Polsce stosunki pomiędzy państwem i spółdzielczością w okresie porozbiorowym z natury rzeczy mu- siały być bardziej nieufne niż gdzie indziej: była to bowiem platforma stosunków pomiędzy państwem zaborczym a społeczeństwem, które nigdy nie wyrzekło się aspiracji do własnej państwowości. Nie jest zapewne przypadkiem, że w polskiej doktrynie spółdzielczej z tego okresu stosunek do państwa przybrał charakter zdecydowanie negatywny. Rzecznikiem tego stosunku stał s:ę najwybitniejszy polski teoretyk spółdzielczości — Edward Abra- mowski.* Rozwój stosunków gospodarczych i politycznych w krajach kapitalistycznych nie poszedł w kierunku rozwiązań postulowanych przez doktrynę liberalistyczną. Współczesne państwo kapitalistyczne wszędzie (jakkolwiek w różnym stopniu) prowadzi działalność o charakterze in- łeryrencyjnym obejmującą także dziedzinę spółdzielczości. Nie znaczy to jednak, by państwo kapitalistyczne zawsze popierało spółdzielczość ani też, by zawsze stawiało przeszkody w jej rozwoju. Spółdzielnie — niezbyt silne finansowo nie są groźne dla systemu kapitalistycznego. Obiektywne, a nawfet lekko przechylone ustosun-
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M. LESZ
(Wiceprzewodniczący Komisji Pla

nowania Gospodarczego)

1. Planu nie można przeciwsta- 
W.ać szerokiemu p’rogrąmpivi'poli
tyki gospodarczej. Plan jęgt jedną 
z form realizacji polityki gospo
darczej, odbiciem określonego jej 
kierunku, jedną z form, która by
najmniej nie wyczerpuje i nie mo
że wyczerpywać problematyki ca
łokształtu polityki gospodarczej. 
Obok planu gospodarczego ■wyma
gają opracowania itine elementy 
polityki gospodarczej', jak np. poli
tyka płac, polityka rolna, polityka 
cen, polityka wobec rzemiosła itd. 
Istotnym elementem polityki gospo
darczej są też zasady reformy mo
delu gospodarczego. Nad niektóry
mi z tych zagadnień chciałbym się 
zatrzymać.

2. Wytyczne polityki rolnej zo
stały sformułowane w znanym 
wspólnym fykumencie NKW ZSL 
i naszej partii. Wytyczne te nie
wątpliwie będą nie tylko realizo
wane, ale korygowane . i uzupełnia
ne stale, do końca obecnej pięcio
latki. Nie sądzę więc, ażeby w naj
bliższym czasie byt potrzebny w tej 
sprawie nawy zasadniczy doku
ment.

3. Zgadzam się z Wami, że powi
nien być opracowany nie tylko do
kument o polityce płac, ale doku
ment o programie podwyżek płac 
na okres 1958—60. Dokument ten 
jest niezbędny m. in. dlatego, aby 
klasa robotnicza (i poszczególne jej 
oddziały) wiedziała kiedy i jakie 
podwyżki płac są zaplanowane w 
ramach ogólnego podniesienia po
ziomu życiowego. Projekt takie
go dokumentu powinien być pod
dany szerokiej dyskusji i niewąt
pliwie powinien stać się podstawą 
aktu normatywnego wysokiego 
szczebla. Ponieważ na bieżący rok 
nie są przewidziane nowe podwyż
ki plac, dokument ten powinien 
być opracowany i zatwierdzony w 
II półroczu 1957 roku. Nie. wydaje. 
się jednak, aby plan 5-letni nie 
mógł być zatwierdzony bez szcze
gółowego programu podwyżek płac. 
W planie wystarczy przewidzieć od
powiedni wzrost masy rynkowej, 
bilansujący w planie dochodów i 
wydatków ludności średni wzrost 
płac.
■ 4. Sprawa cen jest bardziej 
skomplikowana niżby się to na po
zór zdawało. I to bynajmniej nie 
od strony koncepcji, która jest ja
sna i była wielokrotnie omawiana 
i deklarowana w prasie (ostatnio w 
uchwałach Rady Ekonomicznej) ale 
od strony realizacji.

Nie można ruszyć cen zaopatrze
niowych bez ruszenia cen detalicz
nych, jeżeli nie chcemy, ażeby sze
reg przedsiębiorstw stało się plano
wo - deficytowymi. Ceny detalicz
ne zaś można zmienić pod dwoma 
warunkami, które dziś nie są speł
nione; po pierwsze pod warunkiem 
posiadania rezerwy w bilansie do
chodów i wydatków ludności, któ
ra by pozwoliła na pokrycie w peł
ni (to znaczy w skali całego społe
czeństwa pokrycie z nadwyżką) 
■straty wyńiklej“ż 'podwyżki 'cen w 
formie odpowiedniej podwyżki płac; 
po drugie pod., warunkiem^ .osiąg
nięcia takiej sytuacji w kraju, któ
ra gwarantowałaby bezawaryjne 
przeprowadzenie całej operacji. Je
żeli odstąpiliśmy od tej operacji W 
bieżącym roku, to nie dlatego, że
by zmieniły się koncepcje w za
kresie polityki cen, ale dlatego, że 
brak na razie warunków dla ich 
realizacji. Trzeba, ażeby przy oma
wianiu tego rodzaju projektów na
si ekonomiści byli nie tylko ekono
mistami, ale także trochę polityka
mi. Nie znaczy to, aby nie można 
było zmieniać niektórych drastycz
nych i szczególnie szkodliwych dys
proporcji cen.

Wprowadzenie słusznego, bardziej 
zgodnego z prawem wartości syste
mu cen zaopatrzeniowych i rynko
wych nie może jednak wpłynąć na 
proporcje planu 5-letniego. Ono 
nam tylko ułatwi planowanie, 
nie zaś dopiero umożliwi. Po
nieważ operacja cenowa na pewno 
nie będzie przeprowadzona w tym 
roku, nie ma potrzeby ani możli
wości czek,ać na nią z uchwaleniem 
planu 5-letniego. Zgadzam się na
tomiast co do tego, że za sady 
polityki cen powinny być ogłasza
ne np. w formie uchwały Rady E- 
konomicznej, wytycznych KC na
szej partii w tej sprawie lub inne
go podobnego dokumentu. Ogłosze
nie ich nie musi być jednak rów
noczesne z ogłoszeniem projektu 
planu, choć może być równocze
sne, bo zasady polityki cen zosta
ły gruntownie przedyskutowane i 
są jasne.

5. Przebudowa modelu gospodar
czego w niczym nie przypomina 
narodzenia się bogini Pallady, któ
ra jak wiadomo pewnego dnia wy
skoczyła z głowy Zeusa. Nasz mo
del ulega przebudowie stopniowo. 
Stopniowo dyskutuje Się jego nowe 
elementy, próbuje czy będą paso
wały do budowy (przedsiębiorstwa 
eksperymentalne!), koryguje się, je
żeli coś zmontowano w pośpiechu 
nie całkiem tak jak trzeba. Nie są
dzę, ażeby w ciągu kilku miesięcy 
można było sformułować bez resz
ty zasady, a w szczególności ter
minarz przebudowy modelu, po
nieważ zbyt wiele spraw jest jesz
cze dyskusyjnych. Nierozstrzygnięte 
są np. pytania czy przejść w prze
myśle terenowym w pełni na wa
runki rynkowe (jest szereg argu
mentów za i przeciw); czy two
rzyć przedsiębiorstwa mieszane 
państwowo - prywatne, a jeśli tak 
to gdzie, w jakim zakresie, na ja
kich zasadach; rola handlu prywat
nego itd. Nie sądzę, aby w naj
bliższym czasie wszystkie te sprawy 
tak dalece się wyjaśniły, ażeby 
„model" był na jesieni gotów. Są
dzę raczej, że przebudowa modelu, 
a uwłaszcza jego doskonalenie. zaj- 
mie więcej czasu. I jeszcze jedna

uwaga: we wszelkich dyskusjach o 
modelu nie można zapominać o 
tym, co już zrobiono w tej spra
wie.

6. Przełożenie terminu uchwale
nia planu ną koniec bieżącego ro
ku oznaczą w gruncie rzeczy usu- 
nięeie spod kontroli Sejrąu i spo- 
łeczeństwą szeregu najbardziej 
istotnych decyzji dotyczących lat 
19$8-(w przed ich powzięciem. To
czą się na kilku frontach rozmo
wy o kredyty inwestycyjne. Przy
gotowuje się szereg umów wielolet
nich mających decydujący wpływ 
na plan; rozmowy w Pradze i przy
szła czerwcowa rozmowa w Berli
nie niewątpliwie dorzucą do planu 
nowe elementy — czy to wszyst
ko ma być decydowano przez sam 
Rząd, czy ma być w łaśnie t e- 
r a z w fazie kiedy można jesz
cze zmieniać, dyskutowane przez 
Sejm i w konsekwencji przez spo
łeczeństwo? Wydaje się, że odpo
wiedź jest jasna.

*
Reasumując: Program polityki 

gospodarczej jest niezbędny, pro
gram ten nie może być zawarty w 
jakimś jednym akcie normatyw
nym, ale w kilku, które powinny 
ukazywać się sukcesywnie w ciągu 
bieżącego roku w miarę dojrzewa
nia do decyzji poszczególnych pro
blemów. Przebudowa modelu jest 
dłuższym procesem. Plan pięciolet
ni powinien być poddany pod dy
skusję jak najprędzej; jeżeli w 
trakcie jego wykonania w rezul
tacie zmian polityki gospodarczej 
trzeba będzie poddać go popraw
kom — można to zrobić w planach 
rocznych.

I ostatnia uwaga. Plan — używa
jąc słów Lenina wypowiedzianych 
przy okazji „Goelro" jest drugim 
programem partii. Jeżeli plan ma 

W SPRAWIE PROGRAMU GOSPODARCZEGO 
NA LATA 1958 -1969

Drukujemy dalsze wypowiedzi W naszej ankiecie „W, sprawie 
programu gospodarczego na lata 1958 — 1960“.

Przypominamy, że ankieta ta obejmowała następujące pytania:
1. Czy plan na lata 1958—1960 ma być planem w tradycyjnym 

ujęciu, ograniczającym się w zasadzie do liczbowych wskaźników, czy też — jak proponujemy — powinien on zostać połączo
ny z szerokim programem polityki ekonomicznej, zawierającym 
zasady i wytyczne dla rozwiązania podstawowych problemów 
ekonomicznych (na przykład likwidacja bezrobocia, wyrównanie 
dysproporcji płac, uporządkowanie systemu cen, aktywizacja 
handlu zagranicznego, zagospodarowanie Ziem Zachodnich)?

2. Czy ujęty w planie program gospodarczy powinien zawierać 
również zasady i terminarz przekształcenia naszego modelu go
spodarczego?

3. Czy w związku z tym nie należy przesunąć zatwierdzenia 
planu na koniec roku i w ten sposób uzyskać możliwość bar
dziej konkretnego opracowania generalnych zasad polityki eko
nomicznej, ujęcia ich w jednolity program gospodarczy i połącze
nia w integralną całość z trzyletnim planem gospodarczym?

(Do spraw ankiety powrócimy w najbliższych numerach).

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

być wykonany — a wszyscy chce
my aby tak było — trzeba przede 
wszystkim, aby miliony wykonaw 
ców planu były głęboko, przekonane 
o jego słuszności, celowości, o jego 
właściwych proporcjach. Armia 
może tylko wtedy zwyciężyć, jeżeli 
jest głęboko przekonana o słuszno
ści swojej sprawy.

C. PRAWDZIE 
(Dyrektor Zakładu Planów Per
spektywicznych Komisji Planowa

nia)

Plan gospodarczy nie jest i nie 
może być abstrakcyjnym zestawie
niem liczb. Przyjęte do planu ze
stawienia cyfrowe są wyrazem pe
wnego programu polityki gospodar
czej. W związku z tym, że obecnie 
jest aktualna sprawa przekształce
nia modelu gospodarczego powstaje 
jednak pytanie: czy zmiany mode
lowe mogą być przeprowadzone 
niezależnie od planu? W jakim 
stopniu plan gospodarczy jest za
leżmy od modelu, a w jakim mo
del jest zależny od planu?

Bardziej wnikliwa analiza tego 
zagadnienia wykazuje, że w osta
tecznym efekcie stopień i tempo 
zmian modelowych .są bardzo za
leżne od aktualnych możliwości 
ekonomicznych wynikających z 
planu gospodarczego. Większość bo
wiem zmian modelowych wymaga 
reformy płac, wprowadzenia no
wych zasad podziału nadwyżek 
wygospodarowanych przez przed
siębiorstwa, zmian w systemie cen 
itp. A zrozumiale jest, że zmiany 
tego rodzaju, aby się nie odbywa
ły kosztem istniejącej stopy życio
wej społeczeństwa, wymagają na 
ogół dodatkowych środków finan
sowych. Ogólny efekt reformy 
plac, czy wprowadzenia udziału w 
zyskach prowadzi do zwiększenia 
funduszu płac. Reforma cen, aby 
nie była jednoznaczna ze wzrostem 
poziomu cen wymaga odpowiednich 
rezerw towarowych.

Skala zmian modelowych jest 
więc w dużym stopniu zależna od 
ilości środków jakie państwo bę
dzie mogło przeznaczyć na uregu
lowanie cen, płac, udziału w zy
skach itd. Zasadnicze środki na te 
cele muszą być określone w planie 
Wieloletnim, na podstawie znanych 
dziś rezerw i możliwości finanso
wych państwa, niezależnie od e- 
wentualnych ’ środków wygospoda
rowanych dodatkowo w wyniku 
zmian modelowych. Nie można bo
wiem na zgadywaniu ewentualnych 
efektów gospodarczych zmian mo
delowych opierać planu wielolet
niego.

W miarę jednak jak w wyniku 
stopniowo przeprowadzanych zmian 
modelowych ujawniać się będą do
datkowe . rezerwy gospodarcze moż
na będzie użyć te środki również 
na przyśpieszenie zmian modelo

wych, już jednak w ramach rocz
nych planów gospodarczych.

Wynika stąd konieczność istnie
nia znacznej elastyczności planów 
rocznych w ramach planu wielo
letniego oraz oparcia zasadniczych 
zmian modelowych na ramowySh 
środkach określonych planem wie
loletnim. Wskazuje to na potrzebę 
zmiany dotychczasowej charakte
ru planu wieloletniego i planów 
rocznych.' Plan wieloletni otrzymu
jąc bardziej ogólny charakter pla
nu ramowego nie powinien krępo
wać zbytnio planów rocznych, któ
re również będą rozpatrywane 
przez Sejm. Umożliwi to też znie
sienie ustawowego charakteru 
nu wieloletniego i nadanie mu ra
czej charakteru uchwały określa
jącej główne kierunki rozwoju. 
Plany roczne powinny się stać pla
nami określającymi realizację 
zmian modelu gospodarczego, dosto
sowanymi do aktualnej sytuacji 
gospodarczej. Nasz bowiem model 
gospodarczy powstaje w oparciu o 
gromadzone stopniowo doświadcze
nia, które mogą być uwzględniane 
tylko w planach rocznych.

*
Zasadniczą cechą planu wielolet

niego jest określenie podstawowych 
kierunków inwestycji, wytyczenie 
głównych proporcji rozwoju mo
żliwych do osiągnięcia jedynie na 
bazie nowego budownictwa. Plan 
roczny natomiast dąży przede wszy
stkim do wykorzystania istnieją
cych rezerw, nie wymagających 
w skali krajowej poważniejszych 
nakładów.

Jeśli więc weźmiemy pod uwa
gę fakt, że w planie 6-letnim nie 
zakończono całego szeregu poważ
nych inwestycji będzie zrozumiałe. 

że możliwości ■ zasadniczych zmian 
w planie na lata 1956—1960 są bar
dzo ograniczone. Z tego wzgędu nie
celowe jest opracowywanie obec
nie specjalnego planu 3-letniego. 
Nie może on bowiem wiele zmie
nić w polityce inwestycyjnej. Na
dal musi być zachowane przyjęte i 
w projekcie planu 5-letniego na
stawienie na likwidację wąskich 
gardeł w postaci zbyt małej pro
dukcji paliw, energii elektrycznej, 
materiałów budowlanych, niektó
rych surowców itp. Szczególnie 
bowiem dużo tracimy w wyniku 
tego, że niektóre zakłady nie mo
gą w pełni wykorzystać możliwoś
ci produkcyjnych z powodu braku 
surowców, materiałów, energii itp. 
Jest to zresztą tylko poprawa ist
niejącego stanu rzeczy, a nie nowa 
koncepcja gospodarcza. Nie można 
też zrezygnować z zakończenia roz
poczętych w sześciolatce inwestycji. 
W latach bowiem ubiegłych wydat
kowano większą część potrzeb
nych na nie nakładów. Efektyw
ność więc pozostałych, koniecznych 
do zakończenia tych inwestycji na
kładów jest tak duża, że wyrów
nuje z nadwyżką ewentualne straty 
związane z błędną koncepcją budo
wy.

Dlatego też można stwierdzić, że 
opracowanie dziś nowego planu na 
lata 1958—1960 nie wniesie wiele 
nowego ponad to co jest już uję
te w projekcie planu pięcioletniego. 
Usiłowanie natomiast opracowania 
bardziej szczegółowego programu 
trzyletniego zmusza do problema
tycznej wartości odgadywania e- 
fektów gospodarczych . zamierzo
nych zmian modelowych trudnych 
do przewidzenia i rozstrzygnięcia 
nawet w skali rocznej a ponadto 
prowadzi do zbędnego spiętrzenia 
prac nad planem rocznym i wielo
letnim. Nie mówiąc już o tym, że 
połączenie prac nad planem rocz
nym i trzyletnim groziłoby opóź
nieniem opracowania planu na 
1958 r„ mogłoby ono także do
prowadzić do zatracenia generalne
go, kierunkowego charakteru pla
nu na dalsze lata. Ponadto wcześ
niejsze przyjęcie opracowywanego 
już projektu planu 5-letniego umo
żliwia opracowanie wytycznych do 
drugiego planu 5-letniego już w 

■ końcu 1958 r. To zaś stwarza prze
słanki dla lepszego opracowania 
planów rocznych na lata 1959 i 
1960, nawiązującego już do zasad
niczych tendencji następnej 5-latki.

Jeżeli chodzi o politykę w opra
cowanym planie 5-letnim zasadni
czych kierunków polityki gospo
darczej jak ' np. podstawowe kie
runki zmian cen, plac, czy polity
ki zatrudnienia to zostały one u- 
względnione w szeregu elementach.

Wiadomo bowiem, że ceny pod
stawowych artykułów wpływają
cych na kształtowanie budżetu pra
cowniczego nie mogą ulec zmianie, 
lub muszą być skompensowane 
podwyżką płac względnie przez ob

niżkę cen artykułów pokrewnych,. 
Możliwa jest jednak elastyczność 
cen artykułów luksusowych i in
nych o mniejszym znaczeniu dla 
budżetu przeciętnej rodziny praco
wniczej.

Drugim z kolei, a pierwszym co 
do znaczenia elementem , polityki 
gospodarczej do którego projekt 
planu 5-letniego został dostosowa
ny, to przeznaczenie maksimum 
środków na podniesienie stopy ży
ciowej bez nadmiernego ogranicze
nia inwestycji. Bo przecież inwe
stycje w ostatecznym efekcie gwa
rantują nie tylko rozwój gospodar
czy, lecz i odpowiedni wzrost za
trudnienia oraz dalszy wzrost sto
py życiowej. . _ >

Plan pięcioletni nie obejmuje na
turalnie wszystkich obiektów in
westycyjnych. Skoncentrowano się 
w nim na obiektach zasadniczych 
pozostawiając odpowiednią pulę 
pieniężną na inwestycje, które bę
dą ustalone w ramach planów rocz
nych, stosownie do aktualnych wy
magań polityki gospodarczej.

S. WRÓBLEWSKI
(Pracownik Oddziału Banku Inwe

stycyjnego w Olkuszu)

1, Sądzę, że nie należy rezy
gnować z powiązania zadań całego 
planu 5-letniego z wytworzoną sy
tuacją gospodarczą w kraju w wy
niku realizacji planu 6-letniego. 
Nie należy zwłaszcza oddzielać dwu 
pierwszych lat od następnych w 
planie 5-letnim. Wartość _ planu 
5-letniego na dwa pierwsze lata 
będzie polegała na nawiązaniu do 
już istniejących warunków, aby 
faktyczny plan na lata 1958—1960 
był realny. Czyli, że wartość pla
nu 5-letniego jako całości wynika 
z jego ciągłości, a rzeczywiście dla 
celów praktycznych wartość przed
stawia plan trzyletni na lata 1958— 
1960. Jeżeli plan ma przedstawiać 
realną wartość dla realizowania 
polityki gospodarczej na okres kil
kuletni musi posiadać wskaźniki 
liczbowe jakol zadania do osiągnię
cia dla poszczególnych gałęzi i og
niw gospodarczych (resorty, pre
zydia rad narodowych).

Ze względu na alarmujący stan 
wielu dziedzin naszego życia go
spodarczego konieczne jest, opraco
wanie konkretnych wytycznych dla 
szeregu problemów ekonomicznych. 
Wydaje się, że głównym zagadnie
niem dotychczas nie docenianym ze 
względu na przesłanki teoretyczne, 
jest całokształt funkcjonowania na
szego systemu finansowo - pienięż
nego, skupiającego wszystkie ner
wy naszej, gospodarki. Problem ten 
możliwy jest do rozwiązania albo 
radykalnie przez reformę wprowa
dzającą jednorazowo zasadnicze 
zmiany, lub przez stopniowe wpro
wadzanie zmian na niektórych od
cinkach jak ceny, płace, polityka 
podatkowa, czy polityka kredyto
wa. Pierwszy wariant zmian ■ sy
stemu finansowo - pieniężnego wy
maga dużej stabilizacji politycznej 
w kraju oraz długiego i szczegóło
wego przygotowania. Dlatego w na- 
sżbj 'tytuacji wariant ten jćśt'trud
ny do przeprowadzenia. Drugi wa
riant rozwiązania jest obecnie rea
lizowany; napotyka jednak bardzo 
silnie opory z różnych stron.

Program polityki gospodarczej w 
stadium opracowywania planu go
spodarczego nawiązuje zawsze do 
cyfrowych wskaźników planu i jest 
właściwie szerszym uzasadnieniem 
realności tego planu. Dla przecięt
nego obywatela i nawet dla dzia
łacza gospodarczego opisowy pro
gram polityki gospodarczej jest 
bardziej zrozumiały od cyfrowych 
wskaźników i staje się programem 
działalności na codzień. Trzeba je- 
dmak widzieć, że program polityki 
gospodarczej pod wpływem różnych 
czynników ulega odchyleniom i mu
si być korygowany w trakcie jego 
realizowania. Korekty muszą jed
nak być zrozumiałe przez ’ społe
czeństwo; do czego może przy
czyniać się tylko publiczne dysku
towanie i wyjaśnianie konieczności 
dokonywania zmian.

2. Przekształcanie modelu gospo
darczego według z góry ustalone
go kalendarzyka jest fikcją. Zmia
ny form zarządzania wymagają w 
pierwszym rzędzie przestawienia 
się psychicznego całego społeczeń
stwa, jako ściśle związanego z go
spodarką. Istotna zmiana nastawie
nia milionów ludzi bezpośrednio 
tkwiących w naszej gospodarce i 
dziesiątków tysięcy działaczy wy
maga dużej cierpliwości w podno
szeniu poziomu ich wiedzy o za
sadach gospodarowania. Nierozważ
ne przyśpieszanie zmian w modelu 
gospodarczym może spowodować, że 
zmiany te zrozumiane zostaną ja
ko nakaz administracyjny tak sil
nie-przez nas potępiany. Niemniej 
główne zasady zmian w modelu go
spodarczym muszą być ustalone na 
okres najbliższych trzech lat. Zmia
ny modelu są nieodłączne od po
lityki gospodarczej i powinny być 
razem opracowane.
. 3. Dyskusja nad drogami wyjścia 
Z impasu gospodarczego trwa u nas 
już ponad rok. Zajmuje się tym 
Rada Ekonomiczna i poszczególne 
katedry naukowe. W tej sytuacji 
poddanie pod obrady Sejmu jesz
cze na bieżącej sesji projektu pla
nu pięcioletniego bez przeprowa
dzenia szerokiej dyskusji wstęp
nej nad opublikowanymi tezami bę
dzie za wczesne. Pół roku pozwo-' 
liłoby na uzyskanie pewnych do
świadczeń w zakresie nowej poli
tyki rolnej po roku jej trwania. 
Dotychczasowa dyskusja nie miała 
charakteru omawiania długofalowej 
polityki gospodarczej, a wychodziła 
raczej z problemami wymagający
mi natychmiastowej decyzji. Rozpa
trzenie na obecnej sesji sejmowej 
projektu planu pięcioletniego i je
go zatwierdzenie, w przypadku gdy 
nie zostaną uwzględnione postulaty 
domagające się odroczenia tej spra
wy do jesieni, nie powinno zam
knąć dyskusji i rozważań, bo mogą 
powstać lepsze koncepcje i rorrcią- 
zania. W ramach planu pięciolet
niego trzeba będiie rozważać plan 
lat 1958—1960
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niach podpisane zostało w Waszyngtonie 
porozumienie w sprawie polskich zaku
pów na kredyt towarów i urządzeń w 
Stanach Zjednoczonych, przygotowania 
tekstu umowy uzupełniającej oraz za' 
gadnień własnościowych w związku z 
nacjonalizacją w Polsce i .zablokowa
niem przedwojennych aktywów poH,icn 
w Stanach Zjednoczonych. .

Przezwyciężeniu naszych _ trudność 
gospodarczych poświęcimy Wicie wy ■ <- 
ków od dłuższego czasu, przy czym 
uwzględnia się zarowno czynnim uzmuZ- 
nione od wewnętrznej polityki gcsno- 
darczej, jak również te, które zarysowu
ją się wówczas, guy w stosunkach eko
nomicznych Z innymi krajami pragnie
my wykorzystać możliwości otrzymania 
kredytów. Oczywiście zagadnieniem 
pierwszej wagi będzie to, żeby kredyty 
spłacać z nowej produkcji, żeby ich po 
prostu nie przejeść.

Od października ub. roku w stosun
kach z innymi krajami uzyskaliśmy, nie 
licząc drobnych stosunkowo kwot, wyni
kających z bieżących rozliczeń, następu
jące kredyty: od ZSRR 790 min rubli 
kredytu surowcowego i 409 min rubli na 
zakup 1,4 min t zboża; od Czechosłowa
cji 110 min rubli kredytów inwestycyj
nych i 100 min rubli w związku z inwe
stycjami w zagłębie siarki; od NRD 400 
min rubli w związku z inwestycjami w 
zagłębie węgla brunatnego (budowa 5 
kopalń); od Francji 114 min rubli kre
dytów inwestycyjnych i 12 min rubli 
kredytów konsumpcyjnych; wreszcie 
ostatni układ polsko-amerykański obej
muje kredyty wartości blisko 100 min 
dolarów, czyli 400 min rubli.

Układ polsko-amerykański opiewa na 
dostawy kredytowe do Polski wartości 
około 48,9 min doi. (pszenica, soja, tłusz
cze i oleje — 16 min doi., maszyny gór-

i koszty transportunicze — 4 min doi, 
— 9,7 min doi.),

NIEWYKORZYSTANE MOCE

W Polsce mamy duż^ ilość małych 
siłowni wodnych, które w swoim czasie 
poruszały młyny,' tartaki, papierpie, szli- 
fiernie kryształów itp. Obecnie większa 
część tych siłowni jest nieczynna, na co 
złożyły się różne przyczyny: zniszczenia 
wojenne, przestawienie przemysłu na 
produkcję masową, niewłaściwa polityka 
podatkowa itd. Dó unieruchomienia tych 
zakładów w znacznej mierze przyczynił 
się również niewłaściwy układ cen za 
energię elektryczną. Cena ta była i jest 
tak niska, że niektórym zakładom nie 
opłacało się eksploatować będących w 
dobrym stanie siłowni wodnych, bowiem 
ich obsługa kosztowała drożej niż opła
ta za prąd elektryczny pobierany z sie
ci państwowej.

Jak stwierdzono na konferencji zorga
nizowanej przez katedrę budownictwa

PORCELANA JEDZIE W ŚWIAT

Nasza porcelana, choć sprzedawana w 
stosunkowo niewielkich ilościach, znana 
jest prawie we wszystkich krajach euro
pejskich, a także na kontynencie azjaty
ckim i afrykańskim. W Europie jeny nie 
Hiszpania i Niemiecka Republika Fede
ralna nie kupują wyrobów porcelano
wych naszej produkcji.

W roku 1956 przemysł ceramiczny wy
produkował 9 tys. toń porcelany stoło
wej (z tego 21,7’/. na eksport), 5 tys. ton 
porcelitu stołowego (22,9'/. na eksport), 
□raz około 5 tys. ton fajansu sanitarne
go (ok. 20'/« na eksport).

W latach ubiegłych zaniedbaliśmy wie
le możliwości zwiększenia eksportu po- 
sztiklwanej w święcie polskiej porcela
ny. W rozwinięciu produkcji przeszka
dzało głównie premiowanie załóg za ilo
ściowe wykonanie planu (wszys.Ko obli
czało się w tonach). Stąd też z wprowa
dzeniem do produkcji nowyćh wzorów 
było bardzo źle. Dość powiedzieć, że w 
ciągu blisko 10 lat nie zmieniano produ
kowanych wzorów, mimo iż kilkanaście 
atrakcyjnych „prototypów", nawet po 
zatwierdzeniu i wszelkich aprobatach.

WIĘCEJ ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH NA RYNEK

Na rynku krajowym odczuwa się brak 
wielu artykułów spożywczych. Wybór 
•artykułów, którymi dysponuje rynek 
jest zbyt nikły (zwłaszcza przetworów 
owocowo-warzywnych) w stosunku do 
potrzeb konsumentów z jednej strony, 
a z drugiej w stosunku do naszych moż
liwości surowcowych i technicznych. 
Pełne wykorzystanie możliwości w tym 
zakresie dałobj nie tylko w elekcie zna
czny wzrost produkcji, lecz również po
ważne rozszerzenie asortymentu artyku
łów spożywczych. Tym bardziej, że w 
obecnej sytuacji sprowadzamy z zagra
nicy artykuły, które z pełnym powodze
niem można prokudować w kraju.

Biorąc z jednej strony pod uwagę 
rosnące potrzeby rynku, a z drugiej 
konkretne możliwości ich zaspokojenia, 
„Gazeta Handlowa4* wspólnie z Central
nym Zarządem Hurtu Spożywczego or
ganizują wielki konkurs pod hasłem 
„Więcej artykułów spożywczych na ry- 
nek“.

Udział w konkursie mogą brać:
1. Załogi zakładów przemysłu spożyw

czego podległych Ministerstwu Przemy
słu Spożywczego i Skupu, Ministerstwa 
Rolnictwa, Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego.

2. Zakłady przemysłu spółdzielczego 
zrzeszone w CZSP, ZSS, CRS.

3. Zakłady produkcyjne Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego,

4 Załogi organizacji handlu hurtowe
go i detalicznego państwowego oraz 
spółdzielczego.

5. Załogi wszelkich niewymienionych

’ RZESZÓW
DOBRZE GOSPODARUJE FUNDUSZEM INWESTYCYJNYM

W roku bieżącym państwo wyasyg
nowało na fundusz interwencyjny (w 
celu rozładowania trudnej sytuacji na 
rynku pracy) około 200 min zł. Fundusz 
ten wykorzystywany jest, jak wiadomo, 
na rozbudowę i budowę nowych obiekt 
tów przemysłu terenowego oraz na do
raźne zatrudnianie bezrobotnych przy 
sezonowych pracach komunalnych — w 
tym ostatnim przypadku jednakże tylko 
wtedy, gdy brak na ten cel funduszów 
w radach narodowych.

Wysoką stosunkowo kwotę, 4bo około 
30 min zł otrzymało z funduszu inter
wencyjnego województwo rzeszowskie. 
Część funduszu (ok. 4 min zł) przezna
czono na zatrudnienie bezrobotnych przy 
gracach komunalnych (porządkowanie 
parków i skwerów, prace przy wodocią
gach i kanalizacji, naprawa nawierzchni 
ulic itp.). Pozostałą Kwotę wykorzystuje 
się na aktywizację gospodarczą najbair 
dziej zaniedbanych miast i osiedli woje
wództwa rzeszowskiego.

Najwięcej, bo ok. 12 min zl^,przezna
czono na budowę nowych zakładów i 
rozbudowę istniejących w największym 
po stolicy województwa mieście, ti. w 
Przemyku, r ---■• tej 5r, 
znaczono na wybudowanie fabr ki obu
wia. Już W t-m w -„«M

zatrudnienie 450 osób W roku przy

KREDYTY ZAGRANICZNE
śckT°w ażycle,P pozwoli zakupić nam ^ża

X1-'W min “oh transpor- 

‘“Sup^bawełny'pr^wzynią się do po-

dStanome Zjednoczonym sprredaż nad- 

^"mniK P nXieW ważn^ 
dla nich problemu, zapewnienie zas ob 
Sługi transportu wpłynie na zamówienia 
dla armatorów amerykańskich 1 stan 
Irachtów. Próba wykorzystania przez 
Polskę maszyn do urabiania węgla im- 
portowanvch ze Stanów Zjednoczonych, 
gdzie system pracy w kopalniach, na 
ogól bez podsadzki i na pos.lata..h o 
ba lzo grubej miąższości - głowme na 
zawał - jest diametralnie rożny, mz u 
nas, jest interesującym eksperymentem.

Najważniejsze jest jednak to, ze zaso
by jednego, zamożnego kraju unieru
chomione w magazynach, zostają użyte 
dla celów podniesienia produkcji i kon 
sumpcji w innym, bardzo przez wojnę 
zniszczonym kraju, „„ł

Zapowiedź zmian w dotychczasowych 
ograniczeniach wywozu ze Stanów Zjea- 
leczonych do Polski i uproszczenie pro- 
■cedury wydawania llicencjii eksporto- 
wvch, a także możliwości kredytowania 
i tych dalszych dośtaw witamy z 
woleniem jako nie tylko zamierzone dal
sze konkretne transakcje, ale głownie ze 
względu na to, że może się to przyczy
nić do zakończenia nienormalnego stanu 
rzeczy, w którym dwa kraje me pro
wadziły praktycznie żadnej wzajemnej 
wymiany, podczas gdy jej wielostronny 
rozwój, podobnie jak stosunki Polski z 
tyloma innymi krajami, jest nie tylko 
możliwy, ale na pewno pożądany, (wer)

11178323

wodnego Politechniki Wrocławskiej, po
święconej zagadnieniom dolnośląskiej 
gospodarki wodnej, na Ziemiach Za
chodnich czynnych jest obecnie 5ba 
elektrowni wodnych o łącznej mocy -4 
MW z tym. że ich moc wykorzystana 
jest/zaledwie w 50’/». Natomiast nieczyn
nych elektrowni wodnych jest aż 2.688. 
Moc tych nieczynnych elektrowni wyno
si ok. 37 MW. Gdyby uruchomię nie
czynne elektrownie i wykorzystać w 
ni moc czynnych, uzyskałoby się dodat
kowo kilkadziesiąt megawatów.

Warto podkreślić, iż koszt uruchomie
nia wielu z tych elektrowni jest bardzo 
niski i wynosi zaledwie 3 tys. zł na 
1 kilowat mocy zainstalowanej. Ponadto 
wykorzystanie siłowni wodnych przy 
produkcji . energii elektrycznej pozwoli 
na poważne oszczędności węgla, (z) 

leżało na półkach wzorcowni. Fabryki 
nie były zainteresowane w poprawianiu 
swoich wyrobów.

Zmiany metodologii planowania i pre
miowania załogi, przeprowadzone w IV 
kwartale 1956 r. przyniosły już namacal
ne, .Rezultaty, Podniosła się proauiicja, 
zarówno ilościowo jak i jakościowo. W 
I kwartale br. wykonano 38,4’/. roczne
go1 planu produkcji eksportowej porceli
tu stołowego i 34,2'/. procelany stołowej.

O przełomie w pracy przemysłu cerr- 
micznego mówi i to, że obecnie wpro
wadza się 19 nowych fasonów, 150 no
wych wzorów dekoracyjnych oraz kilka
dziesiąt wzorów galanterii użytkowej 
i figuralnej.

Najwyższą średnią cenę' za. swoje wy
roby otrzymują: ..Krzysztof", „Wał
brzych", „Chodzież", „Jaworzyna" i 
„Ćmielów,,. Obecnie przepruwauza się 
przebudowę zakładów .,Swit“ w Ćmielo
wie na produkcję bardzo pracochłon
nych wyrobów galanteryjnych (garnitu
ry do czarnej kawy, komplety tlo pa
rzenia, wazony, świeczniki, lichtarze 
itp.). (bw) 

wyżej uspołecznionych zakładów zaj
mujących się produkcją artykułów spo
żywczych.

Głównym celem konkursu jest jak 
najszersze zachęcenie producentów do 
pełnego wykorzystania krajowych moż- 
liiwości surowcowych, a w ostatecznej 
Instancji do zwiększenia podaży j roz
szerzenia wachlarza, asortymentowego 
towarów spożywczych przez wprowadze
nie na rynek nowych artykułów oraz 
układanie nieznanych dotąd receptur. 
Duży nacisk potozony zosvaiue na slgso- 
wanie bardziej ekonomicznych i lep
szych opakowań {cynfolia, różne kształ
ty i rozmiary butelek, pudełek, słoiuuw 
i puszek).

Organizatorzy konkursu przywiązują 
wielką wagę do skłonienia terenowych 
placówek hurtu spożywczego do nawią
zania ścisłej współpracy z uspołecznio
nymi przedsiębiorstwami produkcyjny
mi celem możliwie dokładnego wskaza
nia załogom przedsiębiorstw kierunków 
potrzeb rynkowych. Specjalnie nowołs- 
ne komisje wojewódzkie, składające się 
z przedstawicieli handlu uspołecznione
go oraz przedstawicieli przemysłu spo
żywczego, państwowego i spółdzielczego, 
przyjmować bęclą zgłoszenia uczestników 
w konkursie.

Termin składania zgłoszeń uczestni
ctwa w konkursie upływa z końcem lip
ca br. Wstępnej oceny wyników doko
nają wojewódzkie komisje konkursowe, 
wyniki ; ostateczne ogłoszone zostaną 
przez centralną komisję konkursową w 
Warszawie, (j.i.) 

szłym zakład przyjmie dalrzvch 800 
osób. Kosztem 2 min zł przebudowuje 
się dawne koszary na hale produkcyjne 
dla fabryki wyroców chortiieznjch 
„Astray, Ponadto na terenie koszar 
znajdzie się. jeszcze inna wytwórnia, 
mianowicie zakład tworzyw sztucznych, 
dra którego kosztem 2,5 min złotych 
przeprowadza się adaptację pomieszczeń. 
Milion złotych otrzymały na rozbudowę 
zakładów Przemyskie Zakłady Terenowe 
Materiałów Budowlanych, co umnżHiyi 
zatrudnienie już za kilka miesięcy 120 
osób.

Z funduszu interwencyjnego korzy* 
stają też w dużym' stopniu inne miej^cu- 
WOSC1. Na przykład Głogowskie Zakłady 
Przemysłu Terenowego kosztem 400 tys, 
zł budują zakład obuwniczy, w któr"m 
będzie można zatrudnić 180 osób. Około 
100 osób zostanie zatrudnień; ch w roz
budowywanych obecnie zakładach bake
litowych w Brzozowie. W Stalowej-Woli 
przy wyrobie kołder i materacy zalś
ni się 40 osób. Około 100 osób zatrudnią 
zakłady konfekcyjne w Rzeszowie. Bli
sko 250 osób będą mogły przyjąć już 
mecługo zakłady beteniar^kie w Jaśle.

rćwn-ż j:;- 
sieiska wytwórnia kuchenek i pieeyków

W



Wrażanie się artykułu St. Kotyńsktego pt. Wady akordu i płynące stąd wnioski (Życie Gospodarcze Nr 9) zmusza mnie do zabrania, głosu w tej prawie. Wnioski, jakie wyciąga autor z porównania wad i zalet akordowych i czasowych . systemów płac budzą bowiem poważne wątpliwości.St. Kotyński wyliczając szereg wad akordowych systemów płac o- raz powołując się na praktykę wysoko uprzemysłowionych krajów na Zachodzie dochodzi do wniosku, że czasowe systemy płac są lepsze od akordowych.Zanim odpowiemy, czy wnioski autora są prawdziwe, przypomnijmy, że dotychczas „obowiązywała" w ekonomii teza przeciwna — o wyższości' akordowych systemów płac nad czasowymi. Spróbujmy więc przeanalizować argumenty za i przeciw akordowym systemom płac, wysunięte przez St. Kotyń- skiegó, aby przekonać się czy autor w. dostateczny sposób udowodnił Swoje twierdzenie.Zacznijmy od wymienionych zalet akordowych systemów płac. Pierw- sz4 ? nich autor widzi w tym, że „wiążą one w sposób bezpośredni i proporcjonalny osiągniętą wydajność pracy z zarobkami". Czy jest to prawdą? Nie, gdyż akordowe systemy płac mogą wiązać wydajność pracy z poziomem płac w sposób proporcjonalny (akord prosty), mniej niż proporcjonalny (np. system Forda) lub więcej niż proporcjonalny (akord progresywny). Drugą zaletą jest według autora fakt, że zabezpieczają one społeczeństwo przed gospodarczo nieuzasadnionym wzrostem płac. Czy jest to prawdą? Nie, akordowe systemy płac mogą bowiem prowadzić tak samo do nieuzasadnionego wzrostu, płac, jak i do nieuzasadnionego hamowania wzrostu plac, chociażby ze względów, o których była mowa wyżej.Przypatrzmy się teraz niektórym chociaż wadom akordowych systemów płac, przedstawionym przez St. Katyńskiego,Za pierwszą wadę uznaje on fakt, że akordowe systemy płac nie mogą być zastosowane wszędzie, co w rezultacie doprowadza do nierównomiernego wzrostu stopy życiowej całego społeczeństwa.Czy rzeczywiście wadą akordowych systemów płac jest fakt, iż nie wszyscy robotnicy mogą- być według nich opłacani? I czy rzeczywiście musi to doprowadzić do wzrostu płac „akordantów" i niezmiennego poziomu płac robotników opłacanych według czasu pracy? Przecież wystarczy okresowo podnosić poziom płac robotników, opłacanych według czasu pracy, proporcjonalnie do wzrostu płac „akordantów", a okaże się, że dysproporcji tych nie będzie. A zatem nie jest to wada akordowych systemów płac, błąd kierownictwa, które nie lecz chce(czy nie może) podnieść poziomu płac również pracownikom opłacanym według czasu pracy.Powstaje jednakże dodatkowe pytanie — czy gdyby wszyscy opłacani byli według systemów akordowych, istniałby równomierny wzrost stopy życiowej społeczeństwa? Nie, ponieważ wiadomo, że wydajność pracy wzrasta nierównomiernie, i że przy akordowych systemach płac poziom płac robotników może wzrastać proporcjonalnie, więcej niż proporcjonalnie i mniej niż proporcjonalnie do wzrostu wydajności pracy. Zatem fakt zauważony przez autora nie jest wynikiem wad akordowych systemów płac, ale innych czynników.Drugą wadą określonych systemów płac jest -według autora fakt, że systemy akordowe są bardzo rygorystyczne z punktu widzenia intensywności pracy i że akordowi robotnicy żyją krócej od umysłowych. Myśl ta jest niejasna, ponieważ w jednych partiach autor mówi o porównaniu pracowników fizycznych i umysłowych, a w drugich o akordowych i dniówkowych. Rozumieją; jednak, że chodzi tu o porównanie robotników dniówkowych i akordowych, można zauważyć, iż autor znowu nie, odróżnia wad systemów akordowych od błędów ludzi, którzy mogą' go niewłaściwie wykorzystywać.Możliwe jest, że normy bywają nadmiernie napięte i w ten sposób niszczą przedwcześnie zdrowie ro-

WZROST PRODUKCJI MLEKA MIĘSA I MASŁA NA 1 MIESZKAŃCA ROCZNIE 
W NIEKTÓRYCH KRAJACH
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Dania 1416 150 49 945 98 28 1154 160 37Szwajcaria 633 57 64 447 36 3.4 567 44 5,2Francja 346 55 5,4 243 47 3,3 424 77 7,1St. Zjednoczone 372 76 7,6 374 < 95 4,8 343 102 3,81)5)ZbRR — — — . — — — 245 32 2,8Polska 288 20 — — — 353*) 42*) 5,0*)
łączna produkcja masła (fabryczna i domowa) wyniosła w USA 4,2 kg.2) — w 1955Uwaga. Bardzo wysoka produkcja na 1 mieszkańca w Danii wiąże się z dużym eksportem produktów zwierzęcych, wynoszącym np. w mięsie około 40—50% produkcji, a w maśle w roku 1947/48 — 83% produkcji.
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botnika, możliwy jest jednak i taki stan, że normy nie tylko nie są napięte, ale wręcz demobilizujące. Możliwa jest taka organizacja płac, że robotnik przez wiele lat opłacany według systemów akordowych, po przejściu z akordowych na czasowe systemy płac, musi otrzymać niższą płacę, ale również możliwe jest, że robotnik taki będzie sprawował funkcję brygadzisty, majstra itp, i przechodząc z akordowego do czasowego systemu płac nie będzie musiał o- trzymywać niższego wynagrodzenia. Fakt, o którym mówi autor, nie u- dowadnia więc, że akordowe systemy płac są. złe, ale że są źle wykorzystywane, a to oznacza zupełnie co innego.^Trzecią wadą określoną przez St. Katyńskiego jest konieczność dokładnego, żmudnego mierzenia produkcji wykonanej przez każdego robotnika. I znowu wydaje się, że może to być wada określonego systemu akordowania. Znane są na przykład systemy akordowe grupowe, przy których nie potrzeba odmierzać pracy każdego robotnika, a jedynie całych grup, znane są systemy akordowe stosowane nawet w budownictwie, gdzie nie codziennie trzeba odmierzać wykonaną pracę, ale np. co tydzień; znane są wreszcie systemy normowania, które niewymagają żmudnego odmierzania produkcji, ale pozwalają w sposób bardzo prosty dokonywać odbioru - pracy bez ciągłych zatargów z robotnikami. Wydaje się więc, że argument powyższy nie przemawia przeciwko stosowaniu akordowych systemów płac, ale jedynie przeciwko określonemu akordowemu systemowi płac.W podobny sposób autor przedstawia jeszcze dalszych 7 wad akordowych systemów płac. Nie wydaje się więc celowe udowadnianie niesłuszności dalszych wad systemów akordowych, podanych w omawianym artykule, wszystkie bowiem argumenty nie udowadniają, jak się wydaje, że zauważone fakty wynikają ze Stosowania akordowych, a nie czasowych systemów płac.

■Wynika stąd, że St. Kotyński nie udowodnił zalet lub wad akordo-wych systemów płac, jak równieżnie wykazał istotnych zalet ani wad czasowych systemów płac, chociaż wykazać je można bardzo łatwo.Niewątpliwą zaletą czasowych systemów płac dla robotnika, jest jasne określenie wysokości wynagrodzenia, zapewniającego, mu stosunkowo stały i z góry wiadomy do- chód.Niewątpliwą zaletą czasowych systemów płac jest także to, że przerwy w pracy z winy pracodawcy nie odbijają się na dochodzie robotnika, ale wadą czasowego systemu plac może być fakt, że na dochodzie pracownika nie odbijają się przerwy w pracy powstałe z winy samego pracownika.Wadą czasowych systemów płac, najczęściej podkreślaną i stanowiącą podstawę do wniosku, że najlepsze są akordowe systemy płac, jest brak bezpośredniego związku między wynagrodzeniem a wydajnością pracy oraz konieczność ciągłego nadzoru kierownika nad robotnikiem. Autor nie udowodnił, że nie jest prawdą, jakoby systemy czasowe plac nie pozwalały na zapewnienie związku między poziomem płac a poziomem wydajności pracy oraz że nie wymagają ciągłego nadzoru, podrażającego koszty produkcji.Nie udowadniając tego, jak również istotnych wad akordowych systemów płac, nie miał więc żadnego prawa do twierdzenia, iż „dniówkowy system płac powinien być dla nas celem do osiągnięcia w przy- szlości". Ponieważ jednak teza o wyższości akordowych nad czasowymi systemami płac również nie była udowodniona, zastosował on widać tę samą metodę. Wyliczył wszystkie możliwe wady akordowych systemów płac i na tej podstawie podał stwierdzenie, że należy dążyć do stosowania czasowych systemów .płac. Metoda ta jednak do niczego nie prowadzi i dlatego wydaje się, iż należałoby z nią zerwać ostatecznie.Jak jednak jest w rzeczywistości? Czy akordowe systemy płac są najlepsze, czy czasowe, czy premiowe? Odpowiedź na tak postawione pyta-
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nie musi brzmieć, że żadne systemy płac nie są lepsze od drugich, natomiast w określonych warunkach lepsze mogą być albo czasowe, albo akordowe systemy. Dlatego właśnie, że żadne systemy płac nie są lepsze od innych, nie można było udowodnić dotychczasowej tezy o wyższości akordowych systemów płac nad czasowymi, mimo iż teza ta stanowiła podstawę polityki płac w okresie kilkunastu lat w Polsce, jak również nie można udowodnić, że czasowe systemy płac są lepsze-od a- kordowych.Żaden system płac nie jest lepszy ani gorszy od innego, ponieważ — jak się wydaje — zadaniem systemów płac powinno być jedynie wiązanie określonego poziomu płac z o- kreślonym poziomem wydajności pracy, aby w ten sposób zachęcać do wysiłków w celu zwiększenia jej poziomu. Zadanie to mogą spełniać wszystkie systemy płac.

J
To co piszę — nie może być sprawozdaniem z przebiegu uroczystości otwarcia, czytelnicy dowiedzą się o tym bowiem znacznie wcześniej z prasy codziennej. Nie powinny to być również osobiste impresje, ani opis poszczególnych pawilonów i eksponowanych w nich towarów; w tym również wyręczy mnie prasa codzienna i tygodniki kulturalne. Na podsumowanie zaś wyników, nawet najbardziej orientacyjne, jest grubo za wcześnie; w chwili gdy piszę te słowa rozmowy między niektórymi kontrahentami zostały dopiero rozpoczęte.Cóż więc pozostaje? Chyba kuł problemowy. Ale jaki? O czeniu instytucji Targów dla woju stosunków handlowych dzy narodami napisano już 

arty- zna- roz- mię-takwiele, 'że z pewnością każdy czytelnik, nięgorzęj, ...odę mnie, potrafi całą tę argumentację wyrecytować.Spróbujmy więc inaczej, od innej strony spojrzeć na tegoroczne Targi Poznańskie. Może mi się uda przeprowadzić chociażby pobieżną ich ocenę ekonomiczną przez porównanie z Targami lat poprzedni ch i podobnymi imprezami granicą.Zacanę od stwierdzenia, że zadoniedawna byłem zdecydowanym przeciwnikiem organizowania Targów Poznańskich. Uważałem, że nie przynoszą one żadnej korzyści naszej gospodarce, a pochłaniają poważne sumy w złotówkach i dewizach. na co n.as na pewno nie stać. Ich znaczenie propagandowe również budziło czasem wątpliwości.Przypomnijmy sobie, jak kom- promitująco w oczach gości zagranicznych wypadły XXIV Targi Poznańskie, zorganizowane w roku 1955 po 5-letniej przerwie. Przeszło milion osób zwiedziło Targi — głosiły dumnie wszystkie gazety. To prawda. Ale jąk wyglądało to w rzeczywistości?Codziennie kilkadziesiąt tysięcy,- spędzonych z wszystkich zakątków

WIESŁAW KRĘCIK

W zależności od poziomu techniki i organizacji produkcji zadanie to spełniają lepiej akordowe lub czasowe systemy płac. Wiadomo, że w określonych warunkach technicznych i ekonomicznych stosowano systemy Helsey*a, Kowana, .Taylora czy Gantta i wszystkie one, mimo znacznych różnic między sobą, sprzyjały wzrostowi wydajności pracy; natomiast te same systemy płac w zmienionych warunkach technicznych i ekonomicznych'produkcji nie mogły dać wyników i zostały zmienione na inne.Prawdziwe jest stwierdzenie autora omawianego artykułu, że kraje wysoko uprzemysłowione coraz częściej przechodzą z akordowych na czasowe systemy płac. Dzieje się to jednak nie dlatego, że czasowe systemy płac są lepsze od akordowych, ale że rozwój techniki prowadzi do automatyzacji produkcji, taśmowej organizacji produkcji itp. Te

STAJĄ SIĘ TARGAMI
STEFAN FRENKEL

kraju ludzi błąkało się po terenach znańskie osiągnęły sukces, którego targowych — bez większej możli- trudno było się spodziewać. Zgło. wości dokładnego ich obejrzenia. Na każdym kroku widzieć można było wielkie grupy biwakujących na trawnikach lub moczących zmęczone stopy w basenach i fontannach. Budził ich od czasu do czasu szturm na stoiska kiermaszowe, W których miały się rzekomo znajdować atrakcyjne towary. Jak to przeszkadzało prawdziwym kupcom w zawieraniu transakcji, nie trzeba chyba wspominać.A obroty? Blisko pół miliarda rubli wynosiła łącznie wartość zawartych na Targach transakcji eksportowych i importowych. Ilejednak z tego stanowiły transakcje, zawarte rzeczywiście na Targach Sądzę, żę bardzo niewiele, . więk- szość to znacznie wcześniejprzyig^towane- kontrakty, " których podpisanie odbyło się w czasie trwania Targów — gwoli poprawienia statystyki.W roku ubiegłym było o tyle lepiej, że ' zrezygnowano z koncepcji kiermaszowej, której wynikiem był zjazd spekulantów z całej Polski. .Wszystkie inne jednak założenia pozostały w zasadzie bez zmian.Gdy zaś próbowano dokonać rachunku ekonomicznego (co nota bene nie było zadaniem łatwym ze względu aa paradoksy występujące w cenach oraz ze względu na rozproszenie związanych z organizacją Targów wydatków między poszczególne przedsiębiorstwa przemysłowe), to wyniki bynajmniej nie o- kazały się budujące.Dlatego też uważałem, że nie powinno się organizować odrębnych Targów w Poznaniu, kontentując się udziałem w Targach Lipskich, które jako związane z wieloletnią tradycją i będące jedną z największych na całym świecie tego rodzaju imprez — cieszyły się dużym powodzeniem. Wydawało mi się, że tam powinna być prezentowana produkcja wszystkich krajów socjalistycznych, co pozwoliłoby na skoncentrowanie wysiłków w czasie i przestrzeni, ułatwiłoby nawiązywanie bezpośrednich kontaktów między kontrahentami wszystkich biorących w Targach udział krajami—zarówno socjalistycznymi, jak i kapitalistycznymi. Innym plusem miałoby być ułatwienie dla kupców z całego świata, które polegałoby na możliwości ograniczenia się do odwiedzania jednych tylko Targów, jeśli Chodzi o zapoznanie się z pokazem produkcji obozu socjalizmu.Takie było moje zdanie przed odnową październikową, która odegrała tak wielką rolę, jeśli chodzi o naszą sytuację ekonomiczną a zwłaszcza polityczną. Teraz jednak problem Targów Poznańskich przedstawia się zgoła odmiennie, a wynikło to w dużej mierze z warunków, jakie powstały w związku
z wzmocnieniem naszej suweren
ności.Od kiiliku miesięcy jesteśmy świad- ■ kami wielkiego zainteresowania^się rfaszym krajem ze strony niemal całego świata zachodniego. Wzmożony napływ cudzoziemców, który nie u- staje, jest tego wymownym dowodem. Tegoroczne zaś Targi Po- 

kierunki postępu technicznego i organizacyjnego powodują, że wydajność pracy poszczególnego robotnika wyznaczana jest głównie przez maszyny i dlatego stosowanie akordowych systemów płac jest nie tylko zbędne, ale nawet niemożliwe, gdyż do niczego nie mogłoby żadnego robotnika mobilizować.Przy systemie taśmowym każdemu robotnikowi narzucana jest wydajność prący przez szybkość przesuwania się taśmy i dlatego również nie ma potrzeby, ani możliwości stosowania akordowych systemów plac.Nieprawdziwy jest jednak wnio- sek, że celem naszym powinno być dążenie do zamieniania akordowych na możliwie największą ilość czasowych systemów płac, tak jak* niesłuszne było dążenie do akordowa- nia możliwie największej ilości pracowników, gdyż jak już wspomnia

szenia wystawców zagranicznych były tak duże, że mimo ograniczenia ekspozycji krajowej do 1/3 o- gólnej powierzchni targowej i wybudowania nowych hal — zmuszeni byliśmy odmówić wielu firmom po prostu z braku miejsca. Zapowiedziany jest także przyjazd kilkakrotnie większej niż w zeszłym roku liczby gości zagranicznych.Jestem przekonany, że tak liczny udział wystawców z krajów kapitalistycznych i tak duży napływ gości zwiedzających Targi nie wypływa wyłącznie z ułatwień turystycznych i korzystniejszej relacji wymiany, walutowej-. Nie jest także wynikiem zainteresowania ze względów politycznych. Po prostu 
Kajiitaliśtyczniuznali^ że 

Interesujące stoisko brytyjskiej firmy Marconi, wystawiającej szereg
urządzeń branży elektrycznej i teletechnicznej.

właśnie Poznań jest najodpowiedniejszym terenem do nawiązania ściślejszych kontaktów handlowych ze światem socjalistycznym. Jak twierdzi wielu z nich, czują się oni dobrze w Polsce, mają dużą swobodę działania oraz szeroki wa- figuracji politycznej' i ekonomicz-clilarz eksponatów z krajów socjalistycznych. W Poznaniu widzą oni również miejsce, gdzie mogą korzystniej zaoferować swoje wary. ,Aby to uzasadnić, wystarczy
naj- 
to-

zre-Sztą wskazać na ogromnie liczny u- dział w Targach firm zachodnio- niemieckich, które mają wielkie doświadczenie handlowe i znane są ze swych walorów kupieckich. Przechodzącego przez tereny targowe bije wprost w oczy wielki u- dział NRF, która oprócz pawilonu głównego wystawia aż w 16 miejscach. Mówią zresztą o tym wprost kupcy niemieccy oraz 
■ przedstawiciele rząduktórzy ; na konferencji oficjalni bońskiego, prasowejpodkreślali, że w osobistym/ zetknięciu się. przemysłu i handlu za- chodnię ■- niemieckiego z polskimi centralami handlu zagranicznego i naszym przemysłem widzą ogrom— ną przyszłość dla rozwoju stosun-ków handlowych między obu krajami. Mówili nli o tym również wystawcy z Anglii, Szwecji, Belgii; Holandii, Francji oraz przedstawiciel rządu amerykańskiego.Ten ostatni — zagajając konferencję prasową — oświadczył, że 

no, systemy plac powinny być dostosowane do technicznych i ekonomicznych warpnków produkcji. Przechodzenie do czasowych systemów płac powinno następować wraz z podnoszeniem na wyższy poziom techniki i organizacji produkcji.Wydaje się, że obecnie powinno się jedynie dążyć do zastąpienia a- kordowych systemów płac, wprowadzonych tam, gdzie technika i organizacja produkcji wymagają stosowania czasowych systemów płac, a gdzie wprowadzone zostały akordowe systemy płac w okresie nieuzasadnionej pogoni za zwiększeniem ilości robotników . akordowych w myśl poprzednio głoszonej tezy.Najistotniejsze jednak zadanie, które musi być obecnie zrealizowane, Bto nie uporządkowanie systemów, płac, ale uporządkowanie proporcji w poziomie płac poszczególnych grup pracowników między sobą. Ustalenie prawidłowych proporcji w poziomie płac poszczególnych pracowników między sobą będzie musiało automatycznie pociągnąć za sobą zmianę wszystkich dotychczas stosowanych systemów płac. Wprowadzenie bowiem zmian dotychczasowych systemów płac bez jednoczesnego uporządkowania proporcji w poziomie płac poszczególnych pracowników między sobą, nie będzie mogło zapewnić wzrostu wydajności, pracy. Sama zatem zmiana obowiązujących systemów płac do niczego nie może prowadzić.

USA ergaii.|.i4ąv Jwój pawilon miały na względzie wyłącznie zadzierzgnięcie 'nowych kontaktów handlowych i rozwój stosunków gospodarczych. Odcinają się zaś zupełnie od wszelkich względów politycznych. Dlatego też zawczasu uprzedził, że nie będzie odpowiadał na pytania mogące zawierać treść polityczną. W następnym jednak zdaniu zupełnie niedwuznacznie stwierdził, że wszystko to, co USA wystawiają na Targach, to przedmioty dostępne dla robotników amerykańskich i masowo przez nich nabywane. A są to przeważnie nowoczesne, w naszych warunkach luksusowe przedmioty, dla wyposażenia. mieszkań, samochody, łodzie motorowe itp. A przecież nie jest, to wcale zgodne z rzeczywisto- ' śeiąY1

Wydaje mi się jednak, że tego -typu propaganda — przy umiejętnym kierowaniu handlem ze Stanami Zjednoczonymi — nie- stanowi dla. nas żadnego niebezpieczeństwa.Targi Poznańskie w obecnej konnej naszego kraju mają rzeczywiście' wielkie znaczenie, nie tylko dla Polski, ale i dla wszystkich innych krajów obozu socjalizmu. 'Poznań powinien stać się pomostem dla wzmożenia stosunków handlowych między Wschodem i Zachodem. Ma on ku temu wszelkie warunki.Jeśli ponadto wziąć pod uwagę, że wskutek omówionego już wielkiego zainteresowania się Targami ii strony wystawców zagranicznych można było ustalić znacznie dla nas korzystniejsze warunki finansowe dla udziału w Targach i umożliwia przejście z deficytu finansowego na zysk (również dewizowy), to należy uznać, że po usunięciu występujących jeszcze niektórych usterek organizacyjnych Targi Poznańskie mają duże możliwości zakasowania innych tego rodzaju- imprez, nawet Targów Lipskich, pod względem powierzchni wystawowej, liczebności wystawców, wielkości transakcji i ich zasięgu.W tych warunkach jestem gorącym zwolennikiem Targów Poznańskich wierząc ’ że wkrótce, a może nawet już w roku bieżącym staną się prawdziwymi, w pełnym tego słowa znaczeniu Targam^



DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

zielczosć a mo qospoufirczy
«cwanie się do nich może dać znaczne korzyści apolityczne przy niewielkich ^tratach dla wielkiego kapitału. Jeżeli poważniejszy wpływ na rządy wywierają stronnictwa demokratyczne, z natury rzeczy wpływają one na usuwanie wszelkich trudności stwarzanym spółdzielniom przez państwo, a nawet więcej, domagają się pewnych u- łatwień dla ruchu spółdzielczego. Regułą będzie wówczas polityka, którą można by nazwać systemem „drobnych ulg". Znajduje ona wyraz w pewnych ulgach podatkowych (posiadających zresztą względny charakter, gdyż równoważone są świadczeniami społecznymi spółdzielni oraz często płaceniem podatków w sposób bardziej uczciwy niż przedsiębiorstwa prywatne), w uprzywilejowanym traktowaniu przy rozdziale, punktów sprzedaży artykułów monopolowych, w udogodnieniach natury administracyjnej, niekiedy także w ulgach podatkowych (posiadających zresztą względny charakter, gdyż równowa-- żonę są świadczeniami społecznymi spółdzielni oraz często płaceniem podatków w sposób bardziej uczciwy niż przedsiębiorstwa prywatne), w uprzywilejowanym traktowaniu przy rozdziale punktów sprzedaży artykułów monopolowych, w udo- - godnieniach natury administracyjnej, niekiedy także w ulgach taryfowych.System drobnych ulg znalazł wyraz w poglądach naukowych na spółdzielczość, a mianowicie w teorii upatrującej istotę i sens gospodarczy organizacji spółdzielczej w zmuszaniu przedsiębiorstw kapitalistycznych do przestrzegania zasad konkurencyjności w możliwie czystej formie. Zgodnie z tą teorią spółdzielczość ma być czynnikiem, który przywraca na rynku równo-

wagę zakłóconą na skutek tworzenia karteli i trustów. Teoria ta znalazła zwolenników także wśród niektórych kooperatystów,' którzy za główną, niemal wyłączną funkcję spółdzielni uważali walkę z kartelami. Charakterystyczne w tym względzie było przemówienie członka zarządu szwedzkiej hurtowni spółdzielczej A. Johanssona w 1941 roku, w. którym przeprowadził porównanie pomiędzy obecną walką spółdzielców szwedzkich z mono- polistami-kartelami, z walką jaką przed paru wiekami dla dobra postępu gospodarczego trzeba było Stoczyć z cechami miejskimi, które były wówczas organizacją monopolistów. W obu przypadkach występuje konflikt pomiędzy grupą korzystających z uprzywilejowanej sytuacji monopolisty a interesem ogółu mieszkańców, który wymaga zwalczania monopolistów. Teoria spółdzielczości pełniącej funkcje regulatora rynku rozwinięta została przez dr E.Liefmanh-Keil. Zgodnie z tą teorią — utrzymanie wolnej konkurencji wymaga ciągłego tworzenia nowych form rynku i wprowadzania nowych środków w strategii rynkowej. „Wyrównanie interesów" następuje przez zastosowanie odpowiedniego rodzaju konkurencji pomiędzy różnego rodzaju przedsiębiorstwami w ramach strategii rynkowej. Forma ■ przedsiębiorstw stanowi zatem jedną ze zmiennych, którą należy właściwie posługiwać się dla należytego kierowania gospodarczego. Zwalczanie, monopolów może być osiągnięte przez organizowanie przedsiębiorstw r\ą podstawie dwóch róż- . nych zasad: zasady możliwie największego zysku (przedsiębiorstwa prywatne) i zasady możliwie najlepszego zaspokajania potrzeb (przedsiębiorstwa spółdzielcze).Odmienną"jest sytuacja spółdzielczości w gospodarce planowej. Państwo planujące i realizujące plany

z reguły nie może być obojętne ani leicko życzliwe względem działalności spółdzielni. Konieczna jest bardziej sprecyzowana postawa. "Wyjątkiem od tej reguły mogą być jedynie spółdzielnie rozwijające działalność w dziedzinie gospodarki o. znaczeniu drugorzędnym, poza marginesem planu. Z drugiej strony, spółdzielnie jako zrzeszenia oparte na zasadzie dobrowolności, zależne są w istotnych sprawach od decyzji członków zebranych na walnym zgromadzeniu, a zatem od czynnika kapryśnego i w pewnym względzie nieobliczalnego i mało podatnego na odgórne planowanie, Z punktu widzenia pewności w zakresie realizacji planów — nakazów spółdzielnia niewątpliwie . u- stępuje przedsiębiorstwu państwowemu wykonywaj ącemu ściśle odgórne dyrektywy. Zrozumiale zatem jest dążenie, by w państwie planującym uczynić spółdzielnie bardziej „dyspozytywnymi" i podatnymi na dyrektywy odgórne. Ale też istnieje niemałe niebezpieczeństwo, by to co jest proste i zrozumiałe, nie znalazło wyrazu w formach prymitywnych. Takim prymitywizmem, przysłowiowym wylewaniem dziecka z kąpielą jest u- podobnienie spółdzielni do przedsiębiorstwa państwowego przez odgórne komenderowanie. Osiąga się wprawdzie wysoką „dyspozytyw- ność“, ale traci się spółdzielnię jako organizację społecznej, oddolnej inicjatywy. Trudno bowiem wyobrazić sobie członków spółdzielni zachwyconych tym, że mają podjąć na walnym zgromadzeniu u- chwały nakazane z góry i wybrać „wytypowane" przedtem osoby do władz spółdzielni. A jeżeli by się tacy członkowie znaleźli, to wyraziliby zapewne sam zachwyt dla zlikwidowania spółdzielni i przekształcenia ich w przedsiębiorstwa czy urzędy państwowe o formach organizacyjnych znacznie prost-

szych, wymagających od obywateli mniej fatygi.
3. NOWE FORMY ORGANIZA

CYJNE WSPÓŁPRACY PAŃSTWA
ZE SPÓŁDZIELNIAMICzy antynomia — samorządność spółdzielni i kierowanie spółdzielniami w pewnym stopniu odgórne jest kwadraturą koła, której w_ żaden sposób rozwiązać nie można? Aby odpowiedzieć na to pytanie — warto przedtem przyjrzeć się dotychczasowym (zagranicznym) próbom rozwiązywania tego zagadnienia na pewnych odcinkach.

a) REGIES COOPERATIVESPrzed I wojną światową w krajach zachodnio-europejskich powstało szereg instytucji o dużym znaczeniu gospodarczym i społecznym, działających pod firmą zrzeszeń, których członkami były osoby prawa publicznego, a niekiedy także i spółdzielnie. Do ich zakresu działania wchodziły: komunikacja lokalna, dostarczanie wody, budowa mieszkań robotniczych, ubezpieczenia i in. Tego rodzaju organizacje łączą w sobie elementy spółdzielczości z elementami ingerencji państwa w życie gospodarcze. Są one zrzeszeniami użytkowników powołanymi do życia na podstawie aktu władzy publicznej, przy czym z reguły władze publiczne zastrzegają sobie prawo uczestnictwa w organach zrzeszenia na równi z innymi udziałowcami.' Prof. B. Lavergne uznał tę formę organizacyjną za jedną z form przyszłościowych ruchu spółdzielczego i poświęcił „regieś cóopera- tives" szereg prac. Wystąpił m. in. z projektem „spółdzielczego upaństwowienia" wszystkich wielkich przedsiębiorstw posiadających cha-

rakter monopolu gospodarczego. Proponuje wprowadzenie do teorii spółdzielczej podziału przedsiębiorstw spółdzielczych na wolne lub samodzielne i publiczno-prawne, zawdzięczające swe powstanie decyzji organów publicznych lub u- mowie z władzami publicznymi. Obie te formy mają stanowić podstawy gmachu spółdzielczego.'Warto dodać, że w kierunku wskazanym przez Layergne‘a idą próby organizowania współpracy państwa ze spółdzielczością w Indiach. Spółdzielcy indyjscy szczycą się, że we władzach organizacji spółdzielczych uczestniczą organy państwowe, nie korzystając jednak 
■przy glosowaniu z żadnych przywilejów i że wynaleźli pewne nowe formy organizacyjne.
b) EKSPERYMENTY W STANACH ZJEDNOCZONYCH I W KANADZIE.

JESZCZE0 STRUKTURZE BANKOWOŚCI
KAZIMIERZ KOZŁOWSKI

„Życie Gospodarcze" zamieściło dwa artykuły, wyrażające dwa diametralnie różne stanowiska na temat struktury «bankowości» w Polsce. W Nr. 4 ukazał się artykuł Fr. Rejmana, zaś w Nr. 10 wydrukowano polemizujący z nim artykuł M, Kucharskiego. Jak wszystkie artykuły polemiczne, artykuły te za- wiarają tylko część prawdy lub też naświetlenie jednostronne. Czy ,nie byłaby celowe przeanalizowanie całego problemu bez akcentów polemicznych, spokojne rozważenie zagadnienia z wysunięciem argumentów pro i contra zmianie istniejącego w chwili obecnej ustroju naszej bankowości?Ideałem, do którego obcięlibyśmy się jak najbardziej zbliżyć w dziedzinie organizacji bankowości, był w latach pięćdziesiątych model mo- nobanku. Teorią, która rzutowała na ustawienie zadań poszczególnych banków, była teoria rozdziału gospodarki inwestycyjnej od gospodarki eksploatacyjnej — i to zarówno w łonie samego przedsiębiorstwa jak i w J§ferze wpływów banków finansujących to przedsiębiorstwo.W konsekwencji otrzymaliśmy następujący zekres działania banków:
Narodowy Bank Polski1) finansowanie produkcji i usług całej gospodarki uspołecznionej, z wyjątkiem budownictwa i spółdzielni produkcyjnych,2) finansowanie handlu wewnętrznego i zagranicznego,3) refinansowanie kas spółdzielczych, które kredytują indywidualnych rolników w zakresie kredytów krótkoterminowych,4) obsługa budżetu państwa,5) emisja pieniądza.

Bank Inwestycyjny1) finansowanie przedsiębiorstw budowlano-montażowych,2) finansowanie wszystkich inwestycji jednostek i przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych — z wyjątkiem rolnictwa i leśnictwa,3) finansowanie budownictwa indywidualnego i przyzakładowego.
•Bank Roiny1) finansowanie inwestycji jednostek i przedsiębiorstw państwowych, podległych Ministerstwu Rolnictwa oraz Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego,2) finansowanie spółdzielni produkcyjnych,3) finansowanie indywidualnego rolnictwa w zakresie długoterminowych kredytów inwestycyjnych.Jak wynika z tego przeglądu, podział zakresu zadań między bankami nosi charakter wyraźnie funkcjonalny. Każde przedsiębiorstwa współpracuje z dwoma bankami, z których jeden kredytuje potrzeby produkcyjne przedsiębiorstwa, drugi finansuje inwestycje. Dziedziny te zostały od siebie ściśle odizolowane. Ustawianie planów .1 zakresu

bywa się w każdym banku oddzielnie, według przysłowiowej zasady „niech nie wie prawica, co czyni lewica". •Jedynymi wyjątkangl " w tym względzie są przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, które w pełni finansowane są przez Bank Inwestycyjny oraz spółdzielnie produkcyjne kredytowane od lipca 1956 r. całkowicie przez Bank Rolny.. Dotychczasowe systemy kredytowania przedsiębiorstw nie kolidowały z takim układem stosunków, systemy te zresztą były nastawione na dostarczenie przedsiębiorstwom w zasadzie takiej ilości środków finansowych, jakich one potrzebowały. Zasadniczą różnicę stanowiła jedynie okoliczność, że środki na finansowanie inwestycji były dostarczane głównie przez budżet, zaś środki na finansowanie produkcji były doprowadzane w postaci kredytu bankowego. Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę, że przedsiębiorstwa otrzymywały z budżetu wyposażenie w środki na pokrycie normatywów, że w przypadku zaistnienia strat planowych otrzymywały również ich wyrównanie ze Skarbu Państwa, to musimy dojść do jednozgodnego wniosku, że możność oddziaływania banków na st przedsiębiorstw była w ogromnym stopniu ograniczona.".Przysłowiowe tomy przepisów inwestycyjnych nie ustrzegły nas od niecelowych lub niepotrzebnych inwestycji, nie ustrzegły również od ogromnego marnotrawstwa w wykonawstwie, tak jak szczegółowe instrukcje kredytowe nie zapobiegły olbrzymim stosom niechodliwych towarów, nieuzasadnionym wypłatom na fundusz płac, mankom w handlu itd. Żmudna, drobiazgowa kontrola bankowa, która kontrolowała tylko papierki, a nie sięgała do rzeczywistego stanu przedsiębiorstwa lub też nie dysponowała żadną egzekutywą dla uzdrowienia stwierdzonych niedociągnięć, obecnie ma być odrzucona, jako zwykły balast."Wszystko co banki będą miały do powiedzenia na temat kontroli przedsiębiorstw, będzie musiało być ponownie przetrawione i zaopatrzone w, tytuł wykonawczy w postaci możności wymówienia udzielonego kredytu lub'przerwania rozpoczętego finansowania. Do takiego ustawienia konieczny jest jednak jeden środek dyspozycyjny, który będzie natychmiast reagował, polecając zastosowanie odpowiednich środków .zaradczych.- W tym układzie rzeczy nabierają wyrazu tendencje do przeprowadzenia linii podziału między bankami nie według kryteriów inwestycja ■— eksploatacja, a według gałęzi życia gospodarczego przydzielonych do kr edytowania przez dany bank,

wej banku, potrzebne jest natomiast ślone gałęzie gospodarcze, albo też niedwuznaczne stwierdzenie, i to w trzeba będzie powołać banki tere-drodze najbardziej autorytatywnej, nowe względnie bank dla spółdziel-że w ‘Mo^tmku ” do * istniejących czości, które częściowo przynaj-"“ mniej spełnią rolę bąnków branżowych.przedsiębiorstw zawieszamy finansowanie ze środków budżetowy^, a rozpoczynamy kredytowanie ekonomicznie uzasadnionych poczynań, które powiększą strumień dóbr, pozwalając przedsiębiorstwu na spłatę kreaytu w określonym terminie. Budżet ingerowałby jedynie w przypadku rozpoczynania nowych inwestycji. , .Jeżeli kredyt istotnie ma hyc instrumentem oddziaływania na przedsiębiorstwa, to żądać należy od banku finansującego, aby znał możliwie dokładnie każde przedsiębiorstwo , wiedział o jego możliwościach produkcyjnych i potrzebach, a przede wszystkim umiał i mógł ocenić celowość kredytu. Nie da się rozwiązać tego problemu inaczej, niż w drodze wyeliminowania dotacji budżetowych, . przywrócenia natomiast należytej hierarchii dla'kredytu bankowego oraz skumulowania w jednym banku zarówno gestii udzielania, jak i późniejszych kłopotów ze ściąganiem kredytów inwestycyjnych i produkcyjnych. .Sztuczny podział, izolujący kredyty obrotowe od środków na finansowanie inwestycji, nie szkodził w okresie gdy inwestycje były celem samym w sobie, a nie jednym z czynników składających się na całokształt zabiegów skierowanych na zwiększenie zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw lub podniesienie jakości jego wyrobów. Obecnie — kiedy prawdy o metodach oddziaływania banków na przedsiębiorstwa podlegają przewartościowaniu, musi być również postawiona kropka nad „i“ w formie decyzji: przedsiębiorstwo i jeden bank — czy też przedsiębiorstwo i dwa odrębne banki. Ostatnia koncepcja jest wygodna dla finansowanych przedsiębiorstw, gdyż sprowadza kontrolę bankową do fikcji, może jest również wygodna i dla samych banków, bo w rzeczywistości. przy obecnym układzie stosunków odpowiedzialność ich jest .minimalna, nie jest ona jednak pożyteczna dla całokształtu gospodarki narodowej. Koncepcja ta ma" ten jedyny formalny plus, że nie powoduje jakichkolwiek zmian w obecnym układzie stosunków między przedsiębiorstwami i bankami.Skoro jednak chcemy podnieść rolę banków z roli kasjera i gestora rozrachunków między przedsiębiorstwami do roli świadomego kredytodawcy, to jednocześnie musimy przestawić nie tylko nasz system kredytowy, ale i zmienić strukturę banków.Rozwiązania zagadnienia struktury bankowej mogą być różne.finansowania przedsiębiorstwa Do ustawienia bankowości we- Przy żadnym z nich nie ma jednak
■ dług takiego czy innego przekroju miejsca ani dla Banku Inwestycyj-

jnramr
Ł Ii fcOJPODARCIU

nie jest bynajmniej potrzebne uprzednie opracowanie drobiazgowego modelu kredytowanego przed- nego, ani dla Banku Rolnego, jako dla banków specjalnych finansujących wyłącznie inwestycje. Banki te utrzymają się jako banki bransiębmrstwa, gdyż każdy model bę- ______ .. . .dzie potrzebował pomocy finanso- żowe, finansujące w pełni okre-

W ramach tzw. „New Deal“ za czasów prezydenta Roosevelta dokonano wielkiej akcji zagospodarowania i uprzemysłowienia doliny rzeki Tennessee. Zarząd Doliny Tennessee wykazywał pewne ambicje realizowania — oczywiście w amerykańskich warunkach ustrojowych — „postępu społecznego we wszystkich dziedzinach". W ramach swych uprawnień określonych' ustawą zobowiązującą w zasadzie do zrealizowania zasad wolnej konkurencji — mieściły się jednak pewne uprawnienia do przyznawania pewnych preferencji organizacjom nie obliczonym na zysk. W oparciu 
o te uprawnienia Zarząd Doliny podjął próby wyeliminowania przy pomocy spółdzielni, związków komunalnych, stowarzyszeń i klubów — zysku pośredników przy sprzedaży prądu elektrycznego. Dotyczyło to także rozprowadzania nawozów sztucznych, siewników do nawozów i zboża, aparatów do suszenia siana oraz innych maszyn i urządzeń rolniczych. W ramach tych ogólnych uprawnień Zarząd Doliny rozwinął akcję o charakterze społecznym mającą na celu o- żywienie istniejących i zakładanie nowych zrzeszeń, klubów i spółdzielni rolniczych. Stworzył także potężny aparat instrukcyjno-organi- zacyjny dla utrzymywania stałego kontaktu ze zrzeszeniami w celach instruktażu gospodarczego i organizacyjnego. Tym samym — organizacja państwowa, jaką był Zarząd Doliny, realizowała cele społeczne nie za pośrednictwem innych orga-

W każdym bądź razie nie można zakładać koncepcji, że Narodowy Bank Polski będzie dążył do skoncentrowania finansowania całego życia gospodarczego w swoim ręku, tak jak nie można sugerować rozbicia aparatu bankowego na szereg wąskich banków branżowych.Odraczanie nie tylko decyzji, ale nawet szczegółowej dyskusji, nie wychodzi sprawie na dobre. Nie odczuwają tego w obecnej fazie przedsiębiorstwa, które w większości przypadków zgłosiłyby desinteresse- ment na temat — przez kogo mają być finahśowane, natomiast nie może to być obojętne radom robotniczym, które mogłyby czerpać dużo wiadomości o stanie swego przedsiębiorstwa ze źródłowych informacji banku finansującego. Podstawową jednak sprawą jest, aby gospodarka narodowa miała operatywny i czujny aparat, który by reagował na wszelkiego rodzaju nieprawidłowości zachodzące w przedsiębiorstwach i regulował je w miarę możności we własnym zakresie, a dopiero poważniejsze sprawy przekazywał resortowym ministerstwom.Tak ustawiony aparat bankowy mógłby być wykorzystany w dziedzinie podniesienia stanu ifinanso- wego i gospodarczego przedsiębiorstw, znalazłby więc swoją właściwą rolę. Dzisiaj ogromne sztaby pracowników kredytowych zarówno w NBP jak i w bankach specjalnych zawieszone zostały w próżni, gdyż praca ich jest wyraźnie zbędna^ gospodarczo nic me wnosi, ograniczając się do analizy ad hoc dostarczanych przez przedsiębiorstwa załączników. Pracują normalnie jedynie komórki rozliczeniowe, które przerabiają codzienną porcję ‘wpłat i wypłat kasowych, inkas, przelewów, zbierają materiały z wykonania planu kasowego i funduszu płac.Aparat bankowy jako taki, karmiony przez kilka lat drobiazgowymi instrukcjami,. zatracił myślenie gospodarcze, musimy mu pomóc w odnalezieniu właściwej jego roli. Jednym ze sposobów będzie przestawienie zakresu działania na wszechstronną obsługę finansową danego przedsiębiorstwa, zamiast wycinkowej obsługi różnych przedsiębiorstw z wielu resortów. W każdym bądź razie wśród szeregu pilnych spraw jest to jedna z najpilniejszych. Nie wymaga ona głębokich studiów i analiz, gdyż wszystko jest właściwie jasne. Wymaga tylko spojrzenia w przód i śmiałej, określonej postawy, a następnie męskiej decyzji.Półśrodki, polemiki harcówni- ków, czy boczenie się wzajemne zwolenników różnych koncepcji powinny być w najbliższym czasie zastąpione czynem. Marazm istniejący w tej chwili w całej bankowości nikomu bowiem nie wychodzi na dobre.

nizacji czy ale poprzezPodobne spotykamy

przedsiębiorstwa prywatne. W ca- tokształcie życia gospju spółdzielczość odgrywała s.osun kowo niewielką rolę.W latach bezpośrednio po wojnie, oadnień ekonomicznych i sporem nych czym innym, pojawiły ne teoretyczne koncepcje w zakre Sie ułożenia stosunków. ninnuiacvm państwem i społdziel^ czośc a Nazwano spółdzielczość Ł więżącym", a =regulatorem inicjatywy kapitałistyc nej" i żądano, by „sterowała okrę_ tem-modelem gospodarczym . Tru duo uznać te koncepcje za traf . jeżeli wziąć pod uwagę, ze g P darowanie spółdzielcze __wielkich zalet innego rodzaju nie może konkurować w elastyczności i podatności na odgorne planowanie z innymi formami gospodarki Tym samym trudno pojąc, jak może ono być czynnikiem „wią- żącym" czy „sterującym". ^ praktyka nie ulega wątpliwości, ze daleko łatwiej np. założyć, przekształcić lub zlikwidować placówkę państwową — na polecenie władzy zwierzchniej, czy prywatną gdy właściciel uzna ją za nierentowną, niż spółdzielnię, której założenie wymaga nieraz mozolnych przygotowań i długich zachodów.. Likwidacja pociąga za sobą nie tylko wielką ilość formalności prawnych, ale także następstwa społeczne, które dają się zaobserwować jeszcze po 20 latach przy zakładaniu nowej spółdzielni w tej samej miejscowości.Być może pewną pomoc przy, o- kreślaniu miejsca spółdzielczości w nowym modelu mogłaby okazać teoria „styku". Sposobem uniknięcia niezadowolenia, jakie budzi cen- • tralistyczna gospodarka państwowych przedsiębiorstw, może być rezygnacja z państwowej gospodarki w tych dziedzinach wymiany i produkcji, z którymi najbardziej bezpośrednio „styka" się obywatel i w których zła gospodarka najbardziej mu dolega. Wygodną i politycznie celową formą może być powierzenie funkcji styku z obywatelem — samym obywatelem zorganizowanym bądź to w spółdzielnie prowadzące detaliczną sprzedaż wzgl. skup, bądź też — w organizacje mające na celu wykonywanie pewnych prac i podział zarobku.

urzędów państwowych, zrzeszenia.formy organizacyjne W Kanadzie. Trudny

Tym cenie błędy . styku wany
samym nastąpiłoby przerzu- odpowiedzialności za pewne na samych obywateli. Teoria — ze względu na skompliko- charakter procesów gospo-

problem zaopatrzenia wsi w prąd elektryczny rozwiązywano w formie współpracy państwowo-spółdzielczej. Tak więc jedna z ustaw stanowych powołała do życia Biuro Elektryzacji Wsi złożone z trzech osób mianowanych przez gubernatora. Biuro będące osobą prawną nie realizuje jednak samo elektryfikacji, ale zadaniem jego jest inicjowanie powstawania spółdzielni elektryfikacyjnych, udzielanie im kredytu państwowego, pomocy technicznej, prawnej i in. Spółdzielnie pozostają organizacjami dobrowolnymi i niezależnymi. Faktycznie jednak istnieje pewna zależność od pomocy państwa — finansowej i .technicznej. Zależność ta nie obejmuje jednak dziedziny stosunków wewnętrzno-organiza- cyjnych Spółdzielni,ej SPÓŁDZIELCZE ZESPOŁY PRACY W ZAKŁADACH PAŃSTWOWYCH.Przed I wojną światową rozwinęły się we Włoszech, zwłaszcza za czasów rządu Luzzattiego, spółdzielnie pracy będące zespołami ludzi pracy w zasadzie bez własnych narzędzi pracy. Działały one zazwyczaj w ^ścisłym powiązaniu z akcją państwowych robót publicznych. Państwowe przedsiębiorstwa miały obowiązek zatrudniania przede wszystkim zespołów pracy zorganizowanych w formy spółdzielcze. W ten sposób powstały czysto proletariackie organizację spółdzielcze o wysokim stopniu współżycia i daleko psuniętej pomocy wzajemnej, oparte o więź zawodową, staranny dobór nowych członków, długotrwałą wspólnie wykonywaną ..-pracę i ambicję wysokiej jakości i rzetelnej pracy, stanowiącej o dobrym imieniu danego zespołu.W' Nowej Zelandii rozpowszechniło się organizowanie w formie spółdzielni pracy zespołów robotniczych zatrudnionych w państwowych kopalniach węgla i przy budowie kolei. Organizacja takich spółdzielni, odbywa się w ścisłym porozumieniu z zarządem kopalni wzgl. robót kolejowych, który to zarząd jest przedsiębiorstwem państwowym.
4. STAN ZAGADNIENIA 

W POLSCEStosunek państwa do spółdzielczości u nas w okresie międzywojennym można by nazwać systemem drobnych ulg. Państwo udzieliło . spółdzielniom częściowych zwolnień od podatku obrotowego i dochodowego, ułatwień w opłatach stemplowych. Według wyliczeń spółdzielców — faktycznie spółdzielnie ponosiły nie mniejsze, a raczej większe ciężary publiczne i społeczne, aniżeli analogiczne

darczych wymagałaby konfrontacji z innymi elementami modelu gospodarczego, a w każdym razie — bliższego opracowania. W szczególności wnioski wynikające ż tej lub innej ‘teorii"'skonfrontować trzeba będzie z odpowiedzią na pytanie: jakie kluczowe pozycje w życiu gospodarczym musi zająć państwo planujące, ażeby skutecznie kierować gospodarką i ażeby móc zrezygnować z bezpośredniego zarządu innymi pozycjami i ograniczyć się do pośredniego wpływania w tych dziedzinach. Dobrze / kierować i planować, to nie znaczy wszystkim kierować i wszystko planować. W odniesieniu do wielu dziedzin oka- , zać się mogą aktualne słowa Napoleona dotyczące banku emisyjnego: „chcę, aby był w rękach rządu, ale nie chcę aby tkwił w nich zbvt silnie". W tych dziedzinach być może, przydatne będą niektóre doświadczenia zagraniczne w zakresie współpracy państwa z wganizacia- mi spółdzielczymi, o czym była mo
wa poprzednio.Ustalenie miejsca spółdzielczości 
w naszym nowym modelu gospodarczym nie będzie dla twórców tego modelu zadaniem łatwym. Wpływa na to, wzmiankowana na wstępie tego artykułu „nieregularność ‘ spółdzielczości, gdy je traktować w świetle takich lub innych założeń teoretycznych. Wpływa na to — mała „dyspozytywność" tego działu • gospodarki, gdy chodzi o szybkie dokonywanie reorganizacji w myśl odgórnych założeń. Wpływa wreszcie odmienność warunków gospodarczych i społecznych w różnych częściach kraju i w różnych środowiskach. Ta sama forma organizacyjna może być odpowiednia w jednym województwie lub powiecie, a nieodpowiednia w innym, czego nie lubią uwzględniać twórcy nowych modelów. Spółdzielczość, jak wiele innych instytucji społecznych, buduje się stopniowo, często z trudem i powoli: ale ten trud jest często warunkiem rzeczywistego postępu społecznego. Dla" kraju zacofanego, jeśli chodzi o poziom gospodarowania nie tylko na wsi, ale _w pewnym zakresie także w 

■ mieście, dla systemu gospodarczego, który stawia sobie za zadanie radykalne zerwanie z niskim standardem życia, dla kraju, którego głównym bogactwem są mięśnie i mozgi żywotnej ludności — sprawą największej wagi jest wprzęgnięcie możliwie wszystkich zdolnych do pracy. w proces intensywnej produkcji przez zainteresowanie 1 wzbudzenie entuzjazmu na rzecz efektów wytwórczości. Dla tej sprawy — wysoce pomocne może się okazać otwarcie szeroko „zielonej drogi dla rozwoju różnego typu spółdzielni, będących fermą organizacyjną zaradności zbiorowej, o- raz różnych postaci powiązań tych spółdzielni z planem gospodarczym kiaju, chociażby miało to za sobą pociągnąć pewne „niekonsekwen- cje“ ustrojowo - modelowe.
REMIGIUSZ BIERZANEK "



Br m d teorią i praktyką budow- mciwa -ocjalizmu w Polsce stanęło zadanie: jak kojarzyć rozwój sił wytwórczych w rolnictwie z rozwojem socjalistycznych stosunków w produkcji na wsi; j,ak podnosić produkcję rolną, a więc rozwijać drobną gospodarkę chłopską a jednocześnie przekształcać rozproszfco- wańe drobne warsztaty rolne w nowoczesne przedsiębiorstwa socjalistyczne? Praktyka — j.aik zawsze — wypowie tu swoje ostatnie słowo. Jednak reflektor teorii oświetlający nieznane drogi ma do spełnienia ważną rolę. Może, wytyczyć ogólne kierunki na których oprze się konkretny program działania, program agrarny.W dyskusji nad drogami rozwoju wsi polskiej zarysowały się trzy grupy poglądów. Pierwsza grupa zasadza się na utrzymaniu oczy- . szczonej z wypaczeń linii polityki agrarnej minionego okresu. Druga grupa .przekreśla w istocie drogę socjalistycznych przeobrażeń wsi. Trzema grupa poglądów, najliczniej reprezentowana na łamach czasopism, odrzuca dotychczasową teorię agrarną, jako z gruntu błędną i . usiłuje opracować teoretycznie drogi wsi do socjalizmu w oparciu 
o obiektywny bieg rozwoju sił wytwórczych . w naszym kraju. W grupie tej istnieje kilka kierunków, które w obecnym stadium dyskusji, Iwykazują dość znaczne różnice. Celem dalszej dyskusji jest takie wykrystalizowanie się stanowisk, by mogło być pomocne przy opracowaniu pragramu agrarnego. Rozważmy polemicznie dotychczasowe koncepcje.

KAPITALISTYCZNA DROGA 
ROZWOJUNa łamach prasy trudno znaleźć .wypowiedzi, które negowałyby wręcz konieczność socjalistycznej przebudowy rolnictwa, Po prostu nie jest wygodne głoszenie pewnych poglądów. Podobnie wszyscy deklarują, że stoją na gruncie uchwał VIII Plenum, choć wiadomo, że nie wszyscy, którzy tak mówią — tak samo myślą.Szereg autorów odrzuca' jednak pośrednio konieczność socjalistycznej przebudowy wsi. Taka jest w istocie treść artykułu Zdziarskiego („Kierunki" nr 29/1956). Podaje on jako prawdę znaną, truizm, że nie ma typu gospodarstwa, który by zapewniał najszybszy wzrost produkcji. W konkluzji zaleca rozwój gospodarstw „wielko-kmiecych", rozwój kapitalizmu na wsi. Prof. Styś w swym artykule („Sygnały" nr 2/1957) w rzeczywistości przekreśla ideę spółdzielczości produkcyjnej. Poglądy te nie mogą dziwić tych, którzy znają dorobek naukowy prof. Stysia. Był on zawsze zwolennikiem teorii wyższości drobnej gospodarki chłopskiej nad wielką produkcją rolną oraz przeciwnikiem zespołowego gospodarowania.1)Postulaty kapitalistycznej drogi rozwoju wsi zastały najpełniej przedstawione przez B. Gałęskiego (..Wieś Współczesna" nr 1/1957 r.). Należy zaznaczyć, że niemal w tym samym czasie Gałęski opublikował na łamach Trybuny Ludu (nr. 70) artykuł, w którym wyraża poglądy wręcz odmienne. Uzasadniał w nim, że nie grozi nam kapitalistyczny rozwój wsi, że przez szeroki rozwój niższych form kooperacji wieś dojdzie do socjalizmu. We „Wsi Współczesnej" czytamy natomiast, że kapitalistyczny rozwój wsi jest nieuchronną koniecznością. (Gałę- ski nie jest fair w stosunku do czytelników, gdyż zmieniając raptownie o 180 stopni swoje poglądy, -nie wspomniał o tym ani słowa). Przedstawiamy kwintesencje jego najnowszych poglądów:Gałęski wysuwa hipotezę, że obecnie rolnictwo „włościańskie" (wg dawnej terminologii — chłopskie) musi ulec szybszej lub wolniejszej likwidacji i przekształcić się w rolnictwo „farmerskie" (według dawnej terminologii — kułackie). „Likwidacja ta — pisze Gałęski — będzie szła chyba wieloma drogami. Naturalnie oznacza ona ostrą polaryzację wytwórców" (str. 35 podkr. moje). Część małorolnych odpłynie do miasta, reszta sproletaryzowanej biedoty będzie mogła zakładać swoje, biedniackie spółdzielnie, które .będą „formą o- brony drobnych -gospodarzy, przed spychającym je w dół przenikaniem gospodarki farmerskiej" (str. 35). Państwo powinno stworzyć takie warunki „aby kapitalizm na wsi rozwijał się w możliwie postępowej „farmerskiej" formie, dającej największe możliwości narastania na jego bazie w jak najszybszym tempie elementów gospodarki uspołecznionej" (str. 32). W tym celu trzeba wyrzec się regulowania rynku, trzeba aby występowała na nątn konkurencja (str. 33). Należy udzielić wszechstronnej pomocy rolnictwu farmerskiemu, usunąć. przeszkody. stojące na drodze jego rozwoju, stworzyć korzystną sytuację rynkową, rozwinąć farmerską (nie dla biedoty) spółdzielczość zaopatrzenia, zbytu i in. W wyniku tego nie trzeba „oczekiwać uspołecznienia rolnictwa farmerskiego według modelu spółdzielni produkcyjnych. Przynajmniej nie jest to sprawa bliskie przyszłości (sir. 34). Doprowadzi to do zaostrzenia sprzeczności klasowych. Państwo ludowe— przestrzega Gałęski — musi widzieć dążenie wzmocnionej burżua- zji do przechwycenia władzy w państwie' (sto. 32). Wszystko to jest — kończy Gałęski — polityką budowy socjalizmu na wsi, „właściwą dla naszego kraju realizacją polityki leninowskiej" (str. 36).Człowiek przeciera oczy i zdumiony nie wierzy. "Wszechstronny rozwój kapitalizmu na wsi i ruina biedoty ma być polityką leninow-

>) Prof. Lipiński przewiduje (PK nr 
15'1057) — prawdopodobnie cum grano 
salis _ że podstawą produkcji rolnej 
stanie się rodzinne 20-hektarowe gospo
darstwo chłopskie, wspierające się na 
rozgałęzionej spółdzielczości, przy dale
ko. idącej mechanizacji.

ską? Tego jeszcze nie było. Popieranie burżuazji przez władzę ludową tak, by urosła do potęgi zagrażającej władzy ludowej jest leni- nizmem? . Coś podobnego należy uznać za jedyne w swoim rodzaju curiosum.Gałęski nie uzasadnia swoich rewelacyjnych tez. Nie daje dowodu dlaczego taka droga rozwoju wsi jest obiektywną koniecznością i w jaki sposób doprowadzi ona do socjalistycznych form gospodarowania. Kierunek przedstawionych poglądów nie ulega jednak wątpliwości: rozwój wsi do kapitalizmu. Oto droga Gałęskiego, choć — być może — powie on, że go źle zrozumiano. (Najbardziej niezawodny argument). *W Polsce istnieje około 3 miliony indywidualnych gospodarstw chłopskich, z tego 59,2% — to gospodarstwa o wielkości do 5 ha, gospodarstw wielkości 5 — 10 ha jest 30,7%, a gospodarstw powyżej 10 ha — zaledwie 10,1%. Propozycja „ostrej polaryzacji wytwórców", propozycja drogi rozwo-
O program agrarny (2)
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ju zmierzającej do powstania gospodarstw farmerskich (o przeciętnych rozmiarach 15 — 20 hektarów), oznacza zniknięcie wyparcia około dwóch milionów drobnych gospodarstw chłopskich. Każde gospodarstwo farmerskie kupiłoby, czy też otrzymało w inny sposób, przeciętnie dwa gospodarstwa chłopskie. Około połowy ludności rolniczej (6 milionów ludzi) mu- siałoby przejść do miast, lub szukać zatrudnienia u nowoczesnych farmerów. Część gospodarstw zostanie sprzedana dobrowolnie, gdyż ich właściciele znajdą korzystne zajęcie w mieście. Część w wyniku konkurencji zostanie zrujnowana i przejdzie w ręce „kmieci". Oznacza to klasyczny proces kapitalistycznego rozwoju. Dzisiejsza średniorolna wieś przekształci się w wieś „kmieci" i parobków wyrobników.Do czasu — kiedy gospodarstwa farmerskie mogłyby oprzeć się na własnej pracy (wysoki stopień mechanizacji), kapitalizm popierany przez socjalistyczny rząd — krzewiłby się w sposób niczym nieo-: graniczony. 'Czy państwo ludowe może zgodzić się na taką drogę? • Czy zgodzą się na to milionowe masy chłopów, którym Gałęski stwarza perspektywę „spychania, polaryzacji". Nie. Władza ludowa może dopuszczać kapitalizm, ale nie może forsować rozwoju kapitalizmu i popierać ruiny milionów chłopów. Polityki takiej nie może zresztą prowadzić otwarcie nawet państwo burżua- zyjne.Kapitalistyczna droga rozwoju oznaczałaby (niezależnie od konsekwencji społecznych i politycznych) powolny rozwój sił wytwórczych, powolny postęp mechanizacji i stosowania osiągnięć agro-tech- niki, gdyż kupno ziemi odciągałoby ogromne środki pieniężne od zastosowania ich w produkcji. Droga ta byłaby więc nie tylko wsteczną społecznie (rozszerzenie sfery wyzysku) lecz i nieracjonalną ekonomicznie.Korzystne ceny produktów rolnych (rozwój przemysłu, wysoki popyt), które stwarzają możliwości osiągania wysokich dochodów, nie będą bynajmniej skłaniać chłopów do porzucania ziemi. Wzrost cen ziemi nie ułatwi jej nabywania innym chlapom. Integracja gospodarstw drogą wykupna trwałaby wiele dziesiątek lat. Wątpić należy, czy w ogóle mogłaby się zakończyć nawet przy jej popieraniu.Przyjmując abstracyjnie, że w końcu farmerskie gospodarstwa zwyciężą — to istniałby wówczas socjalizm w mieści-e i czysty kapitalizm na wsi. Nie wid^ę teoretycznych przesłanek, które pozwalałyby przypuszczać, że gospodarstwa te wejdą w jakiś sposób sa tory socjalistycznego gospodarowania. Przeciwnie, praktyka wykazuje, że. mechanizacja gospodarstw farmerskich wzmaga koncentrację i gospodarstwa te wykazywałyby _ tendencje do przekształcenia się w majątki obszarnicze, kosztem ruiny słabszych gospodarstw farmerskich.Dochodzimy do wniosku, że kurs na gospodarkę farmerską jest w warunkach Polski nierealny (obszerniej udowadniam w dalszej części artykułu), nieekonomiczny, antysocjalistyczny. Nie sądzę by uczciwi jego zwolennicy po bliższym przedyskutowaniu sprawy, obstawali przy swoim zdaniu.
SIŁY KAPITALISTYCZNE 

W ROLNICTWEObok socjalistyczej drogi rozwoju wsi, dowodzą inni, powinna istnieć również kapitalistyczna droga rozwoju. „Realistyczna analiza i rozwój obecnej sytuacji W rolnictwie— pisze łochowski — wskazuje jako na jedyną drogę wyjścia postawienie przed masami chłopskimi perspektywy podwójnej linii rozwoju wsi polskiej na długi okres historyczny: linii , spółdzielczo-socjali- stycznej i linii kapitalistycznej („Po prostu" nr 41/1957 r.)“

Źochowski nie uzasadnia, dlaczego właściwie przed trzema milionami chłopów trzeba postawić alternatywę dwóch dróg mówiąc im jednocześnie -- jak pisze — że zarówno jedna jak i druga powinny wróżyć dobrą przyszłość. Obie dobre, a więc którą wybrać? Męcz Się chłopie sam.Polemikę z łochowskim podjął Tepicht. Niestety, nie wysunął w niej argumentów rzeczowych. Tow. Tepicht wykazuje natomiast aspekt polityczny tezy o podwójnej linii. Może się ona stać platformą polityczną wrogich sił społecznych, którym brak jeszcze przywódców. Po co więc łochowskiemu ta podwójna linia — zastanawia się polemista.Weryfikacja tezy łochowskiego wymaga analizy tendencji rozwojowych gospodarki drobnotowarowej oraz analizy warunków rozwoju sił wytwórczych w rolnieltwie. Gdyby się okazało, że gospodarka chłopska masowo zdąża do kapitalizmu i'że takie są obiektywne warunki jej rozwoju, to teza łochowskiego miałaby uzasadnienie.Wiadomo, że gospodarstwa chłopskie wykazują tendencje do prze

kształcania się w gospodarstwa kapitalistyczne. Teza ta, jest niewątpliwie słuszna. Szereg autorów, a wśród nich i niżej podpisany, usiłowało wykazać, że w obecnych warunkach sformułowanie Lenina, które brzmi: „...drobna produkcja stale, co dzień, co godzina, żywiołowo i w skali masowej rodzi kapitalizm i burżuazję" — wymaga poważnej korekty. Chodzi oczywiście o konkretne warunki ekonomiczne Polski Ludowej.Generalną polemikę z -autorami tej tezy podjęli J. Beksiak i J. Zieliński (,/ŻG“ nr 3 i 14 1957 r.). Żałować należy, że nasi oponenci zużyli tyle wysiłku na walkę z cieniami. Przyjęli bowiem — nie wiadomo dlaczego — że negujemy całkowicie leninowską tezę i wykazywali z łatwością, iż drobna gospodarka wykazuje tendencje do przekształcania się w gospodarkę kapitalistyczną. Polemiki z naszymi argumentami, że gospodarka chłopska nie jest w stanie dzisiaj rodzić kapitalizmu w skali masowej — Beksiak i Zieliński w og^Ję. nie' podjęli. W części pozytywnej swych'" wywodów zadowolili się stwierdzeniem, że leninowska teza zachowuje w pełni swą moc również i w naszych warunkach. A to właśnie powinni byli udowodnić.Powtarzamy więc jeszcze raz, by uniknąć nieporozumień (mogę mówić również w imieniu W. Hetera, z którego pglądami się zgadzam) — leninowska teza wymaga obecnie w naszych warunkach skorygowania. Gospodarka chłopska nie jest zdolna rodzić kapitalizmu w masowej skali.Zanim przytoczymy dowody na potwierdzenie, tego sformułowania, należy przypomnieć, że w warunkach Polski międzywojennej gospodarka chłopska w minimalnym stopniu przekształcała się w gospodarkę kapitalistyczną. A panowały wtedy przecież stosunki kapitalistyczne. Mimo to nie było sprzyjających warunków dla rozwoju kapitalizmu na wsi. Wąski rynek zbytu, nożyce cen, wysokie ceny ziemi, drogi kredyt, kryzys agrarny itd. Wszystko to sprawiało, że kapitalizm na. wsi nie mógł się rozwijać w szybkim tempie. Gospodarka kułacka wykazywała słabe tendencje rozwoju. Nieopublikowane jeszcze materiały ankiety IGS wskazują, że w badanych 52 wsiach w okresie 14 lat (1920 — 1934) ilość gospodarstw wielkości 20 — 50 ha wzrosła liczebnie o 12,8%, a gospodarstw 10 — 20 ha, których poważna część to gospodarstwa średniorolne — wzrosła o 26,6%. W podobnym stopniu wzrosły liczebnie pozostałe grupy gospodarstw.Odmienne zjawiska, lecz działające w tym samym kierunku występują w Polsce Ludowej. Wymieńmy kolejno szereg czynników ekonomicznych i politycznych, które powodują, że gospodarka chłopska nie może masowo przeradzać się w gospodarkę kapitalistyczną.1. Wysoka cena najemnej siły roboczej, co ogranicza możliwość jej stosowania, rodzi tendencje do zastępowania jej pracą maszyn.2, Rozwój mechanizacji zwęża, choć na razie jeszcze w niewielkim stopniu — zakres stosowania najemnej sdły roboczej. Czynnik ten będzie się stale potęgował.3. Regulująca rola państwa na rynku. Możliwości wyzysku poprzez rynek zostały poważnie ograniczę- ■ ne. /(Czynniki te wymienił W. Herer. Beksiak i Zieliński w polemice -z nim nie podważyli ich znaczenia. Sugerowali tylko autorowi, że wy- . olbrzymia ich znaczenie).4. Wysokie ceny Ziemi,, które — jak i przed wojną — ograniczają tendencje wzrostu „kmiecyph" gospodarstw.5. Brak kapitałów. Państwo ma w swym ręku kredyty i może regulować ich udzielanie. Możliwości akumulacji w gospodarstwach chłopskich nigdy nie były i nie będą ze swej istoty wielkie.

6. Działy rodzinne. Były one potężnym czynnikiem niwelującym rozwój kapitalizmu na wsi. Dzisiaj ich siła wprawdzie zmalała, ale jest nadal; poważna.7. Osłabienie konkurencji między gospodarstwami ‘rolnymi (nieogra- ; niczony rynek zbytu)/ który przeciwdziała rujnowaniu drobnych gospodarstw.8. Pomoc państwa małorolnym gospodarstwom, która uniezależnia w pewnym stopniu ich właścicieli od gospodarstw wielkorolnych. Ogranicza możliwości ićh wyzysku.9. Rozwój kooperacji, który ze swej istoty przeciwdziała rozwojowi kapitalistycznych form gospodarowania. .10. Klasowa polityka państwa, która przy pomocy swych instrumentów (progresja podatkowa itd.) wykazała aż nadto swą siłę ograniczającą możliwości rozwoju kapitalizmu na wsi.Można się zgodzić, żę czynniki te działają dziś jeszcze słabo. Dlatego też podkreślaliśmy, że ten

dencja do przekształcania gospodarki drobnotowarowej w kapitalistyczną jest dzisiaj stosunkowo silna. Nie należy jej lekceważyć. Ale też — i to jest najistotniejsze — siła działania wymienionych czynników, z nielicznymi wyjątkami — będzie się potęgować, a więc możliwości rozwoju kapitalizmu na wsi będą się kurczyć.Kapitalistyczna linia rozwoju wsi polskiej jest więc iluzoryczna. Rozwój ten będzie się oczywiście dokonywał, nikt go nie neguje. Lecz nie może on objąć poważniejszej liczby gospodarstw. Tezę łochowskiego należy odrzucić jako błędną. (Tym bardziej odnosi
Poglądy i doświadczenia

O udział klasy robotniczej 
uj zarządzaniu gospodarką

Wewnętrzną treścią zmian za- 
choJ ących w szeregu krajach so
cjalistycznych jest coraz pełniejsze 
uznawanie obiektywnych czynni
ków, które stawiają 'na porządku 
dziennym zwiększenie aktywnego 
udziału mas w życiu gospodar
czym i społecznym. Procesy te prze
jawiają się zewnętrznie najczęś
ciej w formie walki z niebezpie
czeństwem biurokracji. Występuje 
tu uświadomienie sobie faktu, że 
wzrost biurokracji i kostnienie 
form życia gospodarczego i społecz
nego jest następstwem słabego 
przygotowania szerokich mas 
do świadomego organizowania życia społecznego. oraz ich mało sku
tecznego udziału w zarządzaniu i 
organizowaniu produkcji społecz
nej. Dlatego jako główny środek 
rozwiązywania postawionego pro
blemu wysuwa się ogólnie koniecz
ność zapewnienia większego i ak
tywniejszego udziału mas pracują
cych w zarządzaniu gospodarką. 
Konkretyzacja form i metod w tej 
dziedzinie odbywa się zgodnie z 
potrzebami i specyfiką poszczegól
nych krajów. Sformułował to traf
nie N. S. Chruszczów w wywiadzie 
udzielonym przedstawicielom tele
wizji amerykańskiej: „każdy kraj 

. przyjmuje za punkt wyjścia swoje 
warunki — przeprowadza u siebie to, co mu odpowiada. Nikomu to 
nie ubliża i nie jest sprzeczne z 
naszymi wspólnymi marksistowsko- 
leninowskimi poglądami11. Tezę tę 
potwierdzają konkretne pociągnię
cia „organizacyjne dokonywane w 
szeregu krajach.

Zaznaczają się dwa kierunki roz
wiązań, Polegają one na tym, że w 
jednym wypadku zmian dokonuje się wykorzystując istniejące formy 
-— związki zawodowe, w drugim 
wypadku powstają nowe formy —■ np.s' rady robotnicze.. W prasie czechosłowackiej oma
wia się uchwały ostatniego plenum 
KO. KP Czechosłowacji w sprawie 
rozwoju gospodarki narodowej. U- 
chwała ta wskazuje na koniecz
ność ochrony gospodarki przed biu
rokracją, zwiększenie udziału mas 
w gospodarce oraz ostrzega przed 

‘ niebezpieczeństwem anarchii i.osła
bieniem planowego zarządzania go
spodarką. Towarzysze czechosło
waccy uważają, że konkretne we
wnętrzne potrzeby gospodarcze po
szczególnych krajów decydują o 
formach rozwiązywania omawianego zagadnienia. Dlatego nie podej- 
mufą oni oceny celowości tanienia. 
rad robotniczych w innych kra
jach. Stwierd~aja natomiast, że 
sztuczne zakładanie w warunkach 
częchc^łowackich takich, instytucji, 
których nie wytworzyła własna po
trzeba i które w procesie budow- 

się to do koncepcji Gałęskiego). Podwójna linia rozwoju wsi polskiej nie ma .obiektywnego uwarunkowania. Moim zdaniem teza o podwójnej linii zakłada równo- rzędność tendencji socjali&tyczno- spółdzielczego oraz kapitalistycznego rozwoju wsi. Tymczasem kapitalistyczna tendencja oczywiście występuje, ale bynajmniej nie jest równorzędna. A więc nie można jej traktować jako linii zasadniczej.
KAPITALIZM PAŃSTWOWYWariantem podwójnej linii rozwoju są koncepcje Beksiaka i Zielińskiego. Twierdzą oni, że rozwój sił wytwórczych w rolnictwie rodzi tendencje do masowego powstawania gospodarstw kapitalistycznych i proponują ująć ten nurt w łożysko kapitalizmu państwowego. W ten sposób autorzy dochodzą dó sformułowania tezy o jednej drodze rozwoju wsi do socjalizmu — drodze kapitalizmu państwowego.„Droga jest jedna — piszą — od gospodarki drobnotowarowej przez 

wykorzystanie różnych form kapitalizmu państwowego i innych służących temu celowi — do gospodarki socjalistycznej" (ŻG nr 3 1957). Przy czym wyeliminowanie form kapitalizmu państwowego autorzy uważają za odejście od leninowskiego planu spółdzielczego.Wątpię czy autorzy szczęśliwie przytoczyli Lenina na poparcie swoich tez. Autorzy cytują znaną wypowiedź Lenina z pracy „O podatku żywnościowym", w której jest powiedziane, że należy wykorzystać kapitalizm państwowy jako ogniwo pośrednie pomiędzy drobną wytwórczością a socjalizmem. Autorzy nie przytaczają jed- 

nictwa nie zapuściły korzeni, ozna
cza krok wstecz. Zwiększenie roli 
mas w gospodarce, w jej zarządza
niu i kontroli powinno nastąpić 
przez rozszerzenie i ulepszenie pra
cy związków zawodowych.W Chinach inaczej próbuje się 
rozwiązać problem udziału klasy 
robotniczej w zarządzaniu produk
cją. Od końca ubiegłego roku toczy 
się tam dyskusja, jakie organa ma
ją spełniać to zadanie w przedsiębiorstwie. Powołano do życia przed
siębiorstwa eksperymentalne dwo

jakiego rodzaju. W jednych rozsze
rzono uprawnienia związków zawo
dowych, w drugich utworzono nowe 
organa — reprezentacje ro
botnicze. Po pewnym czasie 
wnioski z tych eksperymentów ma
ją być uogólnione i na tej podsta
wie zostaną < oracowane zasady sa
morządu robotniczego. Ostatnio 
prasa chińska omawiając ten pro
blem stwierdza, że reprezentacja 
robotnicza powinna być główną 
formą rozszerzania demokracji w 
fabryce i wciągania szerokich mas 
robotników do udziału w zarządza
niu przedsiębiorstwem. Towarzysze 
chińscy są zdania, że reprezentacje 
robotnicze mogą dość dobrze wcie
lać w, życie zasady centralizmu de
mokratycznego w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem, mogą kojarzyć 
centralne kierownictwo administra
cyjne przedsiębiorstw z wolą i po
trzebami robotników i urzędników. 
Reprezentacje robotnicze mają sta
nowić ośrodek krystalizowania się 
wiedzy całej załogi, mogą też li
kwidować przejawy biurokratyzmu 
i subiektywizmu i tym samym 
przyczynić się do rozwoju produk
cji zakładu. Reprezentacja robotni
cza jest w rękach załogi skhtecz- 
nym narzędziem kontroli nad dzia
łalnością całego przedsiębiorstwa. 
Dążąc do realizacji polityki, de
kretów, dyrektyw i planów pań
stwa, reprezentacja robotnicza ma 
prawo słuchania sprawozdań z pra
cy dyrektora fabryki, odpowie
dzialnych pracowników’ administra
cji oraz komitetu związkowego. Ma 
ona prawo badać produkcję, finan- . 
se, stan techniki oraz plany przed
siębiorstwa, jak również omawiać 
najważniejsze zagadnienia działal
ności gospodarczej w innych dzie
dzinach. Reprezentacja robotnicza 
ma prawo krytykować tych przed-, 
sta wici eli kierownictwa, którzy bez 
uzasadnionej przyczyny nie wyko
nują jej. postanowień, oraz tuch, 
któr^t mn^niaśa. nown^ne blndy 
blnrokratiiczne. Może ona pronono- 

waó odpowiednim insfandnm adr^i- 
ukaranie tych osób, 

mtde też prr^onmone wpźęzwm 
instanoiom kierowniczym usuń w 
cie kierownika fabryki z zaj- 

nak wypowiedzi z pracy „0 koop»- racji" napisanej przez Lań-ua W dwa lata później. Otóż .Lki® stwierdza tacn, że nie rozwój kapitalizmu państwowego, lazz naj- szersae wykorzystanie kooperacji przyprowadzi chłopstwo do socjalizmu.' Lenin w pracy „O podatku żywnościowym" pisał, że spółdzielczość jest „odmianą kapitalizmu państwowego, ale mniej próstą, nie tak wyraźnie zarysowaną..".. W pracy „O kooperacji" Lenin pisze, że obecnie mamy prawo twierdzić, że zwykły wzrost kooperacji jest dla ńas identyczny (poza wskazanym powyżej „niewielkim wyjątkiem") ze wzrostem socjalizmu" albo „kooperacja w naszych wa- runkach bardzo często pokrywa się w zupełności z socjalizmem1*, Lenin — moim zdaniem — odszedł 
■wtedy od poglądu, że spółdzielczość . jest odmianą kapitalizmu państwowego. Beksiak i Zieliński także nie uważają spółdzielczości za formę kapitalizmu państwowego, ale wtedy ich powoływanie się na Lenina stoi pod znakiem zapytania.Kapitalizm pftiństwowy oznacza produkcję opartą na wyzysku pod kontrolą państwową. Beksiak i Zieliński stawiają przed chłopami perspektywę kapitalistycznego rozwoju pod kontrolą państwową. "Wydaj e się/że przeceniają cni możliwości rozwoju kapitalizmu wsi. Nie ma obiektywnych warunków, aby miliony chłopów gospodarowało w sposób kapitalistyczny pod kontrolą państwa. Nie ma takiej drogi rozwoju przed wsią polską. Zasadnicza treść koncepcji Beksiaka i Zielińskiego .nie ma więc o- biektywnego uwarunkowania.*Sumując dochodzimy do wniosku, że zarówno droga farmerska, kapitalistyczna, jak ,i podwójna linia rozwoju wsi polskiej wymagają zdecydowanego odrzucenia. Kapitalizm można i należy dopuścić. Ale nie ma też żadnych podstaw, by popierać jego rozwój. Formy kapitalistycznego gospodarowania będą obejmowały. stosunkowo niewielki odsetek gospodarstw i należy oczywiście czynić starania, by skierować ich rozwój w łożysko kapitalizmu państwowego. W rzeczywistości istnieje jedna linia rozwoju wsi polskiej: od gospodarki drobnotowarowej, poprzez niższe formy kooperacji (półsocjałistyczne fortny gospodarowania) — do gospodarki socjalistycznej. Szerszemu omówieniu tej drogi poświęcimy następny, ositatni z tego cyklu artykuł.

mowanego stanowiska. Kierowni
ctwo iaeclogiczne partii w re
prezentacjach robotniczych powin
no iść w tym kierunku, aby każ
dy bez zastrzeżeń mógł wypowia
dać swoje zdanie, aby zapewnić 
nieskrępowany rozwój krytyki i 
samokrytyki. Tylko w trakae dy
skusji może się wykrystalizować 
zbiorowa mądrość i rozwinąć twór
cza inicjatywa mas.W Jugosławii problem form u- 
dzialu kiasy robotniczej eostał roz
strzygnięty kilka lat temu na rzecz 
rad robotniczych. Dyskutuje się tu 
nie tyle sprawy poszczególnych 
form i ich celowości, lecz sprawy 
rozwoju i doskonalenia samorzą
du robotniczego. W dn. 25-27.VI. 
br. odbędzie się w Belgradzie I 
zjazd rad robotniczych. Tematem 
obrad będą:

I, Podstawy materialne samorzą
du robotniczego.

2. Gospodarka i polityka gospo
darcza przedsiębiorstwa kierowane
go przez organa samorządu robot
niczego i w-alka o podnoszenie wy
dajności pracy. '

3. Nowe stosunki społeczną i sto
sunki pracy stwarzane i Pozwija
ne w warunkach samorządu ro
botniczego.

4. Organizacja i -metody pracy 
organów zarządu.

5. Stosunki między organami za
rządu robotniczego i władzami, or
ganami Izb Gospodarczych, zrze
szeniami gospodarczymi i organiza
cjami społecznymi.

6. Przygotowanie klasy robotni
czej do pełnienia funkcji zarządza
jących.

7. Zdobycze klasy robotniczej na śmiecie — jej walka o zarządzanie 
gospodarką.

Ponadto omawiane będą sprawy 
odrębności samorządu robotniczego 
w dziedzinach jak: handel i hote
larstwo, komunikacja i łączność, 
rzemiosło i instytucje komunalne 
oraz problem samorządu robotni
czego w małych przedsiębiorstwach. 
Zjazd poprzedziła szeroka dyskusja, 
w której wysunięto szereg postu
latów. Między innymi wysunięto 
postulat utworzenia specjalnego 
dała, które zajęłoby się koordyna
cją pracy rad robotniczych, dosko
naleniem ich działalności oraz uo
gólnianiem i upowszechnianiem 
wartościowych doświadczeń. W dy
skusji stwierdzono, że dotychcza
sowa działalność związków zawo- 
dowuch i izb handlowych w tej 
dńedzinie nie oka~ała się skutesz- 
na. ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK



dokoiicieme k i 
■ gł łwówir T1ornej nie mogło szczycić się rekordowym poziomem plonów. Dla przykładu: w roku 1955 odnotowano tam np. takie oto „rekordy" wydajności z 1 ha: pszenica — 5 q, żyło - 4 ą, buraki, cukrowe — 22 q (!), ziemniaki —; 15,8 q (|). Przyczyna była dość prosta — część zbóż okopowych uprawiano na podmokłych gruntach. Wystarczyło, by Wymokło 10 ha buraków cukrowych i oto przeciętna wvdajność' spadła do owych 22 q z ha"Pierwszą wiec czynnością projektanta . jest '‘zlikwidowanie fikcji z takimi gruntami „ornymi". Z owych

paku — 15, ziemniaków — 140 q, buraków cukrowych — 170. W porównaniu ze stanem z roku 1955, skok jest olbrzymi. Trzeba jednak pamiętać, że efekty te będzie można uzyskać dopiero za kilka lat i ,że muszą być spełnione wszystkie warunki.Duże zmiany na korzyść przewiduje również projekt inż. Wiatra dla gospodarstwa Ryszkowa Wola, gdzie część ziemi zmieni także swe przeznaczenie. Tu są tylko 2 kompleksy: żytnio-ziemniaczany (9-po- lowy) i żytnio-łubinowy ;(4-polo- wy). Podobnie jak w Zapałowie również tu przewiduje się znaczne zmiany w strukturze pogłowia, W plonach, nawożeniu. Z ważniejszych inwestycji warto wymienić: 30 izb mieszkalnych, jałownik na

w okresie' przejściowym. Z tym właśnie nie zawsze jest najlepiej. Oto opracowano plany urządzeniowe dla zespołu Dołhobyczów w Hru- bicszowskiem (zespół na świetnych ziemiach i równie - „świetnie" zaniedbany). Dyrektor zespołu Kulesz, niestety, po wyjeździe projektantów bez uzasadnienia wywrócił wszystko do góry nogami i ani myśli trzymać się przejść siewnych.Nie realizuje planu przejść zespół Czernica w Zielonogórskiem, gdyż nie uregulowano tam stosunków wodnych. Podobnie niewesoło jest w zespole Łagów w tym samym województwie.Są dla odmiany, jak to w życiu, przykłady z drugiego końca kija. Zespół Kłodzino, w Szczecińskiem w tym roku już wchodzi w stały pło-
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300 ha gruntów ornych wyłączy się około 50 ha na łąki i lasy. Niezależnie od tego — około 200 ha pól i łąk trzeba będzie zmeliorować.Pozostałe grunty orne podzielone na 3 jednolite kompleksy uprawowe według rodzajów gleby — jęcz- mienno - lucerniany (132 ha), żytnio - ziemniaczany (87 ha) i żyt- nio-łubinowy (38» ha). Każdy'kompleks otrzyma oddzielny, najbardziej dlań odpowiedni ;• ptadozmia-n. Dla pierwszego kompleksu ustalono 6-letni płodozmian, dla drugiego czteroletni, trzeci zaś płodo- zmian trzyletni.Dojście jednak do tych płodo- zmianów od dzisiejszej chaotycznej gospodarki potowej wymaga czasu, dlatego opracowuje się (zwykle na 3 lata) tzw. przejścia siewne, które „podprowadzają" poszczególne pola pod właściwy płodozmiąn. Okres ten zarazem wykorzystuje . się na przeprowadzenie niezbędnych . inwestycji.
DROGI NAPRAWYNa to, by racjonalnie prowadzić gospodarstwo, mieć należytą ilość obornika (w zespole Szówsko. są takie pola, które nie widziały. go- od 10 lat) — trzeba zwiększyć stan inwentarza. Do obsługi — potrzebni są ludzie, a więc, istnieje ko- nieczność budowy domków. mieszkalnych. Dla inwentarza — trzeba- zdobyć dodatkową, ilość stanowisk.- Ponieważ plan . urządzeniowy stawia sobie, jako jedno z zadań — osiągnięcie należytego . żywięnia- zwierząt (pełne dawki) —• istnieje1 potrzebą uzyskiwania odpowiednio wysokich plonów oraz pomieszczeń na przechowywanie- pasz. Dlatego- inż. Bogdanowicz w swym planie przewiduje takie inwestycje; jak szopa dla wypasów na odległym polu, szopa dta źrebaków, stodóła- połowa na zboża, budynki miesz-- kalne — 42 izby, źrebięciarnia, powiększenie obory z 45 stanowisk na 60 oraz budowa obory dla inwentarza pracowników.Z chwilą wejścia w płodozmian dawki nawozów na 1 ha. powinny wynieść w czystym składniku: a- zotowych — 23 kg, potasowych — 56 kg, fosforowych — 27 kg, oraz 2 kwintale wapna.Aby płodozmian mógł być wprowadzony i aby pola rodziły tak, jak się planuje, jakie są ich optymalne możliwości — przewiduje się zmiany w strukturze inwentarza żywego. A więc zwiększenie pogłowia koni z 19 sztuk na 25 plus 30 źrebiąt, hodowla krów (z przychówkiem w cyklu zamkniętym) ma być powiększona z 43 szt. do 60 oraz wprowadzi się letnie wypasy bydła z sąsiedniego gospodarstwa (40 sztuk). ' Zlikwiduje się natomiast całkowicie chlewnię (gospodarstwo ma przecież około 400 ha użytków zielonych). Ilosc sztuk obornikowych ma wzrosnąć na każde 100 ha z 28 do 66,1.Powinno to, w połączeniu z wła-? ściwym zmianowaniem i nawożeniem mineralnym dać w efekcie plony z ha mniej więcej następująca; pszenicy — 18 q, żyta 20, a owsa — 20 q, jęczmienia — 19, rze-

47 sztuk, stodołę, gorzelnię, łaźnię, pralnię, magazyn na nawozy, szopę na wozy, meliorację około 100 ha ziemi oraz małą mechanizację hodowli.Takie są z grubsza zarysy planów urządzeniowych dla dwóch gospodarstw w zespole Szówsko.
O METODZIE I PROJEKTANtADtl 

SŁÓW. KILKAKilka słów wyjaśnień o metodzie sporządzania planów urządzeniowych. Mylny bowiem byłby sąd, że plany te są wydumane, wyspeku- lowane w zacisznych pokojach BUMR. Wpirw jednak ■ jeszcze dygresja o organizacji. BUMR. Powstało ono przed przeszło dwoma laty, jako część składowa Ministerstwa PGR. Była to ciężka, nieruchawa centralistyczna machina, której plany nie były wcielane w życie. Ostatnio nastąpiła w BUMR poważna i- korzystna reorganiza- ci Powstały 3 oddziały: w Warszawie, Gdańsku i Poznaniu. Pierwszy z nich ma trzy pracownie, pozostałe po dwie.Prócz tego istnieją pracownie terenowe w Szczecinie, Olsztynie, Bydgoszczy, Wrocławiu i Przemyślu. Ogółem zatrudniają one -140 projektantów inżynierów - rolników, 20 specjalistów' od-' planowania przestrzennego, 13 meliorantów i 66 geodetów. W Warszawie oprócz 3, pracowni projektowych istnieje centralna pracownia melioracyjna i zabudowy przestrzennej.Ciekawy jest skłąd personalny projektantów;. Na 140 — 72 to fachowcy z wyższym wykształceniem mający ponad 20 lat praktyki rolniczej, 48 — ma powyżej 10 ,lat praktyki.; Są ; to na ogół świetni fachowcy (przy nich uczą się młodzi projektanci), którzy sami gospodarowali i mają odpowiedni zasób wiedzy teoretycznej i praktycznej, co gwarantuje wysoki poziom projektów.Na tym jednak nie koniec. Projektant, który ma opracować plan gospodarstwa rozpoczyna swą pracę od dokładnego zapoznania się w obecności kierownika gospodarstwa, z polami (konfrontacja z mapą) i robienia odkrywek glebowych. To daje mu podstawę do wydzielenia jednolitych glebowo kompleksów i pól (to już zadanie przydzielonego doń -geodety). Potem następuje spotkanie projektanta z aktywem gospodarstwa i całą załogą, która dzieli się z nim swoimi uwagami i doświadczeniami. Gdy projektant na podstawie tych dyskusji, wjzji lokalnej i swego doświadczenia, o- prącuje podstawowe zarysy planu — znów dyskutuje je z pracownikami. Im więcej tych spotkań, tym mniej potem zastrzeżeń i uwag. Idzie bowiem o to, by był to plan nie BUMR,. lecz plan załogi, która brała udział w jego opracowaniu i zaakceptowała go.
ZDARZAJĄ SIĘ OPORY-Praca projektanta nie kończy się na sporządzeniu planu. Obowiązany on jest dwa razy w -roku, w okresie przejść siewnych przyjechać do gospodarstwa sprawdzić czy są one stosowane. Jeśli nie — ma dodatkową robotę, musi na nowo opracowywać ’ co i gdzie siać

dozmian. W okresie początkowym bano się tam liczby 25 q, figurującej przy zbożach. Tymczasem juę w ub. roku, w trakcie przejść uzyskano tam po a nawet po 36 q owsa z ha (gosp. Przelewice), po 240—250 q ziemniaków z ha (gosp.- Płońskie, Topolinek).
DO 1959 ROKU — KONIECNa koniec trochę danych ogólnych. “Pracownicy BUMR stwierdzają, iż dziś w gospodarstwach jest na ogół dobry klimat dla ich pracy. Kierownicy gospodarstw chcą dobrze gospodarować. Przy decentralizacji, przy rozsądnych planach, które daje im BUMR szansa dobrego gospodarowania staje się dość realna. Ważne przy tym jest, że obecnie inwestycje w PGR będą przeprowadzane zgodnie z planami urządzeniowymi, nie zaś według czyjejś fantazji i zachcianki, z którą po roku nie wiadomo co robić.BZMR koncentruje obecnie swoje wysiłki na najlepszych, a jednocześnie bardzo zaniedbanych ziemiach, a więc: Pyrzyce, Hrubieszów, Żuławy, Orneta, mady nadodrzańskie. Pierwszeństwo w urządzaniu mają — po stokroć słusznie — te gospodarstwa, które już przeszły lub wkrótce przejdą na rozrachunek gospodarczy.Dotychczasowy dorobek BUMR jest z grubsza taki. Do wiosny br. opracowano plany dla 1600 gospodarstw, z czego 344 gospodarstwa (58 zespołów) już je realizuje. Są to głównie gospodarstwa w woj. szczecińskim, zielonogórskim, olsztyńskim, lubelskim, oraz w mniejszym stopniu we wrocławskim, rzeszowskim, gdańskim. Wiele z tych 1600 planów, głównie na Żuławach trzebmdyykońać ma nowo;' z uwagi na wielki ruch ziemi. Do-sie- wów jesiennych prawdopodobnie dalsze 900 gospodarstw otrzyma plany (do końca roku pónad 1100). A więc jesionią br. około 1300 gospodarstw powinno’ wejść w przejścia siewne, zaś niektóre z nich nawet już w płodozmian.BUMR zakłada, iż do ro-ku 1959 w zasadzie urządzenie PGR powinno być zakończone. W roku bieżącym BUMR chce urządzić wzorowo i beapłatnie po 1 gospodarstwie chłopskim w każdym województwie, tak aby stanowiło to niejako wzorzec dla kółek rolniczych. A- matorów wzorowego urządzenia jest wielu. Podobnie jest ze spółdzielniami produkcyjnymi. BUMR mógłby sporządzić plany w rb. dla . 

■około 50 spółdzielni. To jednak zależne jest od tego, czy Ministerstwo Rolnictwa znajdzie na ten cel finanse.
PO CZĘŚCI JESZCZE BANITATak, w tej przynajmniej dziedzinie rozumnej gospodarki widzimy powrót z banicji wygnanego ongiś i pozbawionego praw Obywatela Zdrowego Rozsądku. Ustalenie kierunków gospodarki PGR może dać — w połączeniu z innymi, znanymi posunięciami — nareszcie jej odpowiednią towaro- wość i rentowność.

■ Niestety i tu. jednak widać, że nie ze wszystkim pozwala się banicie wracać z wygnania. Plany urządzeniowe dla wszystkich PGR możną by zrobić szybciej. Na przeszkodzie stoi nie najmądrzejszy sy- stera norm. Norma na jeden plan wynosi 290 godzin, tj. z grubsza licząc — półtora miesiąca przy oś- taiogodzinnym dniu pracy. Wielu jednak projektantów, zwłaszcza ci, którzy są oderwani od rodzin, od domu — pracuje w terenie po 16 godzin dziennie. Nie opłaca im się wykazać, że w danym miesiącu wykonali np. 200 proc, normy. Tak czy siak premię dostają tylko za 110 proc, planu. Istnieje więc w wielu wypadkach praca na ^ „półobrotach", a częściej ukrywanie faktycznego stanu wykonania planów. Resztę chowa się na wszelki wypadek, nieprzewidzianą chorobę itp. Komu potrzebna taka bzdurna fikcja? *I. ostatnia uwaga. Opracowanie kierunkowych. planów gospodarczych wymaga zmiany charakteru pracy Ministerstwa Rolnictwa 1 Generalnej Dyrekcji PGR z drobiazgowo - interwencyjnej na kierunkowo - koncepcyjną. Niestety, w dotychczasowej praktyce zespoły i gospodarstwa nie odczuwają snecjalnie działania tej drugiej tendencji. Nadal dominuje pierwsza, nadal ona to próbuje topić wiele żywvch spraw w papierkowej' powodzi.
ALOJZY SROGĄ

Minęło pół roku od czasu wznowienia działalności Sekcji Ekonomiki Rolnictwa PTE w Warszawie. Niewielki to okres dla. jakichkolwiek sprawozdań lub ocen. W okresie tym rozwinęła się jednak szeroka dyskusja wśród ekonomistów rolnych, zmierzająca do wypracowania dróg przyspieszających wzrost produkcji rolnej i podniesienia dobrobytu wsi.Rzecz znamienna, że pomimo dużej częstotliwości zebrań dyskusyjnych sekcji, które poza dwutygodniową przerwą w kwietniu, odbywały się prawie co każdy poniedziałek, ilość uczestników zebrań i dyskutantów nie malała. Na 17 zebraniach dyskusyjnych, które odbyły się w okresie od grudn.a 1956 r. do końca maja, frekwencja nie spadała poniżej 30 osób, nierzadko zaś przekraczała 50 osób.Głównymi problemami, na których skupiała się praca Sekcji były: 1) ustrój rolny i zagadnienia socjalistycznej przebudowy wsi; 2) miejsce rolnictwa w gospodarce narodowej; 3) zagadnienia opłacalności produkcji rolnej; 4) rola spółdzielczości rolniczej i zaopatrzenie wsi.Pierwszemu problemowi poświęcono siedem zebrań, na których przedyskutowano referaty dr. Nowickiego — „Ustrój rolny", taż. Smoleńskiego — ^Tendencje rozwoju struktury rolnej w Polsce", mgr. Prandoty — „Kwestia agrarna w marksizmie", dr. Mandeckiego — — „Zmiany wielkości gospodarstw w Europie Zachodniej", inż. Kun-czyńskiego „Mechanizacja, a

sja ujawniły, mimo braku pełnego zrozumienia mechanizmu prawa wartości wśród części dyskutantów, którzy o teorii wartości wydawali sądy w oparciu i znane błędy w polityce cen, że istnieje zgodność co do konieczności zapewnienia opłacalnych cen na produkty rolne i regulacji obciążeń wsi. tak, by umożliwiały one akumulację zarówno w gospodarstwach chłopskich, jak i w,PGR nych. i spółdzielniach produkcyj'Problemowi czwartemu, tj. rolispółdzielczości rolniczej i zaopatrzeniu wsi poświęcono dwa zebrania, na których referaty wygłosili inż. Gilewski — „Zaopatrzenie rolnic-

struktura rolnictwa", inż. Karczewskiego — „Rola PGR w strukturze agrarnej" i mgr. Michny — „Społeczne koszty socjalistycznej przebudowy wsi".Mimo, że niektóre z wymienionych referatów cechowała pewna powierzchowność ujęcia i pochopne niekiedy uogólnienia, to jednak większość z nich prezentowała próby samodzielnych dociekań j przemyśleń autorów, których motorem było poszukiwanie modelu ustroju rolnego, mieszczącego się w ramach socjalistycznego systemu gospodarki narodowej. Ostro, choć nieco jednostronnie zasygnalizowano bardzo wysokie społeczne koszty zbyt pospiesznie realizowanej polityki u- spółdzielczenia produkcji rolnej oraz konieczność dalszego szybkiego u- przemysławiania kraju, bez którego - niemożliwy jest szerszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej ze wzglę- 
■ du; na groźbę bezrobocia ha wsi.Przy całej ostrości dyskusji, sporadyczne jedynie wystąpienia negowały celowość i potrzebę socjalistycznych form produkcji w rolnictwie, natomiast większość referentów i dyskutantów, piętnując prymitywizm, jednostronność i schematyzm panujący w ubiegłym okresie oficjalnej doktryny kierowała się głęboką troską o losy produkcji rolnej i wsi oraz uczciwie poszukiwała dróg, które prowadzą chłopa do socjalistycznych form produkcji.Powszechnie przyjęta została teza o podstawowym znaczeniu i konieczności szybkiego rozwoju przemysłu, a zwłaszcza przemysłu środków produkcji dla rolnictwa jako warunku poprawy ustroju rolnego i podniesienia produkcji rolnej.W wyniku szerokiej dyskusji,przyjęty został przez ków Sekcji pogląd, że warunkach polskich, się absolutna przewaga wielkich nad małymi.

ogół człon- w obecnych nie ujawnia gospodarstw Drobne ma-ją przewagę w produkcji zwierzęcej i wielkości produkcji globalnej na hektar, duże zaś mają przewagę w produkcji roślinnej, a zwłaszcza zbożowej i nasiennej oraz w wydajności pracy. Stąd też racjonalny jest ustrój rolny, w którym współistnieją gospodarstwa duże i drobne, pod warunkiem upełnorolnienia małorolnych oraz oddziaływania ns przekształcenie ustroju rolnego przez zastosowanie środków ekonomicznych, a nie administracyjnych.Dyskusje te doprowadziły do uzgodnienia poglądów co do słuszności parcelacji większości PGR, efektywności mechanizacji w gospodarstwach o różnej wielkości, kosztów socjalistycznej przebudowy wsi i w szeregu innych zagadnień bardziej szczegółowych. Istotnymi przyczynami trudności dopracowania się wspólnych stanowisk w wielu sprawach były raczej nie względy doktrynalne, lecz brak dostatecznie przygotowanych materiałów rzeczowych, których zebraniem i pogłębionym opracowaniem wypadnie się zająć w pracach Sekcji w następnym półroczu.Problemowi drugiemu, tj. miejscu rolnictwa w gospodarce narodowej, poświęcono dwa zebrania dyskusyjne, na których referaty wygłosili- dyr Herer - „Rolnictwo a przemysł i doc. Łoś — „Zapotrzebowanie na produkty rolne". Obydwa referaty i dyskusje nad nimi choć wniosły wiele nowych i ciekawych naświetleń do postawionego problemu, to jednak go bynajmniej nie wyczerpały. Stąd też wypadnie go kontynuować w następnym półroczu.Nad zagadnieniami oołacalności produkcji rolnej dyskutowano na dwóch początkowych zebraniach Podstawa dyskusji był referat dr. Mandeckiego — „Niektóre zagadnienia opłacalności produkcji rolnej". Zarówno referat jak i dysku-

twa" i pos. Ilczuk — „i czość rolnicza".Dyskusja nad ostatnimi,Spółdziel-dwomareferatami została dopiero rozpoczęta i po jej zakończeniu można będzie mówić o jednolitości lub różnicach poglądów. Niemniej jednak już wstępna jej faza potwierdziła, że zaopatrzenie wsi, zwłaszcza w środki produkcji, jest wciąż niedostateczne, a ponadto ujawniła wiele błędnych rozwiązań w systemie za-opatrzenia wsi i organizacji dzielczości CRS.W toku ostatnich dyskusji czątkowano rozważania na organizacji zbytu produktów
spół-zapn- temat rol-nych. Padły także wypowiedzi na temat celowości, monopolu zbożowe-

go. Dyskusja na te tematy będzto kontynuowana.Poza omówionymi czterema głów* nymi problemami, wokół których skupiała się większość referatów i dyskusji, wygłoszono kilka odczytów i informacji wykraczających poza wspomnianą problematykę. Na uwagę zasługują zwłaszcza referaty prof. Scnmidta — ..Wpływ obsady zwierząt na wydajność ziemiopłodów" i doc. Czerniewskiej — „Opracowanie i wykorzystanie chłopskiej rachunkowości rolnej".Działalność Sekcji Ekonomiką Rolnictwa nie ograniczała się. w minionym nółroczu do zebrań dyskusyjnych. Zarząd Sekcji nawiązał ścisłą współpracę z Radą Ekonomiczną. dla której potrzeb członkowie Sekcji opracowali szereg opinii dotyczących niektórych aktualnych zagadnień polityki rolnej, jak np. * zaopatrzenie wsi w dobra inwestycyjne, zaopatrzenie wsi w środki obrotowe i inne. Ponadto Sekretariat zlecił jej członkom podjęcie szczegółowych badań stanu ekonomiki rolnictwa w różnych krajach Europy i u nas.Z prac zarządu wymienić należy ponadto zespołowo opracowaną opinię do projektu planu 5-letniego, nrzekazaną Radzie Ekonomicznej o- raz udział członków zarządu w zebraniach innych oddziałów PTE, jak referat dr. Nowickiego — „Zagadnienia ustrojowe polskiego rolnictwa", wygłoszony w PTE w Poznaniu. ’ „. Na zakończenie pierwszego połro- 
■ cza pracy Sekcji zarząd z pomocą kilku członków przygotowuje tezy podsumowujące dotychczasowe dyskusje, które po rozpatrzeniu na ple- : num Sekcji i wniesieniu zmian 1 uzupełnienień przekazane zostaną

Radzie Ekonomicznej.
J. O.

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Dla ułatwienia wszystkim instytucjom i przedsiębiorstwom do

boru kadr wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania 
ekonomistom stanowisk pracy odpowiadających ich kwalifikacjom 
zawodowym, redakcja „Życia Gospodarczego" oddaje swoje łamy 
do dyspozycji ekonomistów poszukujących pracy i zakładów oraz 
instytucji poszukujących ekonomistów.

W tym celu chętnie będziemy zamieszczali bezpłatne ogłoszenia 
ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić pracę 
na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bez
płatnie będziemy również zamieszczać ogłoszenia i wykazy 
wszystkich przedsiębiorstw i instytucji pragnących obsadzić sta
nowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego.

Aby kierownictwa przedsiębiorstw i instytucji posiadających 
wolne stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicz
nego mogły się lepiej -zorientować w kwalifikacjach i przydat

ności zawodowej ekonomistów poszukujących pracy, prosimy wła
dze wszystkich uczelni ekonomicznych w Polsce o nadsyłanie 
nam charakterystyk kwalifikacji zawodowych absolwentów opusz
czających w bieżącym roku te uczelnie.

Jednocześnie zamieszczamy komunikat Stowarzyszenia Wycho
wanków SGH i SGPiS, które poszukuje pracy dla swoich 
członków.

REDAKCJA

Wydział Handlu Wewnętrznego Szkoły Głównej Planowania i' Statystyki w Warszawie opuszcza w bieżącym roku akademickim 1113 absolwentów, w tym 76 kierunek ekonomiki handlu, 15 kierunek ekonomiki skupu i obrotu produktami rolnymi oraz , 22 kierunek finansów i rachunkowości handlu.Absolwenci kierunku ekonomiki handlu mogą pracować w handlowych przedsiębiorstwach zarówno państwowych, jak i spółdzielczych, centralach handlowych, centralnych zarządach handlu, 
■wydziałach i zarządach handlu rad narodowych oraz w komórkach zaopatrzenia i zbytu przedsiębiorstw przemysłowych.Absolwenci specjalizujący się w zakresie skupu i obrotu produktami rolnymi zatrudnieni mogą być w centralnych instytucjach oraz przedsiębiorstwach skupu i obrotu produktami rol- 

■ nymi, jak również w działach handlowych przedsiębiorstw przemysłu rolno-spożywczego.Absolwenci kierunku finansów i rachunkowości handlu powinni być zatrudnieni przede wszystkim w komórkach finansowo-księgowych instytucji i przedsiębiorstw handlowych, jak również w działach kontrolno-rewizyjnych rad narodowych.Większość absolwentów pragnie podjąć pracę w miastach wojewódzkich oraz innych większych miastach takich jak Toruń, Bytom, Chorzów, Radom itp.Wiążące propozycje zatrudnienia absolwentów z podaniem miejscowości, ilości wolnych miejsc, stanowiska, miesięcznego wynagrodzenia, daty podjęcia pracy oraz ewentualnej możliwości zamieszkania zainteresowane instytucje i przedsiębiorstwa powinny składać do Dziekanatu Wydziału Handlu SGPiS w Warszawie, ul. Rakowiecka 6.
Dziekanat Wydziału Handlu

UWACA RADY ROBOTNICZE
Koło Absolwentów SGH i SGPiS przy Polskim Towarzystwie 

Ekonomicznym zawiadamia, że poszukuje pracy dla fachowców 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych i dużym stażu pracy na 
stanowiskach kierowniczych. Mogą oni objąć stanowiska kierow
ników działów ekonomicznych, dyrektorów naczelnych, zastępców 
dyrektorów do spraw handlowych i ekonomicznych, przedsię

biorstw przemysłowych, budowlanych, handlowych i usługowych.
Skierowanie do pracy odbywa się komisyjnie, co gwarantuje 

obsadzenie odpowiedzialnych stanowisk odpowiednimi ludźmi.
Oferty prosimy kierować pod adresem:
Koło Absolwentów SGH i SGPiS przy Polskim Towarzystwie 

Ekonomicznym, Zespól Pośrednictwa Pracy, Warszawa, ul. Rako
wiecka 6.

DWÓCH INSTRUKTORÓW 
DO BADAŃ BUDŻtTÓW RODZINNYCH

na terenie Wałbrzycha poszukuje Wydział Statystyki Prezydium 
WRN we Wrocławiu

Ze względu na stałą styczność z badanymi rodzinami istnieje 
konieczność zamieszkania na terenie Wałbrzycha lub Szczawna- 
Zdroju. Konieczny jest też dobry stan zdrowia i pożądana prak
tyka biurowa z uwagi na to, że instruktorzy prowadzić będą 
samodzielnie terenowe punkty badań budżetów rodzin górni
czych. Wymagana jest również znajomość języka niemieckiego, 
gdyż część rodzin badanych słabo włada językiem polskim.

Wynagrodzenie ok. 1500 zł miesięcznie z możliwością awansu 
i premiowania — w zależności od wyników pracy.

Termin zatrudnienia jednego instruktora od zaraz, drugiego __  
od września bieżącego roku. °

Zgłoszenia należy kierować na adres: Wydział Statystyki Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu. 4
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LISTY
Jeszcze raz 

o Celwiskozie
Załogi zakładów przemysłu włókien 

sztucznych zostały w ostatnim czasie po
ważnie zaniepokojone artykułem opubti- 
kowanym w „Życiu Gospodarczym" Ta
deusza Gorzkowskiego.

Artykuł ten porusza wielokrotnie już 
na łamach prasy omawiane problemy wa
runków pracy w Celwiskozie. Co prawda 
autor niie przypisuje sobie zasługi zde
maskowania „skandalicznych" warunków 
pracy w Celwiskozie, rozerwania tzw. 
„zmowy milczenia", to jednak prawdo
podobnie, jak autorzy wszystkich po
przednich artykułów na ten temat, trak
tuje to zagadnienie sensacyjnie i tenden
cyjnie, w wielkiej mierze mijając się z 
prawdą oraz wysnuwając często nielo
giczne i fałszywe uogólnienia. Byłoby 
dużo wygodniejsze przemilczeć artykut 
ł- nie wdawać się w polemikę z pracow
nikiem pióra, ale, byłoby to przysłowio
wym chowaniem głowy w piasek.

Pojawienie się „Celwiskozy" na łamach 
prasy ma bardzo ciekawą i pouczającą 
historię, Z całą otwartością trzeba po- 
Wiedzieć, że wtedy, kiedy rozpoczęto pu
blikowanie wiadomości na temat skanda
licznych warunków pracy w Jeleniogór
skich Zakładach, wówczas te skandalicz
ne warunki pracy zakład już miał wła
ściwie poza sobą, i odwrotnie — wtedy, 
kiedy były najgorsze warunki pracy w 
Celwiskozie, w latach 1953-54, wtedy pisa
no hymny pochwalne na temat zakładu, 
jako przodującego, „dziecka 6-latkl“ Itp. 
Przyznał to wyraźnie red, R. Skata ze 
„Słowa Polskiego" w artykule „Prawda o 
Celwiskozie".

Przywilejem publicysty jest wyolbrzy
mianie niektórych promemów, ażeby 
można było je tym wyraźniej przedsta
wić społeczeństwu, ale chyba nie do ta
kich rozmiarów, aby stawiany problem 
ńiugt siać zamieszanie w pewnej gałęzi 
przunysiu, powodować duże zaniepokoje
nie wśród załóg fabrycznych 1 wprowa
dzać w błąd czytelników.

Swoim artykułem „Cena strachu" Ta- 
deuiz Gorzikowskl — przypuszczam, że 
me było to jego celem — spowodował du
że zaniepokojenie załóg fabryk przemy
słu włókien sztucznych, z wyjątkiem 
Jeleniogórskich Zakładów, o zaniepoko
jeniu załogi Jeleniogórskich Zakładów 
lue dochodziły mnie glosy przypuszczal
ne dlatego, że załoga jest po pierwsze 
j.kW; czajona już no tego rodzaju arty- 
nmow, po drugie, doskonale może stwier- 
fcU biędność jego założeń.

Zaniepokojenie to wypływa przede 
wszystkim z tego, że autor niedwuznacz
nie ocenia osiągnięcia socjalno-bytowe 
z».-gi jeleniogórskiej jako ćwierćśrouki, 
k.ure me dają właściwego’ rezultatu, prze- 
sŁ„aazają pełnemu wprowadzeniu do
brych warunków pracy, demobilizują 
kierownictwo w przedsięwzięciu technicz
nych środków, zmierzających do poprawy 
higieny i bezpieczeństwa pracy. Zaniepo
kojenie to wypływa z faktu, że wszystkie 
zdobycze socjalno-bytowe zakładu w Je
leniej Górze, osiągnięte w bardzo cięż
kim dla niego okresie, a których osta
tecznym celem było osiągnięcie takich 
wyników, jakie są udziałem zakładu od 
co najmniej roku, są stopniowo przeno
szony na pozostałe zakłady przemysłu 
w łokeen 'sztucznych. Nic więc dziwnego, 
żci traktowanie tych zdobyczy, jak ćwierć- 
środków, zdaniem autora właściwie nic 
nie dających, stawia pod znakiem zapy- 
t^nia celowość ich stosowania w innych 
zakładach, co w wyniku spowodowało 
interwencję wielu delegacji, które w 
c.Catnim czasie zgłaszały się bądź w 
Ccntr. Zarządzie, bądź u Ministra w 
sprawie 6-godzinnego dnia pracy, uoży- 
WiuJia atp.

Jak rzeczywiście wygląda wielokrotnie 
już przedstawiana sprawa warunków pra
cy w Celwiskozie? Gdyby autor artykułu 
me opierał się tylko na własnej niezna- 
jo.uoici rzeczy, a zaczerpnął nieco wia- 
nomości z fachowej literatury, opinii fa
chowców, a przede wszystkim wszech
stronnie zbadał problem i zebra! mata- 
Łaly, na pewno nie popełniłby tylu omy- 
łek, n..e wprowadziłby w błąd opinii pu- 
bniznej.

Problem higieny t bezpieczeństwa pra
cy w przemy sie włókien sztucznych jest 
prob.emem barazo złożonym. Wysoki po- 
Zicu.i w tej dziedzinie można osiągnąć, 
aziaiając w trzech kierunkach, a kierun
ki te zostały ustalone po gruntownym 
przebadaniu I przekonsultowaniu z naj- 
w.> Mtniejszymi fachowcami z tej dzie- 
&zmy, ze służbą zdrowia i nawet spe- 
cjaLstami zagranicznymi.
K.erunki te, po których kroczy bardzo 
imuto przemysł włókien sztucznych, to:

1. pełna stabilizacja zakładu, Pod tym 
rozumieć należy pełną sprawność urzą
dzeń produkcyjnych, opracowanie i sto- 
scwiłc najracjonalniejszego reżimu 
technolo-giicznego, ścisłe zdyscyplinowanie 
salagii i dobrą organizację pracy.

2. stosowanie dostępnych i znanych 
środków technicznych, zmierzających do 
zmniejszenia stężeń szkodliwych gazów, 
jak wentylację, klimatyzację, regenera
cją CS:,

3. na wysokim poziomie postawienie 
spraw bytowo-socjalnych załóg przemy
słu włókien sztucznych, a przede wszyst
kim sprawy plac, sprawy mieszkań, 
utrzymania higieny osobistej, dobrego i 
specjalnego, bogatego w węglowodany 
odżywiania.

Konkretnie w Jeleniogórskich Zakła
dach w okresie rozruchu nie mogło być 
mowy o dobrych warunkach higieny i 
bezpieczeństwa pracy, nie tylko dlatego, 
ze urządzenia wentylacyjno-klimatyza
cyjne nie były prawidłowo rozwiązane i 
najlepiej wykonane, ale przede wszyst
kim dlatego, że ńie było w pełni spraw-

Treść numeru ,4 
„MYŚLI GOSPODARCZEJ" 

(czerwień 1957)
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7. BOLESŁAW WINIARSKI — Co 
dalej z planowaniem terenowym;

8. Sprawozdania i recenzje. 

nych urządzeń produkcyjnych, które czę
sto ulegały awariom oraz nie było wy
kwalifikowanej, a przede wszystkim zdy
scyplinowanej załogi.

Zakład już w roku 1954 rozpoczął przy 
pomocy władz centralnych i całego prze
mysłu poważną przebudowę i rekonstruk
cję niektórych urządzeń, które trwały do 
r. 1955, a także powziął szereg kroków 
zmierzających do podniesienia kwalifdka- 
•cji załogi, przeciwstawienia się wysokiej 
fluktuacji i absencji, które dezorganizo
wały pracę i tym samym stwarzały cięż
kie warunki dla pozostałej części załogi.

Można by zapytać, dlaczego wobec tego 
nie zatrzymano zakładu, jeżeli stwierdzo
no pewne braki w urządzeniach? Ńa to 
odpowiedź jest jedna: żeby wykryć 
wszystkie braki .urządzeń, a przede 
wszystkim wyszkoilić załogę, stworzyć 
dobrą organizację pracy, konieczny był 
ruch zakładu. Dlatego też plany produk
cyjne zakładu w tym okresie były usta
wione na niskim poziomie, który pozwa
lał wykonać w pełni zakreślony tzw. 
„plan stabilizacji", obowiązujący zakład, 
w latach 1954-55.

Odnośnie urządzeń wentylacyjnych, 
których celem jest doprowadzenie świeże
go powietrza na sale produkcyjne i do 
stanowisk roboczych, to trzeba stwier
dzić, że zakład na podstawie projektów 
Politechniki Wrocławskiej już od 1954 r. 
nakładem wleilu milionów zł stopniowo 
wykonywał urzządzenia, które pod tym. 
względem stawiają go na jednym z czoło
wych miejsc nie tylko w polskim prze
myśle włókien sztucznych. Tak wysoką 
notę urządzeniom wentylacyjnym całego 
zakładu dali specjalnie sprowadzeni do 
Polski specjaliści niemieccy z NRD z dr 
Jahrlingiem i prof. Erhardtem na czele, 
którzy w listopadzie ub. r. orzekli, że§ 
„technicy w Jeleniej Górze zrobili wszyst
ko, co było w ich mocy", żeby stworzyć 
dobre warunki pracy w zakładzie.

Pomimo tak wysokiej oceny dokonanej 
przez wybitnych specjalistów niemiec
kich, zakład nie zadowolił się tymi osiąg- 
nięcdami, ale w dalszym ciągu przy po- 

' mocy Politechniki Wrocławskiej, prof. 
Fereneowicza, stale prowadzi analizy i 
rozszerza urządzenia wentylacyjne na te 
miejsca, które według zdania kierownic
twa przemysłu i zakładu oraz opinii za
łogi wymagają dalszej poprawy.

O obecnym stanie urządzeń wentylacyj- 
no-klimatycznych, urządzeń regeneracji 
CS», o stanie higienicznym zakładu, jego 
urządzeniach socjalnych, niedawno dał 
opinię kierownik Ośrodka Badawczo-lecz- 
niczego chorób zawodowych Akademii 
Medycznej w Poznaniu prof. Antoni 
Horst. A. Horst po wnikliwym i wszech
stronnym zlustrowaniu zakładu stwier
dził, że pod względem bhp Jeleniogórskie 
Zakłady są zakładem dobrym, a po zrea
lizowaniu najbliższych zamierzeń będą 
jednym z najlepszych w Polsce.

Odnośnie spraw bytowo-socjalnych, 
które według red. Gorzkowskiego są 
czynnikiem hamującym pełne wprowa
dzenie dobrych warunków pracy w prze
myśle włókien sztucznych, pozwalam so
bie mieć zupełnie inne zdanie.

Zadaniom w przemyśle włókien sztucz
nych podołać może tylko stała,, ściśle 
związana z zakładem wysoko-kwalifiKo- 
wana i zdyscyplinowana załoga. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że gdyby nie właśnie 
stosunkowo niezłe zarobki, dochodzące 
do 2500 zł, które tak bardzo przestraszyły’ 
red. Gorzkowskiego, nie mogłoby być 
mowy o zlikwidowaniu fluktuacji i dużej 
absencji, a tym samym nie byłoby możli
we osiągnięcie takich warunków pracy, 
jakie ma obeenre ten zakład, i nie moż
na by osiągnąć tej produkcji, jaką obec
nie zakład osiągnął.

Traktowanie 6-godzinnego dnia pracy, 
specjalnego dożywiania bogatego w wę
glowodany, urlopów profilaktycznych)’ 
własnego półsanatorium dHa pracowników 
oddziałów najwięcej narażonych na sty
kanie się z dwusiarczkiem węgla oraz do
brze wyposażonych1 stołówek, urządzeń 
higiemlczno-shnitarnych^ łaźni, jako ha
mulców w wprowadzeniu dobrych warun

Jeszcze raz
o cenie strachu

Mój reportaż pt. „Cena strachu" skła
da się z trzech części. W pierwszej czę
ści wyjaśniłem dlaczego dopiero teraz, 
gdy — zdaniem mgr Sobolewskiego — 
wszystko zło w „Celwiskozie" usunięto 
— dziennikarze zaczęli pisać na temat 

^celwiskozowego bhp. Mgr Sobolewski 
nie zwraca jednak na to wyjaśnienie zu
pełnie uwagi i stwierdza, że pojawienie 
się „Celwiskozy" na łamach prasy ma 
bardzo ciekawą 1 pouczającą historię.

W drugiej części ująłem w syntetycz
nym zestawieniu tragiczne skutki dba
nia tylko o plan produkcji 1 całkowite
go pominięcia tym samym bardzo istot
nych dla! zdrowia .realizujących ten plan 
robotników warunków bhp. Nie też 
dziwnego, że podsumowanie 4-ietnich 
wyników lekceważenia zdrowia robotni
ków tak poruszyło mgr. Sobolewskiego, 
który pisze:

„Przywilejem publicysty jest wyol
brzymianie niektórych problemów, aże
by można było je tym wyraźniej przed
stawić społeczeństwu, ale chyba nie do 
takich rozmiarów, aby stawiany pro
blem mógł siać zamieszanie w pewnej 
gałęzi przemysłu...".

No cóż, nie moja to wina, że bilans 
skandalicznego lekceważenia ludzkiego 
zdrowia w „Celwiskozie" jest tak 
wstrząsający. Ja arytmetyki dla mgr 
Sobolewskiego nie będę zmieniał i pozo
stanę - w zgodzie z jej regułą, że 
!r2 = 4. a nie np. 1, czego prawdopo
dobnie życzyłby sobie w tym wypadku 
dyrektor Centralnego Zarządu.

W dalszych fragmentach drugiej czę
ści reportażu charakteryzowałem obecny 
stań w zakresie bhp w Celwiskozie. Lo
jalnie stwierdzam tam, że w przędzalni 
zrekonstruowano wentylację dołów de- 
sulfuracyjnych oraz zainstalowano miej
scowe wyciągi powietrza z nad taśmy 
wiskozowej. I na tym koniec, kropka. 
Więcej — Jak ml oświadczył dyrektor 
Departamentu BHP w Ministerstwie 
Przemyślu Chemicznego — już nie 'nie 
możemy zrobić. Iz pewnością dlatego 
Sięgnięto do spraw socjalno-bytowych w 
kierunku radykalnej Ich poprawy. 
Wszystko tó w reportażu bezstronnie 
opisuję. Dodaję tylko, że wszystkie 
przewlleje, jakie załoga zakładu B w 

ków pracy, to chyba jakieś duże niepo
rozumienie. Nie uważam, żeby któremu- 
kolwiek robotnikowi w jakimkolwiek z 
przemysłów te sprawy mogły przeszka
dzać.

Również Jako wielkie nieporozumienie 
a wyrządzenie krzywdy załodze Jelenio
górskich Zakładów traktować można 
stwierdzenie autora artykułu, że załoga 
jeleniogórska, która wytrwała w napra
wdę trudnych warunkach w okresie roz
ruchu i rekonstrukcji zakładu» jest zało
gą składającą się wyłącznie z ludzi nie
odpowiedzialnych i alkoholików, co wyńi-; 
bałoby z informacji, przypisującej całej 
załodze chęć likwidacji pólsanatorium i 
podzielenia pieniędzy z niedwuznacznym 
wskazaniem zużycia ich na wódkę.

Zakład Jeleniogórski zbudowany był na 
produkcję 18.000 t wiókna w skali rocz
nej, obecnie osiąga produkcję ponad 19.000 
t włókna wysokiej jakości, osiągając przy 
tym coraz lepsze wyniki ekonomiczne. 
Zakład ten nie jest dziełem alkoholików 
i ludzi nieodpowiedzialnych, lecz jest 
dziełem olbrzymiej części załogi, która 
budowała go i pracuje w tym zakładzie 

. od jego uruchomienia, jest dzelem perso
nelu inżynaersko-technicznego, bardzo 
wysoko cenionego, który przywiązał się 
do tego zakładu i kierował jego osiąg
nięciami.

Pod tym twierdzeniem nie należy rozu
mieć, że w Jeleniej Górze nie ma ludzi 
lubiących alkohol. Jest faktem niezaprze-

— j a.lj ze VV vV*ua.Cj
jest dość szeroko rozpowszechniony, na
wet znacznie szerzej, niż to ma miejsce 
w innych okolicach naszego kraju i w 
innych zakładach włókien sztucznych. I 
właśnie ci ludzie przeważnie ulegają za
chorowaniom, bowiem alkohol atakuje te 
same ośrodki, na które działa dwusiar
czek węgla, i w tych przypadkach nastę
puje komutacja niebezpiec^a dla zdro
wia.

Statystyka wykazuje, że zachorowa
niom pod wpływem CSs, a które w prze
myśle włókien sztucznych są chorobą za
wodową, ulegają z reguły pracownicy 
młodzi, samotni, pracujący w zakładzie 
bardzo krótko I nie zawsze na stanowi
skach najbardziej narażonych na możli
wość zachorowania.

W związku z powyższym nasuwa się 
nieodparcie wniosek, że kierownictwo za
kładu oraz wszystkie czynniki społeczne 
winny dopomóc służbie zdrowia w jej 
Wysiłkach zmierzających do wyelimino
wania z zakładu alkoholików.

Na zakończenie należy stwierdzić, że 
jeżeli chodzi o stan higieny i bezpieczeń
stwa pracy w Jeleniogórskich. Zakładach, 
to śmiało można podpisać się pod tym, 
co w konkluzji powiedzieli specjaliści 
niemieccy — że w tym zakładzie zatruć 
nie powinno być.

Tu trzeba wyraźnie stwierdzić, że w 
tych warunkach sprowadzenie specjali
stów z zagranicy, czego często domaga się 
autor, a co przed pól rokiem przemysł 
uczynił, uważamy obecnie za zbędne. 
Przemysł i zakład uczynił i nadal tfobi 
wszystko, co jest możliwe w zakresie (po
prawy warunków bhp pod względem 
technicznym oraz spraw socjalnych, nie 
znaczy to> że przemysł nie'będzie w dal
szym ciągu śledził odpowiednich osiąg
nięć za granicą, a także prowadził swóich 
oryginalnych prac, czego dowodem jest 
budowa hermetycznych przędzarek we
dług patentu prof. Boryńca, czy opraco
wanie przędzenia metodą próżniową, oraz 
szereg prac nad zwiększaniem regenera
cji CSs.

To samo dotyczy spraw socjalno-byto
wych. Socjalne zdobycze załogi jelenio
górskiej są tak duże, że wymagany-bę
dzie pewien okres czasp dla Zastosowania 
tych wszystkich, zdębyczy dla pozostałych 
załóg przemysłu włókien sztucznych.

Po przeczytaniu artykułu red. Gorz
kowskiego nieodparcie nasuwa mi się 
jeden wniosek — że najwyższy czas, aby 
rzetelnie i uczciwie ocenić trud pracy i 
osiągnięcia załogi i kierownictwa zakła
du zarówno w dziedzinie produkcji, jak 
i warunków pracy. Dobrze by było, ażeby 
opinia publiczna nareszcie dowiedziała 
się, jaką wartość przedstawia ten zakład 
dla gospodarki narodowej i w jakim stop
niu miliony złotych zainwestowane w tym 
zakładzie przyczyniają się do podniesie
nia naszego standardu życiowego. Jestem 
przekonany, że po takiej analizie zakład 
ten zajmie poczesne miejsce w naszym 
socjalistycznym przemyśle.

MARIAN SOBOLEWSKI 

tym zakresie uzyskała, nie chronią jej 
od zabójczego działania CS:. Tak, jak 
najlepsze zakąski 1 dania nie uchronią 
ucztujących przy wódce od upicia się, 
jeśli wypiją jej za dużo.

I to stwierdzenie wprawiło mgr Sobo
lewskiego w zły humor, gdyż pisze:

„...autor niedwuznacznie ocenia osiąg
nięcia socjalno-bytowe załogi jelenio
górskiej jako ćwierćśrodki, które nie 
dają właściwego rezultatu...".

Po pierwsze, mgr Sobolewski, jako dy
rektor CZ Przemyślu Włókien Sztucz
nych, a więc władza nadrzędna Celwi
skozy powinien wiedzieć, że tylko pra
cownicy zatrudnieni w kwaśnej sali i w 
przędzalni — razem 559 osób — uzyskali 
wyjątkowe warunki socjalno-bytowe. 
Pozostała, znacznie większa część zało
gi — 2.300 ludzi — nie korzysta z tych 
przywilejów. Mgr.. Sobolewski z całą 
pewnością o tym wie, więc w jakim ce
lu pisze o osiągnięciach socjalno-byto
wych załogi jeleniogórskiej? Chyoa tyl
ko po to, aby wprowadzić w błąd czy
telników.

Po drugie, czy naprawdę mgr Sobo
lewski Wierzy w to, że jak komuś włoży 
się do kieszeni 2.500 zł a do buzi garść 
Witamin i pośle się go do pracy, gdzie 
wydziela się trujący gaz — to nie bę
dzie on ulegał jego zabójczemu działaniu? 
Z pewnością ulegnie i to nawet, gdyby 
miał zapewnione sanatorium na Krymie, 
a nie tylko w Karpaczu.

Niech czytelnicy wybaczą mi ten łopa
tologiczny sposób przekonywania, ale je
stem zmuszony dowodzić' swojej racji: 
dokumentnie. gdyż mgr Sobolewski uda- 
je, że nie zrozumiał o co mi chodziło w 
reportażu. Tak juz bywa, gdy ktoś ńie 
ufa temu co jest napisane czarno na 
białym, a tylko stara się odezytać „pod
teksty". W moim reportażu w interli
niach nic się nie czai i trzeba w nim, 
czytać tylko to, co jest napisane i nie 
doszukiwać się czegoś więcej, W dodat
ku, gdy się nie nie znalazło, nie należy 
swojego rozczarowania rekompensować 
zmyślonymi historiami. Ale o tym póź
niej.

W zakończeniu drugiej ezęśei repor'a- 
żu piszę o niezgodności opinii co dp pa
nujących obecnie w oddziale wiskozo
wym warunków zdrowotnych, Chodziło 

mi o trzy opinie: st; inspektora bhp 
.kombinatu, dyrektora Departamentu 
BHP w Ministerstwie i kierownika za
kładowej służby zdrowia. Trzy były opi
nie, a każda z nich odmienna Od pozo
stałych. Na podstawie więc tej niezgod
ności oraz w oparciu O analizę zawarto
ści CS: w powietrzu w przędzalni i Z 
Ilości zatruć — doszedłem do wniosku, 
że mimo zainstalowania nowych urzą
dzeń klimatyzacyjnych w Celwiskozie w 
dalszym ciągu trują się ludzie. A gdy 
porównałem fakty z tym co ml mówili 
ludzie odiPówledBlaiiii za bhp w kombi
nacie. wyciągna.lem dalszy wniosek, że 
niektórym osobom w dalszym ciągu Za
leży na ukrywaniu obiektywnej prawdy.

Na poparcie tej tezy przytoczyłem tyl
ko fragmentaryczny dowód, że kierow
nik ambulatorium zakładowego nie 
otrzymuje dziennych pomiarów stężeń 
dwusiarczku węgla i siarkowodoru, choć 
dawno już domaga się tego. Jednak mgr 
Sobolewski nie zauważył tego fragmentu 
w reportażu, czy też raczej wołał, go 
ominąć,

Mgr Sobolewski pisze natomiast o wy
sokiej ocenie jaką dali urządzeniom 
wentylacyjnym Celwiskozy — „specjal
nie sprowadzeni do Polski specjaliści z 
NRD, którzy orzekli, że technicy w Je
leniej Górze zrobili wszystko, co było 
w ich mocy, żeby stworzyć dobre wa
runki pracy w zakładzie".

Bardzo możliwe, że zrobili wszystko co 
mogli. Jednak takty wskazują, że nie za 
dużo mogli lub też umieli, gdyż od 1 
Stycznia do 31 maja br. zanotowano 25 
przewlekłych zatruć, w tym 3 psychozy 
alkoholowe ze znakiem zapytania. A 
więc w dalszym ciągu występują zatru
cia. 'Analiza wysokości stężeń CSs w 
powietrzu przeprowadzona p_rzez labora
torium zakładu B, w dalszym ciągu wy
kazuje wysoką zawartość tego gazu w 
atmosferze przędzalni" i kwaśnfej sali. W 
kwietniu na przykład przeciętna wyso
kich stężeń (od 0,10 do 0,62 mg na i po
wietrza) wynosi 0,24 mg/1. Według norm 
obowiązujących powinno ono wynosić tyl- ■ 
ko 0,01 mg/1 powietrza. Od 9.V do 14.V 
br. zanotowano 20 wypadków, kiedy wy
sokie stężenie dwusiarczku węgla wa
hało się od 0,10 do 0,46 mg na 1 powie
trza.

Tych przykładowo rzuconych tu kilka 
cyfr wskazuje chyba wymownie, że ,.nle 
opierałem się tylko na własnej niezna
jomości rzeczy", ale zebrałem trochę 
odpowiedniego materiału, w co wątpi 
mgr Sobolewski.

Dyrektor CZ stwierdza, że jeżeli cho
dzi o stan higieny i bezpieczeństwa 
pracy w CelwisKozle, to śmiaio można 
podpisać się pod tym, co w konkluzji 
powiedzieli specjaliści z NRD — że w 
tym zakładzie zatruć być nie powinno.

Po to, aby usłyszeć taką opinię nie 
było żadnego sensu sprowadzać specja
listów aż z zagranicy. Wystarczyło pójść 
w Lodzi do najbliższej szkoły podstawo
wej i zreferować pierwszemu napotkane
mu uczniowi z wyższej klasy całą spra
wę. Celwiskozy 1 gwarantuję, że takie 
samo zdanie można by było usłyszeć.

Mgr Sobolewski powołuje się z kolei 
na opinię prof. dr. A. Horsta o obecnym 
stanie bhp W Celwiskozie. Czytałem tę 
opinię, jest nawet dobra. Ale czytałem 
również . dwie inne opinie, są one. co 
najwyżej dostateczne.

Prof. Horst wizytował zakład bez swo
ich współpracowników, a tylko w towa
rzystwie głównego inżyniera 1 st. in
spektora bhp kombinatu. Ja również 
rozmawiałem ze st. inspektorem blip i 
to kilka godzin. I muszę tu zaznaczyć, 
że gdybym wtedy miał pisać mój pierw
szy w życiu reportaż nie dałbym mu z 
pewnością tytułu „Cena strachu", a tyl
ko np. „Fabryka-sanatorlum" lub coś w 
tym guście.

Pozostałe ' dwie opinie pochodzą rów
nież od pracowników służby ztftowia. 
Pierwsza z nich została wydana po wi
zytacji kombinatu przez B-osobową gru
pę pracowników Instytutu Medycyny 
Pnacy (w tym 6' doktorów) druga przez 
przedstawicieli Ministerstwa Żurawia U 
docent 11 doktor).

W pierwszej opinii można przeczytać 
na str. 24 taki wiele mówiący fragment:

„...Nie można przy tym pominąć fak
tów, które poddają w wątpliwość szcze
rość intencji zakładów. Np, Instytutowi 
podano nieścisłe dane O długości stażu 
w styczności z CS: poszczególnych prze
badanych przez ekipę IMF robotników 
oraz próbowano po kryjomu zamienić 
n.ektórych roootmków wytypowanycn 
do badania przez Instytut na innych. 
Fakty te nie świadczą o tym, aby za
kładom zależało na ustaleniu isto.nego 
stanu rzeczy".

W drugiej opinii na str. 4 w p. 1 czy
tamy:

„Po wprowadzeniu nowej wentylacji 
nawiewno-wyciągowej oraz zastosowaniu 
innych środków profilaktycznych Ilość 
zatruć uległa zmniejszeniu. Występujące 
jednak w dalszym ciągu przekroczenia 
normy nadal zagrażają powstaniem 
ostrych i przewlekłych zatruć".

W ostatniej części reportażu starałem 
się wskazać na drugą prawdę o Celwi
skozie. o której prawie że nie pisano, a 
kCla ‘jest niemniej tragiczna 1 bolesna 
żarnem od pierwszej. W dyrekcji zaKia- 
du, jak również w CZ Przemysłu Włó
kien Sztucznych, szybko się zorientowa
no, że przez zmianę wentylacji nie tak 
znów za bardzo poprawi się stan bhp w 
Wydziałach przędzalniczym i kwaśnej 
kąpieli. Sięgnięto więc do starego, nie
zawodnego w tysiącach okazji sposobu 
— trząśmęto sakiewKą. A czego to czło
wiek dla. pienięazy — szczególnie, gdy 
mu ich stale brak — nie zrobi. Są tacy 
iuuzie, co Bardzo dużo i są też tacy, co 
dla mch wszystko zrobią...

W Celwiskozie — podkreślam to jesz
cze raz — dla zdobycia pieniędzy liczni 
robotnićy sprzedają swoje zdrowie, a po 
ich uzyskaniu w większości przypad
ków wyaają na wódkę. Taka jest, nie
stety, druga smutna prawda o tym za
kładzie, z którego mgr Sobolewski każę 
być dumny. Tę drugą prąwdę znają w 
samej Celwiskozie. znają w Jeleniej Gó
rze, znają we Wrocławiu 1 W Warszawie, 
tylko "w Centralnym Zarządzie w Łodzi 
me chcą jej poznać, me cneą jej Wi
dzieć.

Mgr Sobolewski pisze: „Jesteśmy głę
boko przekonani, że gdyby nie właśnie 
stosunKowo niezłe zarobki, dochouzące 
do 2.500 zł, które tak bardzo przestra
szyły red. GorzKowsKiego,, nie mogłoby 
»być ińowy o zlikwidowani^ fluktuacji i 
dużej absencji i nie można by osiągnąć 

” tej produkcji, jaką obecnie zaKlad osiąg
nął".

A więc wyszło szydło z worka — 
grunt to priKiuiicja, wszystko Jeuno za 
jaką cenę. Mnie, Magistrze Sobolewski 
me przestraszyły wysuKie zarobki robot
ników zatruunionycn w przędzalni i 
kwaśnej sali, mnie przestraszył cynizm, 
pod wpływem którego iak jusko się sza
cuje zdrowie i życie robotnika i to w 
12 roku Polski Ludowej, w 7 miesięcy 
po Październiku.

TADEUSZ GORZKOWSKI

W SPRAWIE ARTYKUŁU M. KABAJA „NIE TYLKO PŁACE"
Zjawisko Wysokiej płynności robotni

ków w przemyśle węglowym, którego 
przyczyny 1 skutki zasadnicze w sposób 
właściwy przedstawił autor artykułu, jest 
jednym z najbardziej trudnych dó roz
wiązania problemów naszego resortu.

Analizując powody jego powstawania 
należy stiwierdzilć, że głównym z nich by
ło błędne założenie planu B-4etnIego, 
opierającego zwiększenie wydobycia wy
łącznie na wzroście mechanizacji i wy
dajności. Ta alternatywa — rzecz zrozu
miała— wykluczała konieczność wzrostu 
zatrudnienia, którego plan na rok 1955 
kształtował się na poziomie stanu osią
gniętego w roku 1951). Proporcjonalnie 
do planu zatrudnienia wstawiono rów
nież środki finansowe zmierzające do 
podwyżek plac, poprawy warunków byto- 

. wo-socjalnych oraz zwiększenia budow
nictwa mieszkaniowego.

Pierwsze lata planu 6-letniego wykaza
ły, że osiągnięcie założonych wskaźni
ków mechanizacji i wydajności będzie 
niemożliwe, a realizacja planów wydob^ 
cia nastąpi jedynie przy systematycznym 
zwiększaniu załogi. Ta sytuacja spowo
dowała, iż w latach 1950—1955 stan zatrud
nienia robotników grupy przemysłowej 
wzrósł o 1/3, co z kolei uniemożliwiło 
dokonanie zamierzonej poprawy warun
ków mieszkaniowych i plac górników, 
a tym samym zwiększyło płynność.

Niezależnie od powyższego przemysł 
węglowy w celu uzupełnienia załóg zmu
szony byl do zatrudniania coraz większej 
liczby żołnierzy i więźniów, których 
fluktuacja jest znacznie wyższa niż zało
gi cywilnej. I tak np. analizując omawia
ny w artykule r. 1954 widzimy, że ogólny 
odpływ’ robotników grupy przemysłowej 
wynosił w stosunku do ich średniego 
stanu 53,2 proc. tan. 124,800 ludzi, z czego 
58.900 stanowiły oddziały skoszarowane 
(wojsko 1 więźniowie). Jak wynika z po
wyższego odpływ sił skoszarowanych o- 
siągnąl aż 47,2 proc, odpływu ogólnego, 
podczas gdy stan WKG i PS w ogólnym 
stanie robotników grupy przemysłowej 
wynosił jedynie 17,2 proc.

W SPRAWIE ARTYKUŁU PROF. MINCA
W związku z artykułem prof. B. Minca 

o bieżącej sytuacji gospodarczej, zamie
szczonym w nr 20 „Życia Gospodarcze
go", pozwalani sobie przesłać moje Uwa
gi.

1. Dlaczego z pomiędzy wielkiego wach
larza artykułów spożywczych autor jako 
wymagające podwyższenia ceny, wybrał 
dwa, tzn. masło i alkohol, czyU te, któ
rych cena jest więc rażąco wysoka. W 
oparciu o porównanie ceny masta z inny
mi artykułami spożywczymi w okresie 
przedwojennym (tj. gdy ceną rządziło 
prawo wartości) śmiem twierdzić, że ce
na jego nie jest w żadnym przypadku 
zbyt niska. Jest zupełnie zrozumiale, że 
obywatel zarabiający miesięcznie kilka, 
a czasami kilkanaście tysięcy złotych, 
może z lekkim sercem powiedzieć, iż ma
sło jest hardzo tanie, lecz robotiuic zara
biający kilkaset złotych miesięcznie na 
pewno będzie innego zdania.

Przed wojną 1 kg masła kosztował 
mniej więcej 2 zł, 1 kg cukru — 1 zł, 
1 kg smalcu ■—1,50 zl, litr iplleka 10 gro
szy. Blorąe ten sam stosunek smalcu do 
masła co przed wojną, to obecnie (1 kg 
smalcu kosztuje 39 zł) 1 kg~ masła powi
nien kosztować 51,87 zl. Pouobnie porów
nanie ceny mleka z ceną masła wykazuje, 
iż cena masła powinna wynosić 46 Zł za 
1 kg. Z obu tych porówań wynika, że 
cena masła raczej jest zbyt wysoka niż 
zbyt niska.

Wysokie 1 stale zwiększające się spoży
cie masła nie świadczy o jego zbyt nis
kiej cenie. Import również tezy tej w 
żadnym przypadku nie pottvierdza. Masło 
jest i musi pozostać artykułem pierw
szej potrzeby, masowego spożycia, a nie 
luksusem dostępnym na co dzień jedynie 
dla niewielkiej grupy dobrze sytuowa
nych.

2. Sprawa zbyt niskiej ceny alkoholu 
wiąże się ści^jfeze sprawą walki z plagą 
alkoholizmu.

W tej dziedzinie powinni zabrać głos 
nie tylko ekonomiści szukający w do
raźnej podwyżce ceny na alkohol, źródła 
dochodu fiskusa. Powinni zabrać tutaj 
glos i kto wie czy nie decydujący, leka
rze i pedagodzy.

Zgodzić się muśliny, że nieznaczna 
zwyżka stopy życiowej w niewspółmierny 
sposób odbiła się na znacznie zwiększo
nym spożyciu alkoholu, Zwyżka ceny al
koholu bezwzględnie zmniejszy ilość je
go spożycia lecz tylko wśród tych kon
sumentów, którzy bez jego spożywania 
mogą się obejść. W stosunku do alkoho
lika, zwyżka cen na alkohol odMje się 
przede wszystkim na jego rodzinie. Nało
gowy alkoholik będzie dawał mniej żo
nie i dzieciom na życie, a alkohol będzie 
nadal spożywał.

Jednym pociągnięciem pióra tego za
gadnienia nie można żadną miarą rozwią
zać, Walka z tą chorobą, która u nas 
przybiera charakter choroby społecznej, 
musi stanowczo przybrać formy realne.

Jest w wymienionym artykule jedno za
gadnienie zupełnie pominięte.

O poprawie naszej sytuacji gospodar
czej nie możemy poważnie myśleć bez 
przeprowadzenia zasady, że odpowiednie 
miejsca w instytucjach i przedsiębior
stwach państwowych wymagające facho
wej obsługi obejmą odpowiedni fachow
cy. Na ten temat można by pisać całe 
tomy. Niestety mimo oficjalnego przy
znania konieczności, akcja ta napotyka 
na silne opory. Konieczności jak najszyb
szego przeprowadzenia tej akcji domaga 
się życie gospodarcze i to przez postawie
nie sprawy jako „conditio sine qua non".

Uzasadnienie chyba zbyteczne.
Tak więc moim zdaniem, w doraźnym 

programie najbardziej pilnych posunięć 
w dziedzinie naprawy bieżącej sytuacji 
gospodarczej, w punktach podanych 
przez autora omawianego artykułu, moim 
zdaniem, wskazane byłoby skreślenie te
zy domagającej się podniesienia ceny na 
alkohol ożaz masło a dodanie postulatów 
w sprawie walki z alkoholiizmem i w 
sprawie obsadzenia fachowych kierowni
czych stanowisk w Instytucjach i przed
siębiorstwach państwowych przez odpo
wiednich fachowców.

JAN MARASZEWSKI
Toruń

ODPOWIEDŹ B. MINCA
1. Życzeniem moim (a ńa pewno rów

nież ob. Maraszewskiego) jest, aby nasza 
hodowla bydła była znacznie bardziej roz
winięta niż obecnie, wydajność pracy w 
rolnictwie wielokrotnie przewyższała 
obecną, produkcja masła była o wiele 
większa niż dzisiaj. W tych warunkach 
moglibyśmy mieć o wiele większe spoży
cie masła i niską jego cenę. Są to jednak 
życzenia, a w życiu ekonomicznym mn- 
simy wychodzić nie z życzeń, a z często 
twardej rzeczywistości.

2. W polityce cen trzeba wychodzić a 
konkretnych warunków ekonomicznych, 
a w szczególności brać pod uwagę koszty 
produkcji, popyt i podaż. Bardzo ostroż
nie trzeba się ustosunkowywać do po
równań cen z poprzednich okresów i z 
innymi krajami, choć niewątpliwie po
równania takie są pożyteczne 1 przy ich 
właściwej interpretacji, mogą dostarczyć 
dużo interesujących wniosków.

Dane podane przez ob. Maraszewskiego, 
dotyczące relacji między cenami masła i 
smalcu przed wojną i obecnie, nie są ści
słe. Poniżej podają, na podstawie staty
styki, jak przedstawiały się relacje cen 
tłuszczów w latach 1937 i 1956 w Polsce 
oraz jak przedstawiały się we Francji w 
1953 r. (ceny dla Polski podane w złotych 
przy czym cena masła jest średnią rocz
ną, cenv dla Francji podano we frankach 
francuskich).

Z .danych tych wynika, ii w porównam 
niu z okresem przedwojennym masło u 
nas w stosunku do smalcu potaniało. 
Tymczasem uwzględniając, że rozwój ho
dowli krów pozostałe datoko w tyle za 
rozwojem trzody chlewnej 1 że popyt na 
masło znakomicie się zwiększył, powinno 
być wprost odwrotnie.

W porównaniu z Francja, która jest

Dla uczczenia stabilizacji załóg resort 
W osta.nich łatach dążył przede wszyrt- 
kim do poprawy struktury, w wyniku 
czego na koniec 1958 ¢. wskaźnik; udziału 
sit skoszarowanych spadl do 8,7 proc., a 
na dzień 20.IV.19S7 r. wyncci tylko 6,6 
proc. Osiągnięcie to było możliwe dzię
ki zastosowaniu różnych środków zachę
cających robotników do ponejmowanua 
pracy w kopalniach, a zwłaszcza przez 
wprowadzenie podwyżki plac. Ta ostat
nia pozwoliła również na uzyskanie po
prawy w zakresie fluktuacji robotników 
cywilnych, bowiem płynność Ich w stycz
niu i lutym 1957 r. w porównaniu z tym 
samym okresem roku ubiegłego spadla 
z 4,8 proc, na 3,7 proc.

Mimo tych osiągnięć problem fluktua
cji w górnictwie nie został jednak deii- 
nltywme rozwiązany, na przeszkodzie 
stoi bowiem odczuwany duży brak miesz
kań. Omówiona w artykule sytuacja w 
tym zakresie — mimo poczynienia przez 
resort odpowiednich starań — nie ulega 
poprawie, a nawet ostatnio się pogorszy
ła...

...Przykład z życia mieszkańców Domu 
Górnika podany przez autora nie jest 
odosobniony.

Problem rozwoju właściwej pracy wy
chowawczej wśród młodych gómików- 
micszkańeów Domu Górnika — jert do
ceniany przez resort górnictwa. Dzięki 
wysiłkom Ministerstwa do pracy % DG 
przyjmowani są ludzie posiadający od
powiednie przygotowanie fachowe, głów
nie nauczyciele. Wprowadzona w ostat
nim czasie selekcja robotników przyjmo
wanych do DG pozwoliła oczyścić sze
regi mieszkańców z najgorszych elemen
tów.

Te pociągnięcia rokują uzyskanie po
prawy w zakresie praćy wychowawczej 
1 kulturalnej w Domach Górnika, co po
winno przyczynić się do większej stabi
lizacji załóg kopalnianych.

Ministerstwo Górnictwa 
V-Dyrektor Departamentu 

Zatrudnienia i , Spraw Socjalnych 
inz. B. B&imo

krajem znacznie bogatszym od naszego, 
masło w stosunku do stnalcu i margary
ny jest u nas znacznie tańsze. (Dodajmy

• Relacje cen tłuszczów

Źródła: Statystyka Cen GUS 1937 r., 
Biuletyn Statystyczny GUS 1957 r. nr 
4 oraz Annuaire Stptląue de la France 
1955 r.

Masło 
wybo
rowe-

Marga
ryna

Sma
lec

Polska

Ceny w zł:
1937 r. 3,62 — 2,15
1956 r. 54,00 28,(10 39,00

Relacje cen:
1937 r. 100 —। 59
1956 r. luO 52 7Z

Francja 19511 r.

Ceny 826 3 1 260

Relacje cen 100 39 31

przy tym, że margaryna francuska jest o 
wiele lepszej jakości niż margaryna pol-

3?Od 1953 r. cen.a wódki w Polsce pozo
stała (M niezmienionym poziomie. Od 
tego czasu, a zwłaszcza w okresie ostat
nim, dochody pieniężne ludności znacznie 
Wzrosły,,.W rezultacie: mieliśmy wzrost 
sipożycia wódki o ok. 30 proc, w I kwar
tale 1957 r. w porównaniu z I kwar- 

. italemi MSB ir«; a według .wiadomości praso
wych spożycie wódki w kwietniu 1957 r. 
w porównaniu z kwietniem 1956 r. wzros
ło o 50 proc. Spożycie wódki ma więc 
charakter narastający i jak się chyba 
wsz.yscy zgadzają, zjawisko to przybiera 
charakter zastraszający.

Doświadczenie i to nie tylko naszego 
kraju uozy, że kampania moralizatorska 
a także różnego rodzaju zakazy 1 ogra
niczenia stosunkowo bardzo nieznacznie 
wpływają na zmniejszenie alkoholizmu. 
Jedynym czynnikiem skutecznym, który 
może ograniczyć alkoholizm, a w każdym 
razie zahamować tempo jego wzrostu, jest 
cena. Podniesienie ceny wódki byłoby 
związane obecnie z pewnymi ujemnymi 
stronńmi. Słuszny jest argument, że nało
gowi alkoholicy będą w dalszym ciągu na
bywali wódkę, a to, że będą muslell za nią 
płacić drożej — odbije się na ich rodzi
nach, Słuszne jest twierdzenie, że ludzie 
pracy, którzy w ostatnich dwóch latach 
nie otrzymywali żadnej podwyżki plac, 
odczuwają w swoich budżetach zwiększe
nie cen wódki. Ale wydaje ml się, że 
uwzględniając wszystkie .plusy i minusy 
związane z podwyższeniem cen wódki, 
podniesienie tej ceny jest konieczne. Idzie 
teraz już nie tyle o.to, żeby Zmniejszyć 
spożycie wódki i eofiii/ć się na przykład 
do roku ubiegłego, w którym spożycie 
wódki było mniejsze o ok. 30 proc., ale 
idzie przede wszystkim o to, aby nie do
puścić do dalszego wzrostu spożycia wód
ki. Szczególnie idzie o młodzież, którą 
wysoka cena wódki może odstraszyć w 
pewnym stopniu od wstąpienia na drogę 
alkoholizmu,

W związku z zagadnieniem cen wód
ki chciałbym poczynić jeszcze dwie uwa
gi. W stosunku do podstawowych arty
kułów przemysłowych wódka jest u nas 
relatywnie tańsza niż przed wojną. Tak 
np. według danych szacunkowych, przed 
wojną półtora litra czystego spirytusu 
kosztowało tyle ile para skórzanego obu
wia męskiego. Obecnie około 2 litry 
kosztują tyle, ile para obuwia. •

Głównym celem podniesienia ceny wód
ki jest niedopuszczenie do dalszego 
wrostu alkoholizmu. Ubocznym produk
tem będzie również (po upływie pewne
go okresu, w którym sprzedaż wódki za
pewne spadnie) zwiększenie dochodów 
skarbu państwa. Trzeba by rczWażyć 
możliwość pewnego powiększenia, z do
datkowych dochodów skarbu państwa 
uzyskanych- z podniesienia ceny wódki, 
płac tych ludzi pracy, którzy nie dostali 
W lalach 1956 1 1957 podwyżek, Usunęłoby 
to główny argument przemawiający prze
ciwko podniesieniu ceny wódki.

4. W gospodarce za niesłusznie ustalone 
relacje cen trzeba płacić. Z powodu nie
słusznie ustalonych relacji cen między 
masłem a lanymi tłuszczami musimy im
portować masło i wydawać na to dewi
zy, które moglibyśmy zużyć dla importu 
towarów niezbędnych dla rozwoju gospo
darki i zwiększenia stopy życiowej lud
ności. Duże straty również ponosimy z 
powodu nadmiernie niskiego popytu na 
smalec 1 inne tłuszcze. Straty te można 
przeliczyć na pieniądze. Ponosi je oczy
wiście społeczeństwo. Straty z nowodu 
wzrostu .alkoholizmu są niewymierne. 
Jednakże nie ulega wątpliwości, że są to 
straty ogromne.

5. "Właściwy człowiek — na kierowni
czym stanowiąku. Cała trudność polega 
na określeniu, kto jest właściwym czło
wiekiem. w każdym razie nie wystarcza 
kryierlum dyplom (musimy pamiętać o 
tym, że w przedsiębiorstwach kapitali
stycznych liczy się nie dyplom, ale .zdol
ność osiągania określonych rezultatów), 
"Właclwa polityka kadrowa .powinna być 
polityką socjalistyczną i, moim zdaniem, 
powinna w szczególności polegać nie tyl
ko na wysuwaniu ludzi zdolnych do wy
konywania stanowisk kierowniczych, r>e 
tylko na usuwaniu 'łudzi absolutnie r'»- 
zdolnvch do pełnienia takich stanowisk, 
ale również na okazywaniu pom^yv ka
drom !-’3rowniczym, które nie 
cze dostatecznego doświadczenia w pracy, 
ale mogą takie doświadczenia nabyć,

BRQNISLAW MINC



Pierwsze piętro zajmują 'ne towary eksportowe Ro"jii ' 1 Związku Radzieckiego: surowce i produkty przemysłu rolno-spożywczego, drzewnego, ceramiki szlachetnej oraz uderzająco estetyczne wyroby radzieckiego przemysłu o- dzieżowego i konfekcyjnego. Specjalnie przyciągające prezentują się stoiska radzieckiego przemysłu spożywczego oraz stoisko z futrami, jakich nie może wystawić żaden inny kraj. W oszklonych lodówkach olbrzymie jesiotry, amurski i astra- . chańsfci kawior, bekony, wędliny i najrozmaitsze przetwory przemysłu mięsnego. Ze ścian stoiska futrzarskiego zwisają gronostaje, sobole, wydry, karakuły, brajtszwance, rysie i inne futra. Duże wrażenie wywołują stoiska prezentujące dywany pochodzące z azjatyckich republik ZSRR oraz stoiska z wyrobami radzieckiego przemysłu ludowo-artys- tycznego (chusty i makaty ■ ukraiń-
Migawkl targoweW PAWILONACH NASZYCH SĄSIADÓW

JERZY POMORSKI

Stopień geograficznego podziału pracy ukazuje się na tegorocznych Międzynarodowych Targach Poznańskich z całą wyrazistością. Na wszystkich stoiskach oglądamy produkty przede wszystkim narodowych gałęzi gospodarki poszczególnych krajów. Wpłynęło to na charakter tegorocznych MTP —• charakter wyłącznie handlowy. Potwierdził to minister handlu zagranicznego. W. Trąmpczyński w wywiadzie udzielonym po otwarciu targów redaktorowi gospodarczemu PAP. Jednym słowem — na tegorocznych MTP nie ma propagandy bez pokrycia — poszczególni wystawcy wystawiają to, co w każdej chwili mogą sprzedać.Taki charakter mają stoiska polskie, tym samym odznaczają . się również stoiska naszych najbliższych sąsiadów: Związku Radzieckiego. Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki Demokratycznej.*Pawilon Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich uderza nie tylko smakiem handlowego usytuowania poszczególnych stoisk i towarów, ale przede wszystkim czysto handlowym: doborem eksponowanych towarów. Jest to tym godniejsza podkreślenia, zc — jak wiadomo — ZSRR późno zdecydował się na uczestnictw# w tegorocznych MTP, Nie pokazano zatem bardzo szerokiego wachlarza radzieckiej produkcji przemysłowej (szczególnie w dziedzinie przemysłu ciężkiego). Widać zatem różnicę w wachlarzu ekspozycji radzieckiej na tegorocznych targach w porównaniu z ekspozycją ,w latach poprzednich. Krotki czas, jakim dysponowano, ; siłą faktu zmuszał do niektórych ograniczeń, nawet drobnych (np. brak prospektów).Tuż przy wejściu do pawilonu na trzech lustrzanych (nie dla dekoracji, lecz dla pokazania podwozi) okrągłych taflach — dwa najnowsze modele radzieckiego przemysłu motoryzacyjnego: zmodernizowany : „Moskwicz11 w opływowych kształtach w rfftzym nieustępujący modelom zachodnio-europejskim, oraz piękny, a przede wszystkim silny (z napędem na obie osie) samochód „Wołga11. Nad wirującymi taflami — rotunda z najważniejszymi wskaźnikami rozwoju radzieckiej gosoodarki narodowej. W dalszej części parteru pawilonu eksponaty radzieckiego przemysłu ciężkiego: energetyka, elektrotechnika, radiotechnika, przemysł maszynowy oraz niektóre surowce i półfabrykaty (ferrostopy, ropa -naftowa itp.). 

skie i białoruskie, ręcznie wykonana w metalu galanteria stołowa, jak ażurowe koszyczki do owoców J szklanek itp.). *Czechosłowacja jest nie tylko największym wystawcą spośród krajów demokracji ludowej, lecz również ekspozycja jej jest jedną z największych snośród wszystkich 29 krajów biorących udział w tegorocznych MTP. Czechosłowacja zajmuje ogółem powierzchnię wystawową 3900 m2 powierzchni krytej i otwarte! (dla porównania: największy wystawca, — NFR, zajmuje 11 900 m*. Wielka Brytania — 4 900 m2, USA — 4.35Q m2, Francja — 3660 m2, ZSRR — 3 500 m2, NRD — 1 200 m2). Ogółem towary czeskie prezentuje 18 firm i central handlowych.Co uderza na stoisku czechosłowackim? Przede wszystkim produkcja przemysłu motoryzacyjnego. Na dość znacznej powierzchni krytej prezentują Czechosłowacy kilkadziesiąt eksponatów przemysłu motoryzacyjnego. Dominują niewątpliwie słynne motocykle. Widzimy tutaj nowe, estetyczne typy skuterów, oraz rewelację motoryzacyjną — motorower - „Jawa?, । typu. ’55p -n p.oj§gi* n-ości silnika 50 cm3; jest to motor jednocylindrowy, _ dwusuwowy,, o mocy 1,6 KM:; Szybkość maksymalna 45 km/godz., zużycie, paliwa 1.5 litra na 100 km, nośność 130 kg i rewelacyjna' cena,., 2 tys. koron czeskich.Przyciąga- oko również nowy estetyczny model małolitrażowego samochodu osobowego Skoda S-440 (zużycie paliwa 8 litrów na 100 km, szybkość maksjnnalna 115 km/godz.). Obok samochodów i motocykli demonstrują Czesi, silniki lotnicze oraz wysokoprężne silniki dieslowskie dlą najrozmaitszych celów.. Dalej — w czworoboku ustawionych stoisk naokoło pawilonu — znane towary: sprzęt medyczny, broń, instrumenty muzyczne, znana czeska galanteria, ołówki i papeteria, sztuczna biżuteria, piękna męska bielizna popelinowa, konfekcja damska i męska oraz sprzęt radiotechniczny (radioodbiorniki, telewizory, magnetofony itp. znanych czeskich zakładów Tessla).Właściwie nie ma rewelacji; wszyscy wiemy, że to co widzi się na stoiskach, to wszystko tradycyjne 
■ już, narodowe wytwory przemysłu Czechosłowacji, A jednak nie. byłoby się sprawiedliwym, gdyby się tylko do takiego stwierdzenia ograniczyć. Nie ma rewelacii w asortymencie eksportowanych towarów, natomiast prawie każde stoisko z 

osobna, to rewalacja pod względem poziomu techniki, estetyki i jakości wykonania. *Niemiecka Republika Demokratyczna zajmuje drugie miejsce po Związku Radzieckim w bilansie handlu zagranicznego Polski. Stara się ona coraz bardziej wyjść na rynki zagraniczne. W wielu gałęziach gospodarki narodowej NRD ma podobne możliwości jak Niemiecka Republika Federalna. Dlatego trochę za skromna wydaje: się ekspozycja w pawilonie NRD, czego jedną z przyczyn jest mała powierzchnia (1200 m2). Niemniej jednak w tak tradycyjnych dla NRD gałęziach przemysłu jak np. prze-' mysł precyzyjno-optyczny (choćby zakłady Zeissa) nie można zauważyć szeroko rozwiniętej ekspozycji (przemysł precyzyjno-optyczny reprezentuje kilka eksponatów w stosunkowo niedużej gablocie).f Przeważa ekspozycja artykułów powszechnego snożycia — w przeciwieństwie do ekspozycji NRF, prezentującej głównie środki produkcji. Na stoiskach NRD oglądać można znarfą W Polsce niemiecką bieliznę damską z włókna perlonowego, artykuły gospodarstwa domowego, zabawki (prezentowane przez centralę „Kulturwaren"), wyroby przemysłu radiotechnicznego i telewizyjnego.' Na uwagę zasługują, ustawione przed pawilonem ulepszone modele samochodów marki „Wartburg" i „Pt70, które jednak nie prezentują się tak efektownie, jak czeska Skoda S-440 i radziecka „Wołga".Modele kompletnych obiektów przemysłowych prezetnuje niemiecka centrala eksportu komnletnych ob’ektów przemysłowych. Dlaczego jednak ograniczono się do wystawienia modeli... młyna pszennego i cegielni, podczas gdy wiadomo, że NRD może eksportować kompletne obiekty przemysłu ciężkiego, a przede wszystkim tradycyjnego i narodowego przemysłu niemieckiego: wielktai chemii, gqpnietwa węgla brunatnego i energetyki?*Kiedy piszemy nasze pierwsze targowe impresje, przed kupcami, którzy zjechali się do Poznania stoi perspektywa dwóch tygodni gorączkowych interesów.. Pierwsze uwagi — często subiektywne — nie mogą pretendować do oceny naszych sąsiadów nrezenitaiacych swoje towary na XXVI MTP. Najbli^e dwa tygodnie wykażą, czy dobrze przygotowali się do naszych targów, czy wystawili to, co .Adzie" na rynkach światowych. Najbliższe dwa tygodnie wykażą czv — mówiąc po ku- piecku — „ubili" dobre interesy, czego im szczerze życzymy.
Dawno nie wyjeżdżałem w teren... Tyle pra- .. Warszawą. .■—,:So. wiecie, poprzedni dyrektor 

cy przy t&j'likwidującej się administracji; że ’ przyczynił strat przedsiębiorstwu i po Paź-
po pros(UG«fracto nigdy. >nie -wiadomo, 
czy po przyjaździe z krótkiej podróży nie za
stanie się likwidacji w. postaci faktu dokona
nego.

Tym razem musiałem.
Chodziło o powołanie przedsiębiorstwa, któ

re miało się odbyć bez tzw. „skutków finanso
wych". Z jednego przedsiębiorstwa miały po
wstać dwa na zasadach znanych mi z czwartej gimnazjalnej,, tzw. amebowych, czyli przez 
podział. W masie jest to samo, ale to jednak 
co innego. Słowem dialektyka złapana na go
rącym uczynku. Powstanie przedsiębiorstwa 
wydawało się słuszne. Bądź co bądź niezro
zumiałe było, że „zarząd" nad 23 sklepami 
miało sprawować 37 ludzi. Nawet jeśli to nie 
powoduje dodatkowych kosztów — sprawa 
wyglądała nieco dziwnie. Więc pojechałem.*

Po drodze zaczepiłem (na niedzielę) o mój 
gród rodzinny. Jestem tam bardzo poważany. 
Bądź co bądź centralny biurokrata, wpraw
dzie nie pierwszej rangi, ale zawsze. Bliżej jest 
ołtarza i lepiej wie co będzie dalej z Paździer
nikiem.

Kuzyn spojrzał na mnie z zakłopotaniem: — 
Słuchaj, co tam się u was dzieje?

— No cóż, kochany, powiadam — reorganiza
cja, dekoncentracja, demokratyzacja, decen
tralizacja, degeneracja niektórych form, orga
nizacja życia po nowemu... km... co by tu jesz
cze .— szukałem z trudnością po głowie jeszcze 
jakiejś „acji".

Dojechałem • do celu pun^ialnie. Powtarzam 
— punktualnie. Trzeba powiedzieć, że zrobiło 
to na mnie niezwykle korzystne wrażenie.

— Przedtem palili śmieciami i miałem, to i pary nie było. Teraz, to co innego. Lepiej 
■płacą, lepszy węgiel, jeździmy punktualnie — 
wyjaśnił kolejarz, towarzysz podróży.*

Dyrektor „ameby" rozmawiał ze mną spo
kojnie. Powiada, że się dogadamy. On też jest 
za decentralizacją i za usamodzielnianiem. A 
jakże... Ale mimo to, że i ja jestem za decen
tralizacją i •usamodzielnianiem najbardziej 
„dołowych" ogniw gospodarki — nie dogada
liśmy się.

— Jedzcie do tych, którzy za to nowe przed
siębiorstwo będą odpowiadać ■ i porozmawiaj
cie z nimi. Może ich przekonacie, że sklepy po
winny być zorganizowane w zespoły, i że takie 
ustawienie wymaga mniejszej administracji.

Dyrektor jest od niedawna dyrektorem. 
Przedtem był zastępcą, a kiedy dyrektora „wy
wieźli na taczkach", załoga powołała go na 
kierownika przedsiębiorstwa.-- Co wy robicie w Warszawie? — pyta mnie 
po przeprowadzeniu rozmowy telefonicznej z

dzterniku, pó^ ndtłskiem załogi, złozył rezy
gnację z pracy na piśmie. Mamy dziś pierwszy 
kwietnia. Prawem kaduka płaciliśmy mu przez 
trzy miesiące. Teraz znów interweniują z Warszawy, żeby zapłacić jeszcze za czwarty mie
siąc.W gabinecie dyrektora siedziałem prawie 
cztery godziny. W tym czasie oprócz interwen
cji z Warszawy były w tej sprawie jeszcze trzy 
inne telefony. Dyrektor dosłownie wściekał 
się. Wystąpił już nawet o przyznanie gotówki 
na ten ceł, ale bank nie chce honorować zapo
trzebowania. Decyzja ta nie sprawia dyrekto
rowi przykrości. Nie mówi mi tego wprawdzie 
(jestem z Warszawy, więc nigdy nic nie wia
domo)...

Powiada natomiast, że takie głupstewka za
bierają mu wiele czasu, nie pozwalają praco
wać — realizować to, co nowe.*

Po rozmowie z aktywem przedsiębiorstwa, 
który z nielicznymi wyjątkami agitował mnie

WRAŻENIA_ $ ®
Z PODROŻY 
SŁUŻBOWEJ
za tym, czemu byłem przeciwny, godziło się 
pójść na spacer. Wziąłem brata pod rękę — 
dobrze mieć brata w Sopocie — i hajda.

Przed domami na ul. Sobieskiego jest dokład
nie tyle samo porozrzucanych śmieci i papie
rów, ile było 9 mieś. temu. Nie jestem pewien, 
czy od tego czasu zmieniły się już śmieci, czy 
od tego czasu 'zmieniły się już śmieci, czy 
to ciągle te same. Skarpa jest za to uporząd
kowana. To robota publiczna, ze środków pań
stwowych...

Gdyby tak każdy obywatel pozbierał śmieci 
przed swym domem, a gdyby jeszcze wymiótł śmieci ze swego domu... Gdyby obywatele nie 
patrzyli jak państwo porządkuje skarpy — nie 
czekali aż ich podwórko uznane zostanie za 
państwowy zakres odpowiedzialności — reali
zowałby rię Październik...

Czy naprawdę? *
Spotkałem po czternastu latach bliskiego ko

legę, z którym siedziałem razem za drutami 
niemieckiego obozu dla jeńców. Pływa i po-

wodzi mu się .nieźle. Opowiadał mi wiele cu
dów o świście. Zapytał ile zarabiam. Powiedzia
łem, Zrzedła mu mina. Uważał jednak za możliwe poradzić mi. Powiada: — Jesteś urzędnikiem przecież. Czemu nie bierzesz łapówek? 
Tak ja słyszę, wszyscy biorą...

— Hm... Może, ale ja nie biorę.
— Ach — zakłopotał się — oczywiście, nie 

traktuj tego poważnie...
*W Koszalinie odbyłem rozmowy z tymi, „któ

rzy za to nowe przedsiębiorstwo będą odpo- 
'wiadać". Wyjaśniłem jak mogłem, jak umia
łem, że wstyd dla 23 jednostek powoływać ta
ką dużą administrację. Że trzeba zrobić cał
kowicie samodzielny zespół w Słupsku, który 
by się sam rządził, sam zaopatrywał, sam pro
wadził politykę na wsi, a z przedsiębiorstwem 
wiązał się tylko za pośrednictwem bilansu. Że to samo należy zrobić w Koszalinie, a nowe 
przedsiębiorstwo, na pewno potrzebne, powinno 
skierować uwagę i energię na tereny zanied
bane na południu województwa.

Dowiedziałem się, że nie można decentrali
zować przed zbudowaniem silnego przedsiębior
stwa. Wpierw, powiadają, trzeba „ich" (tzn. 
pracowników sklepów) poznać, wychować, nau
czyć dyscypliny finansowej i jeszcze różnych 
rzeczy, a potem usamodzielnić. Na koniec, po
słyszałem na podobieństwo odgłosu młotka 
wbijającego gwóźdź do trumny, że ostatecznie, 
jeżeli tak bardzo mi na tym zależy, to mogą 
jeden etat „obciąć".

Wydało mi się, że mój biurokratyczny umysł 
zaczyna wreszcie pojmować co to znaczy de
mokratyzacja i decentralizacja. Długie lata 
nauki „dialektyki" wydają powoli owoce. Słu
chajcie wiec: wszystko zależy od szczebla; na 
szczeblu Generalnego Zarządu decentralizacja 
oznacza, zlikwidowanie ministerstwa i rozbu
dowanie „cezetu"; na szczeblu przedsiębiorstwa 
oznacza zlikwidowanie ministerstwa i „ceze
tu , a ^rozbudów: nie przedsiębiorstwa. A co 
oznaczać będzie „na szczeblu sklepu"? Ciarki 
mnie przechodzą. ’

*

Pojechałem do tych, których trzeba wycho
wywać, uczyć dyscypliny finansowej itd. itp. 
i którzy będą może musieli jeszcze długo cze
kać na usamodzielnienie.

Byłem po trosze zastraszony. Bo jeśli oni po
wiedzą, że wszystko to co jest wyższe organi- 
cyjnie od sklepu powinno być zlikwidowane, 
to co wówczas?

Rozmowa była budująca, pełna troski o dobrze rozumianą sprawę. Ci, co pracują „na 
dole" są rozsądniejsi od niektórych z ' tych, 
którzy chcieliby ich wychowywać. 1 to jest 
nasz kapitał.

*Do Warszawy przyjechałem z półtoragodzin
nym opóźnieniem. Tym razem żaden kolejarz 
nie zechciał mi wytłumaczyć dlaczego...

- KOT.

Największy w Polsce
iotrków Trybunalski jest znanym ośrodkiem szklarskim w Polsce. Posiada on dwie huty: „Hortensja" i „Kara". „Hortensja" produkuje szklane wyroby gospodarskie, „Kara" szkło taftowe. Huty te położone obok siebie oddziel , la w zasadzie duży szmat ' wolnego terenu. W niedalekiej przyszłości zakłady te do siebie się zbliżą, ponieważ plany inwestycyjne obydwu hut przewidują ich poważną rozbudowę.Już w bieżącym roku w hucie „Hortensja" rozpocznie się poważna modernizacja i rozbudowa nowej hali pieców, budowa nowych generatorów obrotowych i nowej zestawiam! surowców. Za rok lub dwa rozpęczęta zostanie budowa nowej hali wannowej, która wyposażona zostanie w nowoczesne urządzenia socjalne, jak szatnie, łaźnie itp. Hala ta będzie budowana w kie- , runku „Kary". Ponadto rozpoczęto już budowę wspólnego osiedla mieszkaniowego. Wykonane już zostały trzy budynki przez hutę „Kara", a w bieżącym roku wykończone zostaną jeszcze dwa. Jeden budynek wybudowany został przez „Hortensję". Wykonano już żłóbek, który może przyjąć 45 dzieci oraz także w wy- kończeniu’ znajduje się przedszkola. W budowie jest również Dom Młodego Robotnika. W przyszłym roku oddany zastanie do użytku duży blok 98-izbowy, w którym znajdą 

■ pomieszczenie również sklepy. Ponadto w przyszłym roku projektuje ( się oddanie do użytku trzech budynków. Osiedle dysponować będzie własnym basenem, boiskiem sportowym, świetlicą i stołówką.Zaznaczyć trzeba, że osiedle mieszkaniowe oprócz budynków nowych posiada cztery bloki przedwojenne.W dalszej perspektywie stanie tu jeszcze osiem bloków mieszkalnych oraz szkoła podstawowa. Osiedle będzie oddzielone od obydwu zakładów szerokim pasem zieleni.Huta „Kara" posiada dwie wanny wraz z 'Siedmioma maszynami do szkła taftowego. W bieżącym, roku rozpoczęta została budowa nowej hali w której będzie olbrzymia wanna o dziewięciu maszynach (huty Ząbkowice ! Szczakowa mają wanny z sześcioma maszynami). Ukończenie tej inwestycji nastąpi w trzecim kwartale 1959 r. Wanna ta będzie największą w Polsce oraz jedną z 

większych w Europie. Dla porównania warto przytoczyć, iż nowa wanna po uruchomieniu da w ciągu. trzech dni produkcję szkła taftowego równą całorocznej przedwojennej. Huta „Kara" w 1959 r. będiie jedną z większych hut szkła taftowego w Eurcpie. Na budowę tej inwestycji huta , „Kara" otrzymała 106 min zł, (Hucie „Hortensja" przyznano na cele inwestycyjne do końca pięciolatki 50 min zł). Naturalnie, nowowybudowana huta dysponować zędzle łaźnią z wannnami i natryskami oraz szatnią. Zaznaczyć należy, że hala otrzyma baterię czad- nic obrotowych (gazogeneratory), wybudowana zostanie studnia głębinowa, wieża ciśnień i chłodnie kominowe. W samej hali transport szkła taftowego będzie całkowicie zautomatyzowany włącznie aż do zautomatyzowania stanowiska krajaczy i automatycznego łamania tafli. Całość dokumentacji jest w zasadzie dziełem polskich inżynierów (hala, wanna i maszyny) z wyjątkiem łamaczy, które są dokumenta-, cji radzieckiej oraz regulatorów' opartych na dokumentacji szwedzkiej.Po zakończeniu inwestycji Piotrków będzie największym ośrodkiem

KŁOPOTY JĄDROWE

Motto: „...A on o spermatozoach."
(Boy)

Energia jądrowa roznosi niektó
rych uczonych. Dr Ralph E. Lapp 
zgłosił komisji parlamentarnej w 
Waszyngtonie projekt utworzenia 
składnicy spermy ludzkiej, która 
mogłaby zabezpieczyć życie przy-’ 
szlych pokoleń w Stanach Zjedno
czonych na wypadek wojny atomo
wej.

Troska o ludzkość jest rzeczą 
chwalebną, szkoda tylko, że przy

CHOCHLIK DRUKARSKI 
CZYLI SJŁA PRZYZWYCZAJENIA

Oto wyjątek z ogłoszenia Stołecz
nego Zarządu Handlu o konkursie 
na dyrektorów handlowych dwóch 
przedsiębiorstw wieloskiepowych 
handlu detalicznego zamieszczone
go w nr 159 „Trybuny Ludu".

„Wymagane kwalifikacje; wyższe 
wykształcenie ekonomiczne i 8-let- 
nia praktyka w handlu, lub śred

szklarskim w Polsce, a obydwie huty będą w zasadzie co najwyżej oddzielone od siebie jedynie piciem.Rozbudowę hut komplikują jednak i opóźniają trudności związane z wykupieniem ziemi od chłopow. Mimo iż grunty te nie pcs.adaią prawie żadnej wartości jako uzytKi rolne, chłopi nie chcą sprzedać ziemi po cenie ustalooej 20 zł/m2, lecz żądają 30 — 50 zł/m2. Huty są w tej sprawie bezradne, gdyż nie mogą przekroczyć limitów przyznanych im na ten cel. Interwencje Rady Narodowej nie odnoszą pozą-' danych skutków, Komitet . Miejski nie wykazuje specjalnej inicjatywy by hutom pomóc, a miejscowe organa MO wręcz stają po stronie właścicieli gruntów. Wydaje się, że trze- ba rozciąć ten węzeł gordyjski (uwzględniając w uzasadnionej mierze roszczenia właścicieli gruntów), by nie opóźniać realizacji tak niezmiernie ważnych dla naszej gospodarki narodowej inwestycji. Huty powinny otrzymać zwiększone limity . na wykup ziemi, -a odpowiednio wyższe instancje przemysłowe i rady narodowe powinny energicznie przystąpić do zakończenia tej spra- 

biera nieraz formy nader skompli
kowane. Sytuacja przypomina bo
wiem mechanika siedzącego w po
koju, zalewanym wodą i w pocie 
czoła konstruującego pompę od
wadniającą, podczas gdy wystar
czyłoby zakręcić kran umywalni.

Zaprzestanie prób atomowych, o- 
graniczenie zbrojeń, a przede wszy
stkim konstruktywny system zbio
rowego bezpieczeństwa mogłyby, 
jak sądzę, uczynić zbędnymi me
dytacje nad probówką zj sperma- 
tozoami. (wer) 
nie wykształcenie i 6-letnia prak
tyka w handlu".

Wynika z tego, że jak kto ma 
tylko wykształcenie podstawowe, to 
wystarczy mu 4 lata praktyki w 
handlu, by zostać dyrektorem w 
przedsiębiorstwie wieloskiepowym 
Stołecznego Zarządu Handlu, (pis)

HiEZBĘDNA W KAŻDYM PRZEDSIĘBIORSTWIE

TARYFA TOWAROWA 
TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO

I SPEDYCJI
wydanie II, cena 8,10 złjest do nabycia w Wydawnictwach Komunikacyjnych Warszawa, ul. Kazimierzowska 52, oraz w magazynie WK przy ul. Widok 8.Na żądanie, wysyłka za zaliczeniem.

gospodarcze
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